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- Chcecie mnie zabić! Nie 
będę więcej do pani przyjeżdżać 
- krzyczała do lekarki. Noiycz· 
kami przecięte cewnik. Zoba­
czyła, że darto jej ten ~am dia­
lizator po raz drugi. Dializator 
to „serce nerki" {na Zachodzie 
do jednorazo·Nego użytku), u 
nas, płukany, używany jest kilka 
razy. Nowy filtruje bardzo do· 
brze, potem słabiej. Chorzy źle 
się czują, ale brok dewiz zmu­
sza do takiej oszczędności. 

- Niech pani dobrze przemy­
śli, co pani powiedziała - od· 
parła na to lekarka. - Na pani 
miejce zaraz będzie ktoś innr. 
Młoda kobieto {matka dwojga 

dzieci) bez słowa odwróciła 
twarz do ściany. 

siacie nadziei 

Leżą w dwóch salach, podłączeni 
do „swoich" sztucznych nerek. Mo­
notonny szmer maszyn, tłoczonej I 
wypompowywanej krwi. Włoskie 
uBelco" pracują cicho i niezawod­
nie, polskie z głośnym szumem. 
Dzisiaj przedłuża się życie pięciu 
osobom w wieku od 23 do 67 lat. 
(- A co mam zrobić, gdy przyj­
dzie dwudziestoletni chłopak? Nie 
odłączę jej. Odmówię jemlL Ale 
sumienie... Konflikt nie do rozwią­
zania. Powinno się przyjmować do 
czterdziestu lat. Wówczas jest więk­
sza możliwość przeszczepu - mówi 
ordynator stacji dr Elżbieta Zawi­
stowska). 

Wczoraj przeżyl1 c.iężl -ą chwilę. 
Jeden z pacjenLów, z,rgmunt R„ 
przy trzeciej diali zie zdążył tylko 
powiedzieć: ,.Słabo mi''. Gwałtow­
nie spadło ciśnienie, t\vr- rz posza­
rzała, oczy się zapadły. Cale ciało 
w drgawkach. Już go ratowano, 
podawano leki. odlączono od ma­
szyny. Dzisiaj leży na oddziale we­
wnętrznym. 

Stacja dializ w szpitalu w Graje­
wie działa czwarty miesiąc. Cztery 
włoskie n erki, p odarowane przez 
biskupa Juliusza P aetza i sześć pol­
~kich ratuje życie piętnastu pac­
Jentom. Uroczyste otwarcie odbyło 
się w grudniu. wśród zaproszonych 
gości był i dostojny fundator. Przy 
okazji poświęcił cały oddział. A dy­
rektorowi ZOZ-u Józefowi Konop­
ce obiecał dwie następne nerki. O­
becnie przygotowuje się personel 
do pracy na dwie zmiany - no­
wa szansa dla kolejnych, piętnastu 
chorych. 

CIĄG DALSZY NA STR. '1 
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* WYPĘDZANIE NIEMOżNO$CI: O poiytkach gadania do obrazu, wra· 
staniu w rzeczywistość przedwyborczych postulatów, wpuszczaniu w ma­
linr przez „góry", młodzieży z szansami na płaskostopie - w pierwszej 
odsłonie wznowionego cyklu „Bez pardonu'' publicinie drskutowali czy­
telnicy i dziennikarze „Kontaktów" z władzami miasta i gminy Kolno * WIĘKSZY OD SIEBIE: Elżbieta i Jan G. mogli przegrać jui wtedy, trzy 
lata temu. „$wiat„ runął ·rok po ślubie. A potem jeszcze raz i jeszcze. 

--------------m1111~------·---------------------·------~---- Źle się stało, że wybory - oho„ 
nlu wyjazdowym w Morgownikach oce- jętnie : do rad narodowych, czy do 
nily gospodarkę leśna\ woj. łomżyńskie- Sejmu - utożsamiły się u nas z , 
go. cechą szczególną lasów w naszym samym aktem głosowania. Przez BEZ PARDONU· KRONIKA 

UWAGA 
~ 

MIESZKANCY 

ZAMBROWA 
O bo1qcych problemach Wa­

szego miasta i gminy, zwiqzo· 
nych z' tym Waszych kłopotach 
i oczekiwaniach proponujemy 
porozmawiać z gospodarzami 
zambrowskiego regionu: na­
czelnikiem miasta i gminy, prze­
wodniczącym rady narodowej i 
sekretarzem KMG PZPR. Jeśli 
chcecie s~ę podzielić swymi u­
wagami, propozycjami rozwią­
zań, tematami do podjęcia 

· przez radnych, których wkrótce 
będziecie wybierać - przyjdźcie 
na spotkanie 6 majo br. do sie­
dziby Urzędu Miasto Gminy. 

Wcześniej możecie do nos 
napisać. Zwłaszcza Ci, którzy 
nie będą mogli wziąć osobiście 
udziaru w spotkaniu. Wasze 
problemy postawimy władzom 
w Waszym imieniu. Gwarantu­
jemy też - na Wasze wyraźne 
życzen ie pełną dyskrecję. 
Czekamy na listy adresowane: 
„Kontakty", ul. Swierczewskie­
go 7a, 18-400 Łomża (z dopis­
kiem ~ „ Bez pardonu"). 

TRWAJĄ WIOSENNE PORZĄD­
KI. W t ym roku komisje kontrol­
ne działają łagodniej, lecz z więk­
szą konsekwencją: w pierwszej fa­
zie (d o 16 k wietnia) wytknięto bru­
dasom zaniedbania; w poniedziałek 
(18 bm.) rozpoczęła się _ właściwa 
akcja „Posesja", podczas której 
równie.i liczyć można będzie na 
pewne względy, pod warunkiem 
przyrzeczenia poprawy; za to w 
październiku surowe kary spadną 
na tych, którzy nie usuną zanied­
bań. 

WIOSENNY PRZYBÓR WÓD w 
rzekach osiągnął już swoją kulmi­
nację; od tygodnia służby Woje­
wódzkiego Zarządu Inwestycji Rol­
niczych notują spadek poziomu wo­
dy we wszystkich punktach pomia­
rowych. Tej w iosny nigdzie nie 
został przekroczony stan alarmowy. 

Z 14 \V UB. ROKU do %6 w br. 
wzrosła liczba sekcji producentów 
~bóż, prowadzonych przez Woje­
wódzki Ośrodek Postępu Rolnicze­
go. N a obszarze 2200 ha stosowana 
jest kompleksowa technologia u ­
prawy zbóż, która ma przekonać 
rolników do korzyści płynących z 
właściwego gospodarowania. Głów­
na korzyść - to osiągnięte w ub. 
roku przez sekcje średnie zbiory w 
wysokości 42 q z hektara (przy 
średniej wojewódzkiej 26 q z hek­
tara ). WOPR pomaga rolnikom­
-członkom sekcji poprzez ułatwianie 
zakupu maszyn, dostarczanie środ­
ków ochrony roślin i kwalifiko­
wanego materiału siewnego. 
JESTEŚMY POTĘGĄ MLECZAR­

SKĄ: Łomżyńskie w ubieg-l7m roku 
uzyskało 7 miejsce w kraJu w 
skupie m leka, G - w produkcji 
sera żółtego, 4 - masła i J 
proszku mlecznego. 

W 1\-ffiOCZKACH (gm. Zambrów) 
działa społeczny komitet budowy 
ośrodka zdrowia; w ubiegłym ł7-
godniu zaprezentował mieszkańcom 
projekt obiektu. 

OD ROKU ISTNIE.JE w Warsza­
wie Fundacja Sztuki Dziecka, któ­
ra pomaga materialnie W)'bitnie 
uzdolnionym dzieciom. W7sokołC. 
rocznego stypendium WYnosi od 5 

I 

e Rada Państwa opublikowała wyni­
ki ogólnokrajowej konsultacji „Założeń 
•mian w ustawie s 2t lipca 1983 roku 
• li)'stemie rad narodowych l samorzą­
du terytorialnego". Główne założenia 
zmian spotkały się ze społeczną apro­
batą. Powszechnie wyrażono poparcie 
dla i<lel finansowej samodzielności rad 
narodowych, gdyż od tego zależy Ich 
pozycja jako organów władzy. Koniecz­
ne jest wprowadzenie oblektywnych­
kryteriów ustalania wysokości dotacji 
ogólnej dla poszczególnych budżetów 
terenowych oraz wysokości udziałów 
budżetów terenowych stopnia podsta-
wowego w dochodach budżetów woje­
wódzkich; należy zwiększyć dotacje dla 
tych jednostek, w których występuje 
opóźnienie rozwoju społeczno-gospodar­
czego. 

Konsultacja potwierdziła równid spo­
łeczną aprobac.ę dla zamiaru sc.worze­
nia stabilnych zasad gospodarki tereno­
wej. Podkreślano, że rady narodowe 
powinny uzyskać odpowiednie środki 
P!'awnego l ekonomicznego oddziaływ;t­
n1a na procesy gospodarcze - zgodnie 
z zasadami reformy gospodarczej. Du­
że nadzieje wiązane są z procesem de­
centralizacji. 
e Kampania wyborcza do rad naro­

dolVł'ch była przedmiotem obrad Miej­
skieJ Rady PRON w Lomży. Na zebra­
niac_h w ~akładach pracy i miejscach 
zamieszkania rozpoczęło się ... wysuwa­
nie kandydatów na radnych; jednocześ­
nie zgłaszane są przez wyborców po­
stulaty l wnioski, które złożą się na 
program działania przyszłej Miejskiej 
Bady Narodowej. Aktywiści PBON in­
formują uczestników zebrań o losach 
postulatów z popnedniej kampanii wy­
borczej: zgłoszono ich w Lomży 155 • 
• tęgo Miejska Bada Narodowa, wy: 
brana w 1984 roku, zobowiązała się 
załatwić 148. W tej chwili część już jesł 
zalatwlona, a pozostałe - umieszczone 
w planie pięcioletnim. Najwięcej spraw 
do~yczyło: gospodarki komunalnej, o­
światy, kultury, handlu i uslu.g, komu­
nikacji i służby zdrowia. Dorobek koń-
czącej się kadencji to ni.in.: z &ys. 
nowych miejsc pracy '" mieście, 38 
km nowo zbudowanej sieci wodoclą­
g~wej, łO km sieci kanalizacyjnej, 35 
cieplnej, 10 km nowych jezdni, 26 au­
tobusów l\tZK, nowe sklepy, przedszko­
la, szkoła. 
e Na zebraniach przedwyborczych w 

lomż.yńskiej „Ba wełnie'' wysunięto w 
ub. tygodniu 20 kandydatów na rad­
nych; w większości są oni mistrzami 
l kierownikami wydziałów. Podobne 
zebrania odbywają się w całym woje­
wództwie. 

• Egzekutywa KW PZPR I Prezy­
dium WK ZSL na wspólnym posiedze-

do 15 tys. zł miesięcznic. Wnioski 
o przyznanie stypendiów zgłaszać 
mogą: domy kultury, kluby, ogniska 
artystyczne, organiza.cje społeczno­
-kulturalne i inne placówki kultu­
ralno-oświatowe. Adres Fundacji: 
Warszawa, ul. Swiętokrzyska 18a, 
tel. 26-85-77. 
KRONIKĘ 300-LECIA miasta 

prz_ygetowuje Towarzystwo Przy-
jaciół Ziemi Szczuczyńskiej. Dzia­
łacze Towarzystwa apelują do 
mieszkańców o udostępnienie: do­
kumentów, fotografii, wycinków 
prasowych, wydawnictw książko­
wych i innych materiałów. W spra­
wie tej należy kontaktować się z 
sekretarzem Towarzystwa - Bar­
barą Paszkowską (MGOI{ w Szczu­
czynie, pl. 1000-lecia 25, tel. 13). 

Towarzystwo ogłosiło też konkurs 
dla plastyków profesjonalnych i 
amatorów na projekt znaczka swo­
jej organizacji. Prace w skali 10:1 
i 1: 1 należy składać do 30 czerwca 
br. pod adresem: TPZS, ul. Kościel­
na 1, 19-230 Szczuczyn. 

AGNIESZKA JABŁONOWSKA, 
uczennica Studium Nauczycielskiego 
w Wysokiem Maz., reprezentować 
będzie w oj. łomżyńskie na elimi­
nacjach Festiwalu P iosenki Żołnier­
skiej w Tomaszowie Maz. (w dniach 
3-5 maja), ktÓ're wyłonią uczestni­
ków festiwalu w KołobrzegU. 

NA PROJEKCJĘ filmu „Magnat" 
w reż. Filipa Bajona zaprasza w 

\ 
zdanie 

województwie Jest to, ie w większości · t (przeszło połowa ogólnej powierzchni prawie cz erdzieści lat obowiązywał 
lH tys. ba) ich właścicielami są rol- jeden schemat: raz na cztery lata 
nicy indywidualni. Obowiązujące r egL1- wszyscy pełnoletni członkowie ro-
lacje prawne nie sprzyjają efektywn e- dziny szli do lokalu wyborczego mu gospodarowaniu w lasach cblop-
skich; koszty zabiegów pielęgnacyjnych brali kartk~, wkładali do koperty 
przekraczają w tej chwili możliwości i wrzucali do dużej skrzyni, u-
tinansowe właścicieli; rolnicy mogliby mieszczonej w centraln"'n punkci'e 
czerpać dochody IE tzw. drewna drob- J • 
nowymiarowego, gdyby nie śmiesznie lokalµ. Do domu wracali ż lekkim 
niskie ceny. o problemach gospodarki sercem - spełnili swój obywatel-
leśneJ szerzej w naszych materiałach k" b · k T d · ł na str. 3 („Las za mied~" i „U ciecz- s ~i ~ ?~iąze · o, co zia ~ . się 
ka z lasu"). wczesmeJ - 1>0dczas kampanu wy. 
e W Graj~wle spotkali ~ię dzia~a<:ze , borczej - stanowiło dla nich coś 

Stowarz.ys:iema Inżynierów 1 :rccbmk<;>w ! w rodzaju tajemniczego misteri Mechamko~v Polskich s pięciu 'WOJC- ' l " urn, 
wództw połnocno-wschodoiego m akro- Ouorywanego zawsze przez tych sa-
re~lonu. l\~ówi?no m.ln. o rozszerzeniu i mych aktorów. Najważniejsze: od­
dz1ałal~ośc1 _b1~ło~tockich agen~ s1~1P ~ dać swój głos i mieć to z głowy 
na WOJ. łomzynsk1e. W tej chwili dz1a- .Q • · • • 
la u nas zaledwie 6 kól (103 członków) ~ Nie trzeba być wcale specJalistą 
SIMP. Wszyscy inżynierowie i t.cchni- ti od prawa państwowego, aby wie­

cy, zainteresowani przynależno§cłą do 
tej organizacji, mogą się kontaKt.ować 
z EwĄ Strzelczyk (tel. 32-61 w Zakła­
dach Płyt Wiórowych w Grajewie) oraz 
Andrzejem Gabrynowiczem (tel. 32-H, 
„Zakrem" Grajewo). 
e Delegacja Amerykańskiego Zrzesze­

nia Sojowego (ASA) w składzie: Wayne 
Benett prezydent ASA. Michael 
Philip - wiceprezydent I Alex Cerne 
- dyrekt~r biura wschodnioeuropejskie­
go w Wiedniu - gośclla w woj. lom­
żYńsklm. Odwiedzili termy Tadeusza 
Marchewki w Kalinowie 1 Aleksandra 
Pawłowskiego w Szczepankowie. ASA 
współpracuje z Zarządem Głównym 
Polskiego . Związku Zrfeszea\ Hodowców 
l Producentów Drobiu. 
e W ubiegłą sobotę (16 bm.) w Kol­

nie odbyło się pierwsze ze wznowione­
gQ cyklu redakcyJnyćh spótkań „Bez 
pardonu". W włelogodzlnneJ d yskus ji 
poruszono najważniejsze l najbardziej 
bolesne problemy--.miasta. Szczegółowa 
relacja - za tydzien. 

dniu 27 kwietnia (środa) łomżyń­
ski DKF „To tu". Początek o godz. 
21.00 w kinie „Millenium". 

WYDARZENIEM _ KULTURAL­
NYM ubiegłego tygodnia w Łom­
ży był koncert angielskiego pieś­
niarza, mieszkającego od kilku 
lat w Polsce - Johna Portera; przy­
jechał na zaproszenie Osiedlowego 
Domu KuUury. 

DO SĄDU W GRAJEWIE wpły­
nął akt oskarżenia przeciwko 21-
-letoiemu -Piotrowi Dąbrowskiemu z 
Moniek, który w sierpniu ub. ro­
ku uciekł z więzienia w Iławie (od­
siadywał karę za kradzieże i wła­
mania) i przez miesiąc ukrywał się 
w opuszczonym budynku GS w O­
sowcu. W tym czasie dwa razy wła­
mał się do restau,acji „Nadbieb­
rzanka" w Goniądzu, do kawiarni 
w Osowcu i do domku letniskowe­
go; ukradł żywność i przedmioty 
wartości ok. 100 tys. zł. U ciekając 
z Osowca, podpalił swoją kryjówkę. 

NA TARGU W JED\VABNEM: 
pszenica - 4900 zł za kwintal, jęcz­
mień - 4500, żyto - 3900, owies 
- 4000, gryka - 20 OOO, ziemniaki 
- 2800; cebula - 5.0 zł za kilo-
gram, jabłka - 450--500, krowa -
120--130 tys. zł, para prosiąt - 16-
-17 tys., koń roboczy - 360-400 
tys., cielę na rzeź - 380 zł za ki­
logram; indyk - 5000, jajo kurze 
- 23 zł. 

tygodnia 

dzieć, iż samo wrzuceme _,;kar tki do 
urny i wszystko, co się potem 
dzieje. ma w całych wyborach 
znaczenie najmniejsze, można po­
\.Viedzieć - techniczne. Prawdziwe 
wybory rozgrywają się bowiem 
daleko od urny. Najważniejszy jest 
sposób, w jaki wylania się i zgła­
sza kandydatów na radnych. 

Dotychczas prawo wysuwania 
kandydatów miały tylko organiza­
cje ściśle określone w ustawie; o 
zwycięstwie decydowała pozycja na 
liście wyborczej, im wyzeJ, tym 
szanse większe. -Oczywiście nie by-
łó mowy o żadnej rywalizacji mię­
dzy k andydatami. W tej sytuacji 
kampania wyborcza nie mogła bu­
dzić większego zainteresowania. 
Dziś można powiedzieć, że to już 

przeszłość: od 16 marca obowiązuje 
znacznie zmieniona ordynacja wy­
borcza do .rad narodowych. Właś­
ciwie jest to zupełnie nowa ordy­
nacja, bo zmieniono w niej właś­
nie to, co najważniejsze. Zgłaszać 
kandydatów mogą wszystkie legal­
ne organizacje społeczne i zawodo­
we, nie tylko sygnatariusze PRON, 
i nie tylko organizacje • masowe. 
Nie ma formalnych przeszkód, że-
by swoich reprezentantów wysu­
wały towarzystwa regionalne, sto­
warzyszenia zawodowe i naukowe 
itp. Mogą to czynić - na zebra­
iliach, zwoływanych przez samo­
rządy lokalne i ogniwa PRON 
również wyborcy niezrzeszeni. Na 
tych spotkaniach obywatele będą 
mieli okazję zgłosić swo je 
dotyczące przedstawionych 
datów i, jeśli zechcą, 
swój sprzeciw. 

uwagi, 
kandy­
wyrazić 

Każdy okręg wyborczy będzie 
miał od jednego do pięciu manda­
tói,v, a na każdy mandat - dwóch 
lub trzech kandydatów. Na kartach 
wyborczych zostaną oni zapisani 
według kolejności alfabetycznej. I 
jeszcze jedno: wyborca musi kreś­
lić tak, aby na jeden manda t przy­
padał tylko jeden, ·wybrany, kan­
dydat. Inaczej głos będzie nieważ­
ny. Czeka nas więc, być może, cie­
kawa kampania wyborcza, ponieważ 
- zwłaszcza w okręghch wieloman­
datowych - przyszły r adny będzie 
musiał pozyskać lokalną społecz­
ność; zaprezentować się lepiej niż 
konkurenci. Bez wielkiej przesady 
powiedzieć można, że każdy oby­
watel - jeśli zechce - będzie miał 
wpływ na wybór radnego: pierwszy 
raz na spotkaniu przedwyborczym, 
drugi raz, 19 czerwca, w lokalu 
wyborczym. 

Warto przypomnieć jednak, ie 

- Skończmy wreszcie z kurczowym trzymaniem się zasady, że 
waine jest to, co ideologicznie poprawne, a nie to, co ekono­

. micznie skuteczniejsze. 

wciąż jeszcze nieznany jest statu~ 
radnego i zakres władzy lokalneJ 
samorządu. Na uchwalenie cze~a 
bowiem nowa ustawa o samorządzie 
terytorialnym i radach narodowych. 
Sądząc po niedawno prezento~a: 
nym projekcie, szykują się w n1eJ 
zmiany rewolucyjne, wzmacniające 
znaczenie samorządów lokalnych, a 
tym samym również pozycję rad­
nego. (jon) 

' 

zaprosili nas 
ZarzllCl Wojew6dzld Ligi Ochrony P,~~· 

rody - na symp<Jrijutn „Społecwe „ Prof. Artur Bo~nar 

„Gdy. racje są· ~ruche, usztywnia się stanowisko." 
Stanisław Jerzy Lec 

ekonomlczne motywy ochrony wQd
1 woJewócbkl &eml&e& NFOZ - na P e· 

narne posie<tzenie; Bada Krajowa PBO~ 
- aa spotkanie w sprawie komplekSO' 
weJ ocnrony I racjonalnego kSzt~tto: 
wania U-odowiska na obszarze „zielo 
ny ch płuc Polsld"; 'Kruby: Public1stó! 
Rolnych. Pro'blem~tykl KulturalneJ D 
Puł>lieyatykl Wojskowo-Obronnej S 
PRL - na sesje. 
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SZA 
zaledwie piątą część powierzchni 

voJewództwa łomżyńskiego pokry­
' rają lasy. Nie jest to wiele w sto­
'~nku do . śred.i;.iiej ·krajowej (26 
~roc.), a już z~peł!1ie mało. ,w . po­
równaniu z w0Jewodztwam1: b1ało-
tockim, suwalskim czy ostrołęckim, 
~dzie udział la~ów przekracza na­
wet 30 proc. p~w~erzchni. .Ma jed­
nak ziemia łomzy~ska swoJą specy­
fikę: większość, bo aż 57 proc. lasów 
(58 476 hektarów) znajduje się w 
rękach prywatny~h, . rolni_kó~''· _P~d 
trm względem miesc1my się w sc1s­
Jej czołówce krajow~j. Przeciętne . 
gospodarstwo , leśne zajmuje około 
dwóch bektarow. Są one z ~cguły 
barclzo rozproszon~, co ~naczn.i~ u­
trudnia prowaclzeme racJonalneJ go-
, spodarki. Dokładnie 70 proc. pry­
watn~' ch _Jasów nie przekracza wieku 
?0 lat. Co to znaczy', wie każdy leś­
~ik: trzeba włożyć \viele pracy w 
pielęgnację drzew, praktycznie bez 
żadnych efektów ekonomicznych. 
poplero stuletnie drzewa gwarantu­
ją właścicielowi godziwy dochód. 

Mimo to la y niepaństwowe w 
tomżyńskiem prezentują się cał­
kiem dobrze w porównaniu z re­
sztą kraju. Poradzono obie u nas z 
leśnymi nieużytkami, - a pocl wzglę­
dem obszaru pielęgnowanych młod­
niaków województwo zajęło pierw­
sze miejsce w Polsce, chociaż fa­
chowiec miałby pewnie sporo za­
strzeżeń do jakości zabiegów pie­
lęgnacyjnych. 

Trz~b.~.).t:cJ11.ak powiedzieć, że tak 

e KAPICE (gm. Gra jewo). Wieś 
wyludnia się. Niektórzy twierdzą 
że to z powodu mającego powstać 
Biebrzańsldego Parku Narodowe­
go: oo ziemiach, poJooonych w o:tu­
linie Parku, nie będzie można sto­
sować nawozów mineralnych i pro-

1 
wadzić melioracji. e BIAŁASZEWO (gm. Grajewo). 
Rolnicy od lat domagają si~, by 
Spółdzielnia Kólek Rolniczych 
sprzedawała paliwo do ciągników w 
ich wsi, gdzie posiada dystrybutor. 
Oszczędziiłoby to im jetdżenia do 
odległego o 20 km Grajewa. e POPO\VO (gm. Grajewo). Mi­
nęły czasy, kiedy we wsi wystarczał 
jeden telefon. Dziś wielu rolników 
chciałoby mi.eć aparat w domu. Mo­
że dla niektórych będ zie to możliwe 
po wybudowaniu podziemnego kabla 
felefonicznego, ł'ąc:zącego Szczuczyn 
z G;rajc\Vem? Już dziś należy zło-

O probfemach strażników „zie­
lonych płuc'! ~ ze Zdzisławem 
Kosteckim, nadleśniczym Nad· 
leśnictwa Rajgród - rotmawia 
Maria Kaczyńsk,a. 

MARIA KACZYRSKA: - Co jest naj­
wi~kszym zagrożeniem dl:t la su? 

ZDZISŁAW KOSTECKI: - Sła­
bość przedsiębiorstw, .zwanych O­
kręgowymi Zarządami Lp.sów Pań­
stwowych. --

- A ja byłam przekonana, że zatru-
cie ścodowjsl<a przez pcz~mysl. 

- To akurat w północno-wschod­
nim makroregionie nie jest proble­
m~m. w--- moim . nadleśnictwie nie 
zagraża lasom ani zapylenie, ani 
inne trujące wyziewy. Póki co po­
wietrze jest czyste. Wody również, 
choć już nie takie, jak parę lat te­
mu. Brakuje natomiast ludzi do 
Pielęgnowania młodego lasu. 

- A do wyrębu starego drzewo tanu? 
- Z tym jakoś sobie jeszcze ra-

d.zimy, choć też jest ciężko. Na ra­
zie wszystko idzie jeszcze siłą roz­
pędu. Do czasu. 

- Czy to p1·a wda, że tniecie coraz 
lnlod ze drzewostany'? 

- Nie, gdyż byłaby to dewas­
tac ja lasu. Drzewa do wyrębu kwa­
lifikują specjaliści. Sosna, która u 
nas dominuje, cięta jest w wieku 
100 lat, wyjątkówo - 90. Był ok­
res, kiedy rzeczywiście kazano nam 
;~bać ją bez żadnych oporów; dla­
~g<> ubytki w 100-letnich drzewo­
~ta.na-ch są duże. J ednak od kilku 
lUz lat zaniechano tych praktyk: 
8Ystematycznie zmniejszamy plany 
Pozyskiwania drewna. 

- Dlaczego tak trudno o ludzi do 
llracy w lesie? 

- Główną przyczyną są ni kie 
zarobki. W naszym nadleśnictwie, 
~lór~ podlega Okręgowemu Zarzą­
ł 0w1 Lasów .Państwowych w Bia­
Y~stoku, średnia płaca (bez „osło­

ny ) wynosi · 23 tys. zł. Robotnicy 

' 

dobre wyniki . udało się osiągnąć 
jakby wbrew oczywistym, nieko- . 
rzystnym faktom. Po pierwi;ze, pra­
ca we własnym lesie do złudzenia 
przypomina odrabianie pańszczyzny, 
ponieważ rolnik zobowiązany jest 
administracyjnie do wykonywania 
uciążliwych zabiegów pielęgnacyj. 
nych. Nadzór sprawują nadleśnic­
twa, które nie pozwalają bez swo­
jej zgody wyciąć ani jednego drze­
wa. Po drugie, rolnik nie ma w u­
trzymywa~iu lasu żadnego interesu . 
Musi ponosić pewne koszty, profi­
ty zaś będą mice dopiero jego wnu­
ki. Oczywiście wielu rolników mo­
głoby nicżle zarobić nawet na gor­
szym surowcu, gdyby cena skupu 
tzw. drewna drobno\vymiarowego, 
nie była ~ak śmiesznie niska. 

Tymczasem popyt na d·re\vno nie 
je t zaspokojony. Same Zakłady 
Płyt Wiórowych w Graje..,vie po­
trzebują go dwukrotnie więcej, mz 
mogą zaoferować lasy państwowe 

·województwa łomżyńskiego. Przed­
siębiorstwo nie jest jednak zain­
teresowane poszukiwa·niem surow­
ca u prywatnych właścicieli, po­
nieważ swoje potrźeby zaspokaja. 
dzięki centralnemu rozdzielnictwu 
(tylko za. pośrednictwem lasów 
państwowych). Chłopskie la y wy­
korzystują zaś zaleclwie 50 proc. 
swoich możliwości, bo rolnicy nie 
mogą uzyskać godziwej ceny, która 
wynagrodziłaby im ich wysiłek. Wy­
raźną poprawę przynieść nioże tylko 
zniesienie centralnego roz:J7ielnictwa 
i ukształtowanie się na wolnym rY..n· 
ku racjonalnych, korzystnych dla 
Pr:> :atnego producenta cen. Byc 
może nastąpi to już wkrótce. (jon) 

1· .• 
a= = a.. 
u.a -I I I 

c -
c 
I 
I p r 

I 

••• 

Dwa razy w tygodniu rolnicy 
tłumnie ciągną do Szepietowa, gdzie 
łomży11ski . Oddział Przedsiębior­
stwa Obrotu Zwierzętami Hodowla­
nymi skupuje 60-kilogramowe cie­
lęta, które wysyła do Włoch, Ho-

Z BOCZNYCH TRAS 
żyć podanie w urzędzie telekornu­
nikacyjnym. 

e CHOJNOWO (gm, Szczuczyn). 
Od lat działa tu kółko rolnicze, któ­
rego prezesem jest Franciszek Wi­
liński. Kółko posiada młocarni(} i 
kosiarkę rotacyjną. Rolnicy, choć 
nie płacą za korzystanie z tego 
sprzętu, koszty napraw pokrywa­
ją solidarnie. Teraz chcą jeszcze- na­
być opryskiwacz, lecz 'jest pewna 
przeszkoda: wszyscy muszą uko:l1-
czyć kurs obsługi tego sprzętu. e DOŁĘGI (gm. Szczuczyn). Wieś 
podzieliła się : część rolników chce 
pomagać ' przy budowie szlwly - w 
Niedźwiadnej, do której będą cho­
dziły dzieci z Dołęg; CZQŚĆ domaga 
się rozpoczęcia budowy świetlicy 
Na razie nikt nie próbował roisądzić 

= en 

N 

w akordzie zarabiają po 15-17 tys. 
zł. Pensja leśniczego z kilku1etnim 
stażem wynosi 16 tysięcy . Nic dziw­
nego, że mało kto chce wiązać się 
z nami na stalę. Opieramy się na 
okolicznych rolnikach, którzy w 
okresie wolnym od prac polowych 
(zimą) przychodzą do nas dorabiać. 
Ostatnio i ich jest coraz mniej: 
wieś si~ wyludnia, a ci, którzy . u­
mocnili swoje gospodarstwa, nie 
myślą o pracy „na bokµ ". Wlaś-

, 

tego sporu. Wydaje siG, że najrozsąd­
niej byłoby szybko zakończyć s:z;ko­
łę i dopiero wówczas przystąpić do 
budowy świetlicy. e CZARNOWO (gm. Szczuczyn). 
Przed piętnastoma laty przeprowa­
dzono tu meliorację gruntów. Kon­
serwacja nie była widocznie sku­
teczna, ponieważ po kilku latach 
dreny uległy zamuleniu. Choć wo­
da zalewa już łąki nad Wissą, nie 
ma . chętnego -do naprawy urządzeń. 

• WĄSOSZ. Jadwiga Solińska . 
znana za granicą.. artystka . ludowa, 
wreszcie doczekała się wystawy 
swych prac również w Gminnym O­
środku Kultury w Wąsoszu; za­
prezentowała palmy wielkanocne. e KOMOSE\VO (gm. Wąsosz). 
Rolnicy domagają siQ zniesienia u-

ciwie na siale w tej chwili zatrud­
niamy tylko kierowców. 

- Jednak ze sprawozcla1i przedsi~· 
biorstwa wynika. że w u\Jieg tnn roku 
nieźle poradziliście sobie z zadaniami; 
plan pozy kania drewna z.o tal na wet 
lJCZekroczony. 

- Gdyby nie młodzież szkolna, 
nie zasadzilibyśmy ani hektara la­
su. Najbardziej martwi mnie to, że 
zaprzepaszczony może zostać cały 
dotychczasowy dorobek, bowiem za-

landii i RFN-u: · do końca roku 
wyeksportuje 10 tysięcy sztuk. Ce­
ny, oferowane przez POZH, są 
wyższe od tych, jakie rolnicy u­
zyskują od pokątnych handlarzy 
ciel~ciną. (mak) 

tnów koniraktacy jnych. W praktyce 
są one fikcją, gdyż korzyści z nich 
wynikających {np. zakupu węgla) 
nie można wyegzekwować. e KUDŁACZEWO (gm. Wąsosz). 
Mieszkańcy dość już mają wycze­
kiwania na autobus w szczerym po­
lu; jeśli już muszą czekać, to pod 
dachem. Postanowili wybudować 
poczekalnię. Dobrze by było, 
gdyby PKS podpowiedział im, gdzie 
można kupić prefabrykaty lub za­
łatwić dokumentacjQ na budowę z 
tradycyjnych materiałów. 

• NIECIKI (gm. ·wąsosz). Ko­
bietom niełatwo bylo przekonać mę­
żów, żeby przeznaczyli 100 tys. zł 
z funduszu w.iej kiego na zakup za­
stawy stołowej. Ale udało się. In­
westycja ta spłaci się nieba\:t.rem: 
wypożyczalnia sp;rzętu gospodar­
stwa domowego jest odpłatna. 

(W.K.) 

lesienie to nie wszys tko. I\Hody las· 
trzeba stale pielęgnować: Na jed­
nym hektarze wysadza się 16-18 
tys. sztuk sadzonek; po stl:l latach 
powinno z nich wyrosnąć 400-500 
drzew. ResztQ należy wydąć. Kto 
to będzie robil? 

- !\ly lę, że w Pań !>kiln przed ię. 
biorslwie również s ię o to martwią. 

- Dopóki będzie utrzymywana 
sztucznie niska · cena na drewno. 
nie podhvigniemy się ekonomicznie. 

- Pomówmy o przy jc1nniejszych spca· 
wacb. Na terenie ~ań kiego nadleś­
nictwa zna jduje się rezen\at Czerwone 
Bagno. W jaki posób go chronicie'? 

- Czerwone Bagno to obszar 11 
tys. ha. Znajduje się w nim natu­
ralna ostoja łosia (w tej chwili 
przeb~wa tu ok. 300 tych zwierząt), 
IQgow1ska 50 gatunków ptaków 
błotnych oraz 18 gatunków roślin 
ściśle chronionych. Jes t to skarb o 
wartości nieocenion j - na miarę 
europejską . Naszym zadnnicm jest 
strzeżenie go przed zakusami źle 
pojqtej cyvvilizacJi. ścisły rezerwat 
(obszar 2200 h a) pozo taje bez in­
gerencji,· nie usuwamy stamtad na­
wet martwych drzew; na pozosta­
łym obszarze upną arny posusz. 

- Czy nic mu nie zagraż.a? 
- Jak dotąd. jc ,zcze nic. 

- Przemierza P a u raJgroc1zkJe la. y 
już. od czterdziestu la l. Jal<i to IJ~ J dla 
Pana cza ? 

- Poznalem las i pracę w lesie 
na .'"~lot. Ci<1g1e były problemy: z 
lt.~dzm1, ze. sprzQt~m, z wykonywa­
niem zadun. Patn1Qtam czasy kie­
dy chlopi obowiązkowo musieh po­
magać przy wywózce drewna. Po­
tem. jakoś zaczęliśmy sobie radzić 
san:1, ale nie na dlugo: ludzie ni.e 
chcieli ~~acować ręcznyn1i piłami. 
Postarahsmy si~ o mechaniczne· 
dz.iś braku je do nich czę :ci za~ 
m1ennych. I tak w kółko. Obecny 
odpływ. ludzi z lasu jest wyjątko­
wo grozny, gdyż nie mo;":na mu za­
radzić na poczekaniu. 

- Dziękuję za rozmo" ~. 
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• ,,Zródelko'' 
W odpowiedzi na notatk~ „żró­

dełko" (,,Kontakty" nr 6/88) Wydział 
Urbanistyki, Architektury i Nad­
zoru Budowlanego Urzędu Miej­
skiego w Łomży uprzejmie infor­
muje, że przyczyną kłopot6w'miesz­
kańc6w bloku nr 20 przy ulicy 
Buczka była awaria przyłącza wo­
dociągowego do kiosku warzywne­
go PSS-u. Awarię usunięto w lu­
tym. Nadmieniamy, że kilkakrotne 
kontrole nie potwierdziły odprowa­
dzania przez. użytkownika nieczys­
tości powierzchniowo. Kiosk po­
siada podłączenie wodno-kanaliza­
cyjne. 

Mgr inż. arch. JERZY MINKOWSKI 
kierownik Wydziału UAiNB UM 

w Łomży 

W związku z notatką dotycząGą 
głuchych głośników na dworcu PKS 
w Zambrowie („Spięcia", „Kontak­
ty" nr 9/88) wyjaśniamy, że fak­
tycznie w styczniu i w lutym mie­
liśmy chwilowe przerwy w przeka­
zywaniu informacji przez głośniki o 
odjazdach Autobusów. Spowodo­
wane one były awarią wzmacniacza 
(5 i 20 stycznia) i wyłączeniem prą­
du (13 i 15 lutego). 

Urządzenia nagłaśniające są tyl­
ko jedną z form inforn1acji pasa­
żerów. Godziny odjazdu autobusów 
i numery stanowisk prezentuje tab­
lica rozkładowa (w budynku dwor­
ca) i rozkłady na stanowiskach. Po­
nadto od godziny 4.00 do 21.00 czyn­
na jest injormacja. Chwilowe wy­
łączenie urządzeń nagłaśniających 

· nie powoduje zakłóceń komunikacyj­
nych. 

l\1gr JOZEF IDźKO\VSKI 
dyrektor KPKS w Zambrowie 

niepunklunlnv 
·nulobus 

W odpowiedzi na list ob. Józefa 
Mikuckiego („Kontakty" nr 8/88) u­
przejmie informujemy, że nie może­
my wyjaśnić konkretnego przypad­
ku, gdyż nie znamy dokladnej da­
ty zdarzenia. Wierzymy jednak O­
bywatelowi i w imieniu przedsiębior­
stwa przepraszamy. Jednocześnie in-

' 

formujemy, że „wypadanie" kursów 
zdarza się wyjątkowo i wyłącznie z 
przyczyn technicznych. W ubiegłym 
roku awaryjne zjazdy z trasy wy-
niooły tylko 0,2 procelllt plaru>wainycb 
kursów. Dziennie przewozimy oko­
ło pięćdziesiąt tysięcy pasażerów 
a interwencje są jednostkowe. 

Inz. ANDRZEJ SZOSTAKOWSKI 
zastępca dyrektora MPGKiM 

w Łom:iy 

ę,enlralu 
w Sniadowie 
Ustosunkowując się do notatki („Z 

bocznych tras", „Kontakty" nr 7/88), 
dotyczącej „tempa" łączenia rozmów 
przez śniadowską centralę telefo­
niczną, uprzejmie informuję, że typ 
tej centrali jest technicznie niedo­
pracowany. 

Centrala telefoniczna w Sniado­
wie ma być wymieniona w 1989 ro­
ku. Do czasu wymiany centrali mo­
gą występować trudności w utrzy­
maniu sprawnej łączności telefo­
nicznej w gminie Sniadowo. Doko=­
naliśmy również pomiarów torów 
abonenckich i urządzeń stacyjnych. 
aby wykluczyć ich wpływ na nie­
prawidłową pracę urządzeń telef o­
nicznych. 

Sołtys ze wsi Zebry reklamował 
r achunek wystawiony za rozmowy 
licznikowe na sumę 11 080 zł. Inf or­
mu jemy, że reklamacje została uz­
nana, a różnica 10 453 zł zwrócona. 
Przyczyną pomyłki była nieprawid­
łowość w działaniu urządzeń reje­
strujących rozmowy licznikowe. Za 
pomyłkę przepraszamy. 

Inż. JANUSZ ZYCH 
zastępca dyrektora WUT 

w Łomży 

„Roąa pruvidu 
W QOlym 

sadzie'' 
W związku z notatką („Spięcia", 

sł~e p;,zyznanej ulgi w podatku 
„Kontakty nr 10/88) na temat nie­
(sprawę tę szerzej podejmował tekst 
„Naga prawa w gołym sadzie" w 
tygodniku nr 15/88 - przyp. red.) 
poleciłem wyjaśnienie przedstawia­
nego problemu. 

W poprzednim wyJasn1eniu o­
g~aniczyłem się do dokumentów, ja­
kie były w posiadaniu tutejszego 
Urz~du, a to okazało się niezgodne z 
rzeczywistością. Tego samego dnia 
kiedy wysłałem wyfaśnienie, 11 mar­
ca około godziny 14.00, przybyła do 
mnie Genowefa Lutkiewicz. Stwier­
dziła ona, iż zastosowana ulga w 
kwocie 7240 zł jest nieprawidłowa . 
gdyż protokół, który znajduje się 
w aktach, nie jest zgodny ze sta­
nem faktycznym. W związku z tym 
uzgodniłem z \Vydziałem Finanso­
wym Urzędu Wojewódzkiego wy­
jaśnienie t ej sprawy. 

W wyniku podjętych .egynności 

stwierdzono następujące fakty: sad 
ob. Genowefy Lutkiewicz, liczący 
około 60 lat~ usechł kilka lat wcześ­
niej i jego areał był mniejszy od 
ujętego w protokole, którego za­
interesowana osobiście nie podpisy­
wała. Wobec powyzszego za zgodą 
ob. Genowefy Lutkiewicz kierow­
nik Wydziału Finansowo-Budżeto­
wego Urzędu Miasta i Gminy w 
Grajewie 17 marca bieżącego roku 
uchylił ·uprzednio wydaną decyzję 
o przyznani u ulgi z tytułu wy-
marznięcia drzew w sadzie zimą 
1986/87 roku. Wcześniejsza decyzja 
podjęta została bez właściwego u­
dokumentowania. 
Jednocześnie informuję, iż wy-

stąpiłem do Gminej Spółki Wodnej, 
aby w stosunku do osoby odpowie­
dzialnej za sporządzenie protokołu 
wyciągnięte zostały wnioski dys­
cyplinarne. Natomiast kierowni­
kom wydziałów, którzy pełnili nad­
zór nad powyższym zagadnieniem, 
zwróciłem uwagę na naradzie 28 
marca br. 

Nadmieniam, że ulgi z tytułu wy­
marznięcia drzew w sadach w o­
kresie zimy 1986/87 otrzymało je­
szcze trzech rolników na łączną 
kwotę 6640 złotych. 
Chcę jeszcze zwrócić uwagę na 

szczególną postawę ob. Genowefy 
Lutkiewicz, która nie pogodziła się 
z faktem udzielenia nienależnej jej 
ulgi. Jest to wypadek odosobniony 

aktualnie notuje się zjawiska 
węrcz odwrotne - i dlateg~ . ,go­
dzien jest podkreślenia. Na najbliż­
szym zebraniu wiejskim mieszkań­
cy wsi Uścianki poinformowani zo­
staną o tym fakcie. Podkreślona zo-• 

stanie obywatelska postawa ob. Ge­
nowefy Lutkiewicz. Zainteresowana 
zostanie też przeproszona za uciąż­
liwości, jakich doznała od Urzędu 
kierowanego przeze mnie w prawid­
łowym rozwiązaniu tej sprawy. 

Mgr JOZEF KULIK 
naczelnik miasta i gminy 

Grajewo 
. / cena Qazu 

W związku z notatką („Spięcia", 
„Kontakty" nr 11/88) informujemy. 
że decyzją Ministra Finansów z 
dnia 19 stycznia bieżącego roku 
wprowadzona została nowa cena 
na gaz dla odbiorców turystycznych 
i przemysłowych. Nowa cena obo­
wiązuje od l lutego 1988 r. 

Cena na gaz dla odbiorców ko­
munalnych pozostała bez zmian. 
Każdy odbiorca lub czytelnik mógł 
to odczytać na tablicy w punkcie na­
pełniania gazu, a redaktor, przy od­
robinie chęci, wyjaśnić w „Korga­
zie" zmiany bez wprowadzania za­
drażnień. 

Aby uniknąć podobnych spięć 
komunikujemy, że od 1 kwietnia 
1988 r. nastąpiło wyró~rn.anie ra­
żących cen. Gaz w butli 11-kilogra-

mowej dla gospodarstw domo­
wych z własnym odbiorem kosztu ­
je 924 zł. 

Dodatkowo wyjaśniamy, że ceny 
na gaz są cenami urzędowymi, a 
nie dowolnie tworzonymi przez roz­
lewnię. 

Inż. HIERONIM OGRODNIK 
dyrektor KRGP w Łomży 

OD REDAJ{CJI: za brak spo-
strzegawczości, tj. niezauważenie 
informacji umieszczonej na tablicy. 
co było powodem nieporozumienia i 
jest dowodem dziennikarskiej nie­
dyspozycji - przepraszamy. 

eQzekucjó 
komornika 

W związku z notatką na temat 
egzekwowania wyroku sądu przez 
komorrnika („Spięcia", „Kontakty" nr 
7/88) informuję, że po zapoznaniu 
się z aktami komorniczymi i sądo­
wymi, a także z oświadczeniami zło­
żonymi przez komornika i aplikan­
ta sądowego uczestniczącego w 
czynności, egzekucja przeprowadzo- „ 
na była prawidłowo. 
Obowiązkiem komornika było wy­

konanie tytułu 'wykonawczego przez 
wydanie Henrykowi Dąbkowskiemu 
budynku gospodarczego i działki 
gruntu, które były w posiadani u 
Wojciecha Jana i Henryki Dąb­
kowskich. W czynności brał udział 
biegły geodeta, który wy~onał nie­
zbędne pomiary i rozgraniczył dział­
ki. 

Wojciech Dąbkowski wraz z rodzi-
ną (żona i syn) zachowywali się 

• 

agresywnie. Wojciech Dąbkowski 
trzymał w ręku widły i groził ich 
użyciem. Komornik zwrócił się 0 
pomoc do funkcJonariuszy MO z 
posterunku w Miastkowie. Po przy­
byciu jednego funkcjonar iusza w dal­
szym ciągu zachowanie Wojciecha 
Dąbkowskrl.iego un,iemożliwiło prze­
prowadzenie rozgraniczenia. N a proś­
bę komornika przybył komendant 
posterunku MO w Miastkowie. Na­
silająca się agresja ze strony Woj­
ciecha Dąbkowskiego spowodowała 
to, że założono mu kajdanki i od­
wieziono do posterunku. Po prze­
prowadzonej rozmowie dłużnik nie 
wrócił do domu . i nie pojawił się 
więcej na posesji! Czynności egze­
kucyjne doprowadzono do końca 
i sporządzono szczegółowy proto­
koł. 

Nadmieniam, że Wojciech Dąb­
kowski złożył w sądzie skargę na 
czynności komornika. Postanowie­
niem z dnia 18 lutego sąd oddalił 
skargę. Postanowienie jest niepra­
womocne. 

Komornik jest organem egzekucyj­
nym sądu i jego obowiązkiem by­
ło wykonanie tytułu wykonawcze-' 
go zgodnie z zawartymi w nim na­
kazami. 

, 

Stanowisko Wojciecha J ana Dąb­
kowskiego jest prze jawem samowoli i 
nierespektowania postanowień sądu. 
„Parodią sprawiedliwości11 byłoby 
niewykonanie prawomocnych o­
rzeczeń dając ochr001ę „pie.ruiaczom", 
dla których nie prawo ma znaczenie, 
lecz własne racje. 

Mgr TERESA JANKOWSKA­
WOŁKOWICZ 

wiceprezes Sądu R ejonowego 
w Łomży 

legalne 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo„ 

darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Łomży w całości przyznaje słusz­
ność krytyce (:,Spięcia", „Kontakty" 
nr 8/88) za oskarżenie lokatorów o 
„kradzież" energii elektrycznej. In„ 
tencją było uporządkowanie niele­
galnych podłączeń oświetlenia do 
piwnic, a nie obrażenie mieszkań­
ców. Wyszło inaczej i za to loka­
~orów przepraszamy. 

Za niefortunną treść pisma od­
powiedzialni pracownicy zostali u­
karani. 
Przedsiębiorstwo z<J.mierza roz· 

wiązać problem w następują~Y spO„ 
sób: 1) zlikwidować prowizoryczne 
podłączenia grożące pożarem lub 
porażeniem, 2) wykonanie instala­
cji oświetleniowej przez lokatora po 
uprzednim poinformowaniu i uzgo~­
nieniu warunków z ad~nistracJą 
(tel. 56-65). 

Inż. ZYGl\IUNT STEF ANO WJ CZ 
dyrektor MPGKiM w ŁoIIlŻY 
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. Łomża 
kólkiein 

•• cegły•• na zapleczu 
za O książce ciągle „błądzą­

cej" pod strzechy - z Jad­
wigą Charkiewicz, kiero~i-

Sądząc po ilości samochodów, sto­
jących pod blokami w nowych o­
siedlach, pojemność Łomży na au­
ta wszelkiego rodzaju może się 
wkrótce wyczerpać. Zabraknie miej­
sca na parkingach; trudno będzie 
zmieścić się w godzinach szczytu na 
ulicach. Wiele w 'tym, oczywiście, 
przesady, ale też nie sposób nie zau­
ważyć, że liczba pojazdów rośnie 
w iście ekspresowym tempie. 

1 

czką księgarni przy -ul. 22 
Lipca w Łomży - rozma­
wia ~abriela Szczęsna. 

Na początku tego roku zarejestro­
wanych. było w Łomży 9738 samo­
chodów, z czego tylko 1795 należało 
do firm i instytucji państwowych lub 
spółdzielczych. W rękach prywatnych 
znajdowały się na przykład 453 
ciężarówki i . półciężarówki; każdy 
właściciel zakładu rzemieślniczego 
ma przynajmniej żuka. Z informacji 
Wydziału Komunikacji Urzędu Miej­
skiego wynika, iż łomżyniacy jeż­
dżą (dane na koniec 1987 r.) przy­
najmniej ok. 6500 autami osobowymi. 
Jest wśród nich 1350 fiatów różne- ~ 
go typu, o pojemności silnika 1300, ~ 
566 polonezów i 64 wołgi. Trudno ~ 
dokładnie obliczyć, ile zarejestrowa- I 
no do icj pory w Łomży „malu­
chów". \Vystarczy jednak przejść się 
po ulicach, aby nie mieć wątpliwo-

1 
ści, że jest to marka najczęściej re­
prezentowana. Ostatnio coraz więk­
szym powodzeniem ciesz2' się ła­
dy, polonezy i... „Bisy"! (dziewięć jui 
zarejestrowano), czyli samochody do­
stępne przede wszystkim za twardą 
walutę. Nietrudno zgadnąć dlacze­
go:. każdy powracający zza oceanu 
funduje sobie natychmiast auto. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Pamiętam 
ks/ęgarnlę z czasów, gdy kupujący 
mógł książkę wziąć do ręki bez iad­
nycb przeszkód. Dzisiaj wypełniają one 
półki, piętrzą się na podłodze, lecz od 
klienta oddziela je lada. 

JĄDWIGA CHARKIEWIC Z: - I 
będ7lie tak dopóty, dopóki przycho­
dzi nam z kilkoma tysiącami eg­
zemplarzy gnieździć się na skraw­
ku powierzchni wykorzystanej do 
maksimum. Jedna część magazynu: 
zawalona pozycjami z lat, gdy 
wszystko szło jak leci, druga 
nowościami, których rozpakowywa­
nie w tych warunkach to praw-/ 
dziwa gehenna, a gdy jeszcze doj­
dą podręczniki... Nie wspomnę już 
o półkach, kątach i kącikach, w 
których upychamy siążki dla bi­
bliotek. W części przeznaczonej do 
sprzedaży także nie sposób wyło­
żyć wszystkich nowości na raz. 

SŁODKIE ŻYCIE 

no lalki 
Wśród marek zachodnich najwięk­

szym powodzeniem cieszą się wozy 
japońskie („Toyota" i „Nissan") o­
raz „Volvo". Ale i w tym przy­
padku brak dokładniejszych statys­
tyk. Wiadomo jecfnak, że do nie­
dawna, jeśli ktoś decydował się na 
bardziej renomowaną markę, to 
kupował wyłącznie diesla. Być 
może po nieclawnych perypetiach z 
ropą zachodnie „benzyniaki" wrócą 
do łask. 

z podróży c11 

I Wlaśnie próbowalam rozgryźć ta­
jemnicę trzecie; szyby w moim ok­

' nie, gdy z sąsiedniego bloku poply­
nęla sklodka melodia: „ W siąść do 

W ubiegłym roku Urząd Miejski 
po raz pierwszy zarejestrował 884 
prywatne pojazdy, w tym 811 osobo­
wych. W porównaniu ·z rokiem 1986 
oznacza to wzrost aż o prawie 200 
sztuk. Pierwsze trzy aaiesiące 1988 
roku dają powód do przypuszczeń 
że do końca grudnia Łomża wzbo­
gaci się przyn~jmniej o 1000 no­
wych aut. 

A ·ulice coraz gorsze, parkingów 
nie przybywa. (jon) 

~odzina Kisie lnickich, herbu „Topór'', 
osiadła w Stawiskch l Korzenis tem na 
ziemi łomżyńskiej. Tutaj bracia Kossa­
kowie znaleźli sobie żony: słynny mala rz 
w.ojclech - Manę Kisielnicką ze Sta­
wisk. a Tadeusz - .Annę Kisielnicką z 
Korzenistego , Anna była matką później­
szej pisarlcl Zofii Kossak-Szczuckiej­
-Szatkowskiej, ojciec Anny - Witold Kl­
s1el!lick.l - właściciel majątku, był pow­
stancem 1863 r. 

w Dalsze pokolenia z majątku Korzeniste 
si 119~0 r · Józerma ze Skórzewskich Kl­

e nicka l dziećmi - Kazimierzem i 
~nŁną, na fotografii Tyburcego Chodźki 

Omży . 

ni~~!!liątki ze zbiorów Elżbiety Klsiel­
n iej z Warszawy - dwór w K-0rze­
rnl~\Ym I następne pokolenia - będzie 
ar na obejrzeć na wystawie „DOlllowe 
t cht.wum ' w Muzeum Okręgowym w 
O<nży. 

FoL ·BOLESt.AW DEPTULA 

pociągu .•• ". Zatrzęsła mną nostalgia 
za nieznanym. Naoliwilam śruby 
margaryną „Sloneczną", skręciłam 
okno i postanowąam: natychmiast 
wyruszam w szeroki świat! By do­
stać się do byle jakiego pociągu, 
musiałam najpierw · wsiąść do au­
tobusu. Ale na który się zdecydo­
wać? Po gwaltownej rozterce posta­
nowiłam nie wsiadać do autobusu 
jtP-: ~ego do Czap lic, gdyż moja pod­
róż skończylab11 się na polu ziem­
niaczanym wzo-rowego rolnika. A 
ja muszę przecież znaleźć jakieś 
tory! Pojechalam do stolicy. W o­
czekiwaniu na byle jaki pociąg 
zwiedziłam Pragę, zabr~~m na u­
braniu trochę brudu z baru na 
Wschodnim, wypiłam herbatę za 16 
złotych plus 30 kaucji za szklankę 
i wyszłam na peron. Wlaśnie pod­
stawili pociąg o s·ympatycznej naz­
wie „Karkonosze", udający się do 
trzech miejscowości naraz (jak oni 
to robią; z Łomży do· Kozik trudno 
się dostać). 1 

Ulokowawszy się w ~rzedziale 
drugiej klasy, zabrałam się do 
kQ.nsumpcji jajek na twardo, z sa­
tysfakcją przysłuchując się zawiązu­
jącej się właśnie wagonowej poga-

1 

wędce: kto, skąd, gdzie, z kim i dla­
czego? „Ja z Lomży w nieznane" -
zakomunikowałam z dumą, włącza­
jąc się do rozmowy. Na twarzach 

ł podróżnych odmalawala się rozterka. 
„A gdzie to jest?" - zapytała star­
sza pani spod okna. Zamurowalo 
mnie. Już miałam wybuchnąć w u­
rażonym patriotyzmie, gdy nagle in-
stynkt podpowiedział mi, żeby mil­
czeć; ręk.a sama włożyła mł ja.jo do 
ust. Zaniemówiłam. „To chyba jakaś 
dzielnica Otwocka" - myślał głoś­
no sąsiad po prawicy. „Nie, chyba 
gdzieś za Bugiem, ta pani trochę za­
ciąga." Zóltko stanęlo mi w przely­
ku; sięgnęłam po mineralną zapra­
wioną chlorem. „A ja wiem! Lomża 
to taka miejscowość, która leży ko­
lo Wizny!" - pochwalił się znajo­
mością historii uczeń podstawówki. 
Żóltko przeszło. Już mialam po­
chwalić małolata, kiedy uprzedzila 
mnie inna pasażerka: „A ja myślę, 
że gdzieś dalej na pólnoc" - nie 
dawala za wygraną. „Jeszcze trochę 
i dojdą do kola podbiegunowego z 
bialymi niedźwiadziami" - po­
myślalam i zasnęlam. Gdy obudzi~ 
lam ' się nad ranem, pociąg zbliżał 
się do jakiegoś miasta. Tu. wysiądę, 
postanowilam. Zdjęlam z wieszaka 
kurtkę. „ To gdzie wlaściwie ta 
Łomża leży?" - zapytał mnie staf'­
szy pan. Pociąg stanąl. Bez slowa o­
puściłam przedział. 

Tak, Łomża rzeczywiści/ leży. 
(G.K.S.) 

- Nie moie więc Pani 
ka s tymi piętrzącym.i 
bublami z zaplecza? 

zrobić porząd­
się pod sufit 

- O, to nie takie pros.te. Komis­
je, kalkulacje... Niedawno wybiera­
łyśmy do przeceny książki wydane 
w latach 1983-84. Wśród nich są 
też poszukiwane serie wydawnicze. 
Najtrudniej będzie nam sprzedać 
literaturę społeczno-polityczną i 
specjalistyczną. 

- Czyżby księgarnia nie miała wpły­
wu na :i:amówienia konkretnych tytu­
łów? 

- Co tydzień otrzymujemy „Za­
powiedzi Wydawnicze" Składnidy 
Księgarskiej z krótkim przedsta­
wieniem treści. Jasne, że nie za­
waham się przy tzw. pewniakach 
(klasyka, słowniki, poradni:ki), ale 
zdarza się też zwyczajne ,,pudło". 
Arkusz zamówień swoje, a ludzie 
i tak pytają w kółko o encyklo­
pedię i ;,Kuchnię polską". Po pros­
tu ryzykuję. I mam wrażenie, że 
samemu wydawcy nie zależy na 
własnym „wyrobie". 

. - Czy ma Pani na myśli niewłaścl.wą 
formę zapowiadania nowości wydawni­
czych? 

łomżyńska 
folofeka 

Czy znasz Łomżę? Gdzie znajdu­
ją się te oryginalne wsporniki su­
fitowe? 
Wśród autorów prawidłowych od­

powiedzi rozlosujemy riagrodę: o-

Z PRZESZŁOSCI 

• czarownice 
Rynek w Wiźnie był w roku 1664 

widownią niecodziennego zdarze­
nia: na stosie spłonęła Barbara Król­
ka, oskarżona przez pobo.rcę ziemi 
wiskiej, }Vacława Jeziorkowskiego, o 
rzucenie 'CZarów na niego i jego ro­
dzinę. Sąd landwójtowski wiski w 
jednogłośnym wyroku orzekł winę 
Barbary Królki, która - trzykrot­
nie torturowana w śledztwie -
przyznała się do „winy". Tortu­
r-Owano ją w Wiźnie, a także 
w miejscu zamieszkania oskarży­
ciel..i Wacława Jeziorkowskiego -
w Jeziorku. Oskarżona musiała je­
szcze przed egzekucją zdjąć czary 
ze swoich „ofiar". W tle tego wy­
darzenia musiał być konflikt 
między rzekomą czarownicą a jej 
„demaskatorem", ponieważ Wacław 
Jeziorkowski zażądał również unie­
ważnienia wszystkich swoich wcześ­
niejszych nadań dla oskarżonej. 

Torturowana Barbara Królka przy­
znała się do „zakopania szkapiej glo-

- Tak. Nie należy drażnić ludzi 
infor;nacją o nowym wydaniu en­
cyklopedii, bo taka pozycja rekla­
muje się sama. Gdy gruchnie wieść 
o pojawieniu się nowego talentu, 
wszyscy rzucają się w pogoń za 
książką, której (bywa i tak) sam 
wydawca w porę nie poświęcił na­
leżytej uwagi. Denerwuje mnie 
także wytarta formułka „książki 
spływają do księgarń", mydląca <>­
czy czy uszy czytelnikom. Na dru­
gi dzień urywa się na moim biur­
ku telefon, bo nikt nie powie 
wprost, że „wyszła z druku" zna­
czy: musi najpierw swoje odleżeć 
w składnicy, a• do nas dotrze za 
miesiąc lub dwa. 

- Czyżby „księgarz z taklm doświad­
czeniem zawodowym jak Pani stracił 
resztki optymizmu co do naszego rynku 
wydawniczego? 

- J eszcze się trzymam, bo mam 
ciągle przed oczami nasze półki 
sprzed dwudziestu lat. W roku 
sześćdziesiątym którymś zamówiłyś­
my 500 egzemplarzy „Słownika ję­
zyka polskiego", które sprzedawa­
łyśmy przez 3 lata. Chciałabym 
też doczekać chwili, gdy żaden kli­
ent nie odłoży z westchnieniem 
książki ze względu na jej cenę. 

prawiony oryginał fotografii. Roz­
wiązania należy nadsyłać pod ad­
resem „Kontaktów", z dopiskiem 
„Łomżyńska fototeka". W losowaniu 
nagrody wezmą udział te odpowie­
dzi, które zostaną wysłane w termi­
nie 10 dni od daty figurującej na 
numerze tygodnika. 

Fot. BOLESLAW DEP'l'ULA 

wy pod chlewem" i „przykrywania 
rękami i skorupkami" głowy śpią­
cego Wacława Jeziorkowskiego . 
Przy okazji wyciągania z oskarżonej 
zeznań, dowiedziano się, że w oko­
licy działa cały klan czarownic. I 
tak w Jeziorku należała do niego 
żona Piotra Nowaczka, w Kowna­
tach - żona miejscowego wójta o­
raz stara Stańkowa, która rzeko­
mo razem z Barbarą Królką .. ro­
sę zbierała i nią kropiąc krowy 
mleko im wstrzymywała"; w Czar­
nocinie działała Jędrzejowa Sobot­
czyna, w Łubach Pęsce „stara wdo-
w " J . K a , a w anczew1e - atarzy-
ha Pszeniczyna. Władzę zwierzch­
nią dzierżyła nad nimi żona szewca 
łomżyfl.skiego Surmina, która or­
ganizowała zloty u Białego Kamie­
nia za Kolnem. 

Oskarżona Barbara Królka wzię­
ła na siebie wszystkie przypisane 
jej „c~ary" .. Proces, zakończony je j 
spaleniem, Jest jedynym znanvm w 
historii północno-wschodniego· Ma­
zowsza. Potwierdza ciemnotę i okru­
cieństwo obyczajów tamtych cza­
sów. 

CZESLA 'V BRODZICKI 
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ZK ZA NI A 
Ponc>~-n~e p s;~ do \\as. tym razem po 

óluz.szeJ p z~rwte - ,,zav. itlll" chronicz­
ny brok eza 'U or al klopoty zwlą1.ane Z 
pod:sun.owantein re;m!tatów minionego 
;·oku. 

W niewielkiej korespondencji trudno 
ogarną1> nawet wa,niejsze zdarzenia. 
h.tóre rni.'.. l y ..-1icjs{·e w republice 1 jej 
stolicy p !·zcz ostatnie m1cstą"e. Ale prze­
de wszystkim nalt!ży zaznaczyć, te re­
publika dobrze v-.i;. wląznta się z zadaó 
1987 roku i konse.icwen Lrde nabiera tem­
pa w pi.erestrojee. Od l styezn.ia br., Jak 
j uż pisałem, nab-rała mócy prawnej u ­
stawa o pai2stwowym p:·zcdsięblvrstwie 
l teraz przemysł repubU..U przechodzi 
frtopniowo na amofi.nansowanic, zakła­
dy p.rzyzwycz;;iją się • po t rosze do sa­
modzlelności l wsp0łud7.la1u załóg ro­
bot.r.iczych w zarz~dnniu. Zacze_ly si<: 
re!ormy także w sferze oświaty ł o nich 
właśnie mówlło się w cza-::ie przyjaciel­
skich d:rskusj1 rni~dzy kierownictwem 
m1nJsterstwa ośw taty rep ubliki, wykła­
dowcami Kaza• 1s.i<1cgo In--tytutu Fedago­
g1ezncgo ~ ezJ0ni:aml deiegacji lomżyi~­

s~lch oświa towców, goszcz~eyd1 u nas w 
p ierwsze j po'ło-..vje llJtcgo. Przep:owadzo­
ne rozmowy okazały się k o;-zystne dla 
o bu stron. <:7C<;".l n.ie omif'RZl<al 7aa!-tcen­
tować w swoim pożl"'l{na:nvm W)'.St~ple­
n!u kierownik po-!<:klej de'ega.:ji - tow. 
Stanisław K1asowsl.;.1. 

N iceo póżniej gościła w Knzanlu pani 
nlgr nai·bara Borawska „~ruinie z umo­
wą między Kazańską Szkołq Med.ycz.ną 
1 ZespOłem Szk.Jl Med) cznych w ł.om­
~Y. a wraz 7 nią trzy uc·tennice star­
szych klas szkoły p ie· ei;u a!·skjcj - Mal­
gorzs ta, Do;ota l Teresa_ '-.;a wyjazd za­
służyły sob1e onP. dzit:kl <>w j aktyw­
ności w szk 'r.ym kole TPPR. W cią­
gu kilku dni pobytu lvmiyc,skie .. sio­
strzyczki'• zaprzyjażnily f:i'ę z12 swoimi 
knzańslrlmi rówieśnic-t;kam1. a Małgorza­
tę, z j e j ~niadą cc!·ą 1 tl't'.X!hę skośny­
ntl oczami. wszyscy tu brali za Tatar­
kę! Zaś jednej z naucz~CJelelr tak s!e, 
s~oc!~bała, ~e zaproponoi.,·ala jej ... L'.amąj:­
pojsc1e za syna! Ot, l my~It; sobie, co 
to dopiero bęcJ:.:ic falern kledv na za­
sadach wymianv przy Ju:i zie do nas od 
razu J5 ł 0!11i:y!llanclr. - prz)· :.'łych pie­
lęgniarek. ·ie bez koz;ery pb:il przecież 
M1cklew1cz w swojej !'::łynncj bal'adzlc 
o sudrysic I jc~o o;ynach · •. nie ma w 
~"v1ecie carycy / pi~knicjS'~cj od polskiej 
d .llew1cy". 

A prececlens w Kazaniu 1ut mam~·„. 

Nie przypusz.c7~ła młoda w::-o~lawianka 

Bożena, z domu Rozmyta:\ska, że jej 

delegacja do K azania z ram!.c'1ia firmy 
,.Elwro-Serwis" zakończy slę. .. ślubnym 

sojuszem z kazntisklm inżynierem Arni­
rem Uab1bowiczem Cisma tulllnem. Oto 
jak si<: sformalizował polsko-tamrsl.-.1 
alians! U małżonków G!.~matullinów roś­
nie piękny synek. już ucznlak, a na 

lmlę ma Jakub - takie, zdawałoby si~. 

rdzennie polslde lmi~ jest r ozpowszech­
nlone tak;;e 1 u Tatarów, t ylko nacisk 
hladzie ~ję na ostatni~ sylabG - Jalrnb. 

A w!ęc Bożena 1 Amlr. clowledziaws:zy 
&l.P, o zorganizowa '11u w Kazaniu oddzla­
lu T owarzystv.·a P.rzyJażnl Radz.iecko­
-Po!skiej, od ra zu ~komunlkowali si~ z 
zarządem odd.1.1~lu t zaoferowali swoją 

pomoc. I n a lutowym posicdzenlu za­
rz~ i u o becna byJa cała rodzina Glsma­
tullinów - Boien::i, Amlr .1 ich ·:rnek 

.Jakub. 

W k01'1cu marca Kazar'l. prz:, gofowuje 
S.:~ do p rz:v j~cia d ~:iej grup:r łomży11-
s.~1ch p racowników z dziedziny kuitury, 
a w 1ch składzie zwl~zkowców o dpowie­
dzialnych za d:ó::.lalność w tej s!crze. 
To spotkanie jest barclzo ważne d!a obu 
stron. ponieważ W1Qśn1c pracownikom 
kultury wypadnie ciźwigac na swoich 
barkach organtzacJ~ f estiwali, które pla„ 
nuje fil~ na rok 1989 w Kazaniu 1 Lom­
ży - dla uczczenla 45-Iecla Polsktej 
Rzcczypospolite3 Ludowej. I jeżeli już 
mowa o przecls1ęwzi~clach w sferze kul­
tury. to warto wymienić chva znamien­
ne wydarzenia, które od oyły sl~ n ied aw­
no w Kazaniu: kolejny fec;tlwal Szala­
p inowskl (tycie wielkiego rosyjsklego 
śpiewaka l"iod o:-a Szalapina jest ściśle 
związane z Kazaniem) l VIII rcpubli~ 
kańskl f estiwal pieśnj ama1 orskiej - oba 
festiwale mają już w Kazaniu spo-rą 
tradycję 1 g-omadzą wielu .makomitych 
uczes tników. Sza1ap1nowsk1 festiwa l od­
bywa się w teatrze operowym, e festi­
wal pieśni amatorskiej - i,v sali }{ On­
certowcj centurm mło<lzle~owego, które 
n a ten czas przeohraża sj~ w istny mu­
zyczny Bal>ilon \.VSpvlcze~!lycl1 bardów. 
l j..i.i na parę tygodni przed impreza mi 
wszystkie bile ty s11 w~·p:r-:.~cdanc I 

A na zakot'lczcnie cOś z poloników. 
Otóż odnalezione zo<>laly dokumenty o 
pol,ycJe w Tatarii J erzeg0 S zta chelslde­
go. pierwszego powojenneg() białostockie­
go wojewody, a nastttpn:e mlnlstra zdro­
wia PRL. Oknzalo s11~, że dolrtor s zta­
Lhelsk1, który w 19·IO roku zajmował 
stanowisko k.ierow·1ika służby zdrowia 
w W11nie, po napadzie faszystowsklch 
Nlcrniec na Związek Rad ziecki ewaku­
ował się z rodziną do M ie;1zel111-ska, re­
jonowego miasta w Tatarskiej ASRR. 
\V :\lienzc1it'isku Sztachclski był klerow­
niki.ero miejscowc!{o c;Lpitala. W 1942 ro­
ku dotJrowo1nie zaciągną} się do A rmU 
cw·wonej, a jak tylko zaczęła się for­
mować Pol~ka Oywl7.ja 1m. Kościuszki , 
zosta ł p rzeniesiony do niej jako dowód­
ca bata•loriu sanita'·ne~o. Do5tał wtedy 
rangę kapitana, uczestniczył w histo­
r:. ezocj l1ltw1c pod Leni.no. Po wojnie 
v.. icle zdziałał d la odbudowy nialostoc­
C/.~Z!1Y. z którą był zwiąr.any od lat 
uzic:cinn;ich, ale o tym to już nie muszę 
pisać. 

Tyle na <lzisia j. Do nas tępnego listu I 

ZxGMUNT BLUMSZTEJ N 
za-,tępca przev„·o.dniczącego 

Ta tarskicgo od.działu 

Tov:ar·zy~twa Przyjaźni 
Rad zl e c:ko-Polsk: ej 

• 

* Myślowy konserwatyzm ,,podbudowany" praktyką powoduje, 
ie powracają opinie, ii „karuzelo stanowisk" nadal się kręci. * Wykształcenie i postęp w zakresie wiedzy ludzkiej dawały 
Stanom Zjednoczonym oż 43 proc. wzrostu realnego dochodu na ­
rodowego w latach 1929-1957. * Co robić, aby ukrócić ogromne marnotrawstwo talentów? 

P a.rtia lub stronn~ctwo składa 
się zwykle z „ell ty" i z pro­
gramu. Zamiast honorowego 

słowa „chla" 111ożna użyć „kl:ka" 
albo „siuch ta„. Na program łapie siq 
wyb H"c:ów Jak ryby nicwodc:.1. Eli­
ta albo d~:~y d0 vr. ladzy, albo do ta­
kiego czy innego urz~dzer..ia sob:c 
życia. Autor tcJ definicji, \'-'Y b:tny 
publicysta i kiep-ki polityk Stani­
sław Cat-:\Iackicwicz, nie odrrns:ł 
je j do ż~dnPj konkretnej partii. Po­
traf.il udO'.\'Odnić, że dotyczy zarów­
no pra1,\·ic~, j<1k i le\vicy, obozu_ rzq­
dowcgo j opozyc ji. W t ym rnornen ­
cie \Vic.kć wyraź nie: określa siły po-
litycz.!1e pr te-: złe j epoki, w każdym 
razie czasó·N sprzed 1939 ro:ku. Czy 
jednak ta blyskolliwa w ~wrm ka­
rykatu:ral~yrn up!'osz~zcnii.l dc_1~nlcja 
jest już 1upclnic ,.h:story.:zna.„? 

Otói t\vicrdz~. le nie! Złoż) ?o ~;G 

na ten sl:rn rzeay \\·icle rol.norod­
nych czynników, ale \Vplyw jednego 
z:daje sic; być po:iad wszelką wąlpli­
•1,:o~ć pewny. Jest nim polityka kad­
rowa, z\.vła.:;zcza pamiqć jej błęd6\v : 
·obotników-dy rektorów, ,,m a rcowych 
docentów", ,.prLywoż<mych w tccz· 
ce'' kiero·;;ników, prezesów, dyrek­
torów, nuczelników, woje\vodów. 
P róby przcla:nania, zarówno złych 
nawyków, jak i stanu potoczne j 
świadorno~c:i, poczynione w lat~ch 
osicmdz:esią Lych, wcale nie są takie 
proste. S1,-viadczą o tym materiały i 
przebieg Plenum KvV PZPR, po­
świqconego real izacji zaloże11. polity­
ki kadrowej w drugim etapie .refor­
my. Padały na nim słowa świeże i 
przebrzmiałe, ujawniła się chęć 
śmiałego no·Nalorstwa i tezy z la­
mus a lub wrGCZ ·skompromitowane 
(np. żądnnie takiego realizowania 
zasady rekomendacji, że przekreśla­
lYby w rzeczywistości większość n-0-
wych instytucji demokratyzujących 
sprawo\.vanic władzy i ząrządzanie 
gospodarką ~ żądanie wprowadzenia 
nakazów pracy; „wziąć" spółdziel­
czości 10- 20 proc. mieszka(1 i. prze­
kazać do dyspozycji instancj-0m par­
lyjnym· i admi.nisLra~ji). 

Ow marg ines rnyślowego kQonser­
waty:zmu, aczkolwiek niepokojący, 

można by sobie z po\.vodzeniem da- . 
rQwać, gdyby nic śv.~iadomość chwi­
li: k:r::ij lkwi przecież w kryzysie, 
z którego wydobyć · go mogą jedy­
nie zdecydowane reformy i nie uda 
siG tego uczynić instrumentami, któ­
re do kryzysu się przyczyniły! Mar­
gines jest zawsze tylko marginesem, 
lecz czyż nie on, „podbudowany" 
praktyk<:). pov;oduje, że - jak przy­
znał refcrnt Egzekutywy K\V -:­
,. Polityka kadrowa w odczuciu spo­
łecznym. niestety, zbyt często jeszcze 
kojarzy się z negatywnymi zjawis­
ka•ni z przeszłości. Powracają opi­
n:<>, że «karuzela kadrowa» ciągle 
s:q krqci. że w cenie dale j są <-mier­
ni ale wierni> itp."? 

A praktyka, niestety, ,nadal krze­
czy. Swiadczą o tym formalizm i 
~ubi2~~.~nvizm przegl<idów kadro­
wych (np w Urzqdzie l\Iiasta w 
Lomży 60 proc. pracowników UZ) s-

l 

kalo o.-.:enę bardzo dobrą, 40 proc. 
dobr q, a ilość skarg, w z.nacznej 
mierze u zasadnionych, jaka była, 
taka jes t), takiż stosunek do wyła­
niania rezerwy kadrowe j (problem 
tcm sprowadza się najczęściej do 
wylypovvania „rezerwy" przez kie­
rownictwo zakładu, a następnie for­
malnego programu pracy z tą grupą 
pracowników; zdarzają siq przypad­
ki, że do rezerwy kadrowej typuje 
się głównego księgowego, zast~pcę 

dyrektora lub kierownika, czyli lu­
dzi tworzncych faktycznie kicrow~ 
niclwo zakładu; powołuje się osoby 
„szczególnie zasłużone'', w formie 
swoistej nagrody, przy pełnej świa­
domości ich braków w wykształ­
ceniu, zdolnościach, złego stanu 
zdrowia). Nadal nle brakuje pryn­
cypałów, „dobrych aktywistów'', któ­
rych praca we własnych zakładach 
znacznie odbiega od głoszonych 

przez n~ch haseł. 

W te j sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera pytanie: jak 
dopracować się kadry przed­

siębiorczej, zdolne j do ryzyka, z za­
cięciem i t alentem organizatorskim, 
otwartej na wszystko, ćo nowe, nie ­
konwencjonalne, wznoszące się nad 
przeciętność ? Co zrobić , by ukrócić 

nadal ogromne marnotrawstwo wie­
dzy ii ludzkkh talentów? Swiat bo­
·wiem dawno już zrozum.lal, iż w 
wielu przypadkach wiedza ludzka 
jako czynnik produkcji, jest '-Vaż~ 
nicj~za niż surowce. m.lteriały czy 
kap1tal. Prof. Bogdan W uwrzyniak 
z Instytut Organizacji i Doskona­
lenia Kadr, który sięgm1ł d~ badań 
E. F. Dcnisona, odsłania wrqcz sen­
soc-yjne ustalenia: oto anulizy prze_ 
prowadzone na przełomie lat pięć­
dzieiątych i sześćdziesiątych nad 
czynnikami rowoju gospodarki ~­
mcrykańskiej wykazały, że do naj­
ważniejszych należą.: wykształcenie 

i postęp wiedzy ludt.kic-j. Te dv.ra 
elementy dawały aż 43 proc. wzro­
stu realnego dochodu narodowego 
w lalach 1929-1937. Z innych ba­
da11 tego autora wyn~lrnło, że wy~ 

ks~tałccnie i wiedza doprowadziły 
w ci;ągu zaled,vic t rzech lat (1950-
1952) do zwi~kszcnla s~Q dochodu 

·narodowego: Belgii - o 15 proc., 
Francji - o 6 proc., 'N'on.vegii -
o 7 proc., \Vłoch - o 7 proc., Wiel­
kiej Brytanii - o 1~ proc., USA -
o 15 pro-c. Te i inne ob·crwac je ba­
d:nvcze oraz doś\1,,·iadczcnia - pisze 
prof. Wawrzyniak - doprowadziły 
do kiD(u ust:tlcn, dotyczqcych sku­
tecznoki zarze:1dzania. \V praktyc:e 
- do sior,11ułowania trLcch zasad 
no\vo-cz.csncgo zarządzania. P ierwsza 
polega n~ tra;d.j·.van.u l udzf jo.ko in­
westycji i Lo na rv\ ·ni z inwestyc­
jami produkeyjn:-. ,ni (przedsiębior­

stwa powinny przeznaczać około 15 
proc. zysku na p ')dno.:-zenic kwalii1-
kącji i wiedzy s·.vojej kadry). Druga 
zasada realizuje hasło „płaca według 

·pracy", czyli różni.cow'1nia wynagro­
dzeń w zależności o<l wartości wy­
konywanej pracy. Trzcc; kreuje tzw. 
system cha,npionów. St<td nacisk na 
poszukiwanie tzw. silnych liderów, 
z których tworzy siq specjalną, nie­
formalną organ!zacjq. na czele któ­
rej stoi .ojciec chrze ~tny" od inno­
wacji, niżej champion zarzqdzający, 
a jeszcze niże j champ~oni produktu, 
czyli twórcy nowych wyrobów i 
technologii. Zdajt:> się, że przynaj-

. mniej jeden, znany na całym świe­

cie, także 'w Pol~ce, przypadek Lee 
Iacca i jego losów w petni pot\\·ier­
dza trafność tak znamiennie r ealizo­
wanej p olityki kadrowe;i. 

W Lomżyńskiem d aleko do zasto­
sowania Jej wzorców choćby z tej 
prostej p rzyczyny, iż równie drama­
tycznie jak: ,,Co zrobić, by ukrócić 

marnotrawstwo w iedzy'' brz.mi py­
tanie: „Co zrobić, by ludzi wy­
kształconych pozyskać ?'' O tym, ja­
kie są potrzeby, pisaliśrny już dwu­
krotnie („Komórki do wynajęcia", 

„Kontakty" nr 4/87 oraz ,,Jakie kad­
ry - bierne ale wicrn '?" „K ontak­
ty" nr 11/87). Dla przypomnienia: 
według a·naliz dokonanych przez 
Zespół Planowania Regionalnego w 
Bialyn1s~oku pożądane byłoby, gdy­
by w 1990 roku w województwie 
prac-0walo 10 270 osób z wyższym 
wykształceniem, a w 1995 roku -
12 150. J ako że już w tej chwili 
przyjąć Jnożna, iż wskaźnik.i te nie 
~ osiągalne, niezbędne minLmum i 
tak wymaga zatrudnienia 2360 lu­
dzi z cenzusem. Nic jest to niemoż­
liwe, zwłaszcza że władze politycz­
ne i admi.nis tracyjne przy jęły dość 
spójny plan: s potkania ze studen­
tami Qstatnich lat - stypendia fun­
dowane - oferty pracy w zmocni<>­
lte kluczami do mie zkania lub 
działką budowlaną, krcdytc111, ma­
teriałami budowlanymi - klarowne 
pespektywy awansu. Ten „łai1cuch 
m-0,tywacyjny" może spełnić oczeki­
wania, zwłaszcza że traktuje sie go 
nie jako wyraz wspaniałomyślności, 
ale właśnie niezbędnej inwestycji. 
Także dlatego, że władze nie po­
przestały na wypracowaniu koncep­
cji, ale rzeczywiście konsekwentnie 
zabrały siQ do jej realizacji I dla­
tego już teraz, zanim ,,inwestycja" 
zacznie się „spłacać'', należy v.ry­
pracować "niezawodny mechanizm. 
chroniący przed marnotrawstwem 
,,kupionej" wiedzy i talentów. 

U :hwala Plenum, jeszcze bez 
.;podziewa-ziej skali nowator­
stwa i konkretyzacj i, stwarza 

ku temu przesłanki : „Stawlam.Y na 
kadry światłe, nowatorskie i dyna­
mLczne - niezależnie od ich przy­
należruości party jne j. Komitet Wąjc­
wódzki z mocą podkreśla, że kadra 
kierownicza, którą na co dzlicń .c~­
chować będą : przedsiębi.orczość, ini­
c jatywność, u zasadnione ryzyko w 
podejmowaniu nowych i trudnych 
z.a:dań, nowatorskie podejście do po­
trzeb · rozwoju n aszego w ojewództwa 
- może zawsze liczyć na pełne 
~rsparcie i ochronę ze strony orga­
nizacji i i.nstancji party jnych". 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Stację wygospodarowano z ma­
gazynów stolarni w suterenie - jej 
niezbędność narzuciła nie tylko po­
trzeba, a le i względy ekonomiczne. 
Chorych wożono co drugi dzień do 
Białegostoku, do Sokółki; 160 km 
tam i z powrotem, męczące bardzo. 
dla pacjentów, obciążające koszta­
mi transportu. A Stefan G. z pobli­
skiego Ełku musiał dojeżdżać aż 
do Międzylesia pod Warszawą. 

Doc. Aleksa nder Popławski z Kli ­
niki Nefrologicznej w Białymstoku, 
co rusz przyjeżdżał: - Muszą się 
znaleźć pomieszczenia. - Znaleźli. 
I potem już wszystkie problemy ra­
zem rozwiazywali. Stacja powstała 
w ciągu roku. 

iak tur • 

Jakbym wszedł jednymi 
drzwiami, a drugimi wyszedl. Tak 
szybko zleciało - mówi Zygmunt 
R., 54-letni mężczyzna o masywnej 
budowie. To on wczoraj przeżył 
swoją śmierć . - Byłbym dzisiaj w 
prosektor i urn. 
Dwadzieścia lat temu pierwszy 

sygnał: atak kamicy nerkowej . 
„Jakby ktoś nóż w nerce obracal." 
Znieczulenie, antybiotyki. Bez zale­
cenia dalszej kontroli, opieki lekar­
skiej. A kiedy przy jakiejś rutyno-

1 
wej okazji znowu zrobiono bada­
nia - kolejny antybiotyk. I tyle. 

Kiedy odchodził na emeryturę, 
okazało się, że stan jego zdrowia 
jest alarmujący. Niewydolność ne­
rek. Temperatura wysoka, zle sa­
mopoczucie. l wyrok: już tylko 
sztuczQa nerka może go uratować. 
Pacjenta. przygotowano psychicznie 
(- Bron iłem się. To ostateczn ość. 
Mus. Co drugi dzi eń kłują. Cztery 
godziny leżenia. I jeszcze · różne 
komplikacje). Przygotowano także 
jego ciało. Musiał przejść skompli­
kowaną operację potączenia tętnicy 
z żyłą. Dopiero po utworzeniu ta­
kiej przetoki, gdy krew wypływa 
pod zwiększonym ciśniel)iem, pac­
jent może być pod łączony do ma­
szyny. 

Jego nerki darowaly mu jeszcze 
dziesięć miesięcy. Spędził je w do­
mu z rodziną, żyjąc na ścisłe,! di e­
cie. Ryż i ziemniaki. On, dotąd mo­
cno tkwiący w życiu, pełen sił, e­
nergii. teraz walczył z niewidzial ­
nym wrogiem. Nie czul bólu. Czuł 
głód. Aż zaczęło s ię : · - W ustach. 
jakby ktoś .nawozu na sypał. Skurcze 
rąk, mięśni szyi. - Szpital, oddzia ł 
wewnętrzny w Grajewie. - Doktor 
Miłkowska zajęła się mną troskli­
wie. - I już zbiera się komisja. 
Decyzja brzmi: tak. Już podłączają 
go do maszyny. 

- Czy wvjdę spod tej rferki? -
Trochę wątpił. Nie patrzył na 
krew w przewodach. w zbiorniku . 
Po dializie czuje - się wspaniale. -
Jakbym nigqy nie ,chorował. Co za 
ulga. - Na drugą szedł już spokoj­
niejszy. I wczoraj: 

- To stało się już pod kon iec. 
Nagle zrobiło mi się niedobrze. Ra­
towały mnie. Doktor Zawistowska 
nie odstępuje od chorych. 

Jutro musi być znowu podlączony 
do maszyny. J ak zniesie to orga­
nizm? Zygmunt R. powiada, że lęk \ 
ma już -za sobą. - Trudno. Trochę 
pożyłem. Pożyję rok. Dobrze. Nie. 
Pogodziłem się z tym. 

Mimo to (bo przeci eż instynkt ży­
cia jest silniejszy od wyrozumowa­
nej postawy) analizuje swoje szan­
se. Przeszczep? - To dla młodych. 
Mnie tak szybko nie zrobią. I .kto 
mógłby dać tę nerkę? Syn? Ma 
własną rodzinę. A jeżeli coś mu się 
stanie? Nigdy. - Rozmawiamy w 
Pustym laboratorium. Pan Zygm unt 
o twarzy „jakby stamtąd" mówi. 
spokojnie. rzeczowo; jest trudny 
Problem, trzeba go rozwikłać. Całe 
życie awansował. zarządzał ludźmi 
na odpowiedzialnym stanowisku. 

- Poza pracą człowiek- nic ·nie 
Widział. I nie oszczędzał się. Gdy­
bym zaczynał raz jeszcze, bardziej 
dbałbym o siebie. 

Oo lekarzy, którzv go poniechali 
Wtedy, dwadzieścia lat temu - nie 
i:ia żalu. W ogale nie chce m~śleć, 
ze jest chory. - Czułem się jak 
tur. 

gdyby nie Florcia 
- Nie mamy więcej co leczyć. 

Chcemy porozmawiać ·z żoną. -
- Lekarze dó Stefana G. A on na 
to: - Jestem dorosły. Możecie mi 
Powiedzieć, że mam umrzeć. - Cóż, 
nerek Juź nie wyl~z.ymy. 
Pracował na kolei, odprawiał po­

c1iW, pogoda. niepogoda, słońce, 
i rnno, i~ć trzeba. Angina. ciągły 
bókl gardła, przeziębienie. Machał 
rę ą. W czerwcu 1981 r. poczuł się 

/ 

tak źle, że nagle zobojętniały mu 
wszy tki.e pociągi. Osłabł, nogi opu­
chły, bóle nerek, coraz mmeJ mo­
czu. ·Szpital, dom, szpita:. I po pół 
roku ten werdykt. Odesłano go z 
torbą leków do domu. Wsparł je je­
szcze ziołami od specjalistów. Czuł 
się coraz lepiej . I coraz lepsze miał 
wyniki. 

(Podobno cud zdarza się raz na 
dziesięć tysięcy - nerki nagle same 
włączają się do pracy. Ale nerki 
pana Stefana przecież jeszcze nie 
zamarły). 
Nadeszło kolejne lato. Czuje się 

zdrowy. Zioła, syropy, krople, tab­
letki; odstawić to wszystko wresz­
cie. Zabrał się do remontu miesz­
kania, pomalował parkiet chemola­
kiem (- Wtedy nie wiedziałem, że 
szkodliwy). I nagłe pogorszenie. O­
brzęki twarzy, całej głowy. rąk. Sła­
bość ogromna. I znowu szpital Kro­
plówka. Operacja - przetoka. iui: 
wiedział, że jest to jedyna szansa. 

' 

Uzależnienie od maszyny. A przed­
tem przeszed ł jeszcze jeden próg 
cierpienia; dializę otrzewną. Wkłu­
cie się w powłoki brzuszne, ból 
straszliwy. - Nie wierzyłem, że 
wrócę do domu. - Będzie pan żył 

mówił ordynator. 
Wypisano go ze szpitala w So­

kółce. Odtąd na dializy miał jeź­
dzić do Międzylesia. 2 Ełku do 
Warszawy ekspresem jedzie się pięć 
godzin. Osobowym całą noc. Pięć 
godzin dializy. I znowu pociąg. To 
niemożliwe. Wynajął pokój, naj­
pierw u rodziny, potem u obcych 
na Bródnie. Płacił 12 OOO (pokój 
bardzo zimny); tramwajami, auto­
busami dojeżdżał do Międzylesia, 
jadał w barach. W ten dzień bez 
dializ, dzień darowanego życia, spa­
cerował po mieście. J .... k długo tak 
można? Do rodziny jeździł raz na 
dwa tygodnie. Męczy ł się bardzo. 

Po dializie, często z bólem :głowy, 
slaby, wracał tramwajein, stojąc w 

- tłoku. Prosił, by ktoś ustąpił mu 
miejsca . . Wt'"acał do tego zimnego 
pokoju,· nakrywał głowę kocem, by 
w cieple przeżyć noc. Stefan G. ma 
troje dorosłych dzieci, żona sprze­
dała samochód, bY. . . mógł _ być w tej 
·warszawie. Ale on coraz częsciej 
wątpił w sens takiego życia. Nieraz 
jeść nie było co. 

...;:.. Gdyby nie tona... Florentyna. 
Mówię na nią Florcia. 

T.o ona -podtrzymywała ięgo wia­
rę w istnienie. Dowiadywała się tei 
wszędzie o wo1ne miejsce bliżej do­
mu. Pewnego razu przyniosła mu 
wspanfałą wiadomość. - W Graje­
wie, pół goazlny. jazdy z Ełlai. bę­
dzie stacja dializ: - Pojechał więc 

do Grajtwa, był dopiero zamysł, a 
on już prosil o przyjęcie. 

- Teraz czuję się- dobrze - mó­
wi z nikłym uśmiechem. Karetka 
wozi nas. Pół godziny w " tę stronę, 
pół z powrotem. 

Razem z nim jeździ 32-letnia Cy­
ganka, matka dwojga małych dzie­
ci. 
Leżą podłączeni do maszyn. Nie­

'którzy z zamkniętymi oczami, inni 
czytają, inni nie mogą nawet czy­
tać, bo bolą ich oczy. Godzina ży­
cia, druga, czwarta. W przezroczy­
stych przewodach płynie oczyszczo­
na krew. · 

„( ••• ] wciąz myślimy o swoich 
przetokach. Ludziom na tej sali czę­
sto towarzyszy obawa przed krwa­
wieniem, zakrzepem czy zwapnie­
niem. naczyń w miejscu przetoki, 
gdyż oznacza to kolejny za~Leo ope­
racyjny - pisał prof. Antoni Kę­
piński, sam dializowany przed 
-śmiercią. - Z niepokojem obserwu-

ję sw6j organizm, każdy dodatko­
wy sygnal powoduje zdenerwowa-
nie." · 

Do Grajewa dojeżdża pacjent dia­
lizowany już siódmy rok. W innej 
stacji - dziesiąty. Zadsa dziedzina 
medycyny nie ma takiej możliwości 
przedłużanla życia, jak nefrologia. 
W Polsce na milion mieszkańców 
szansę na dializowanie ma tylko 25 
chorych; już w NRD ponad trzy 
razy więcej. A na przykład we 
Francji ok. 200 pacjentów. Plan rzą­
dowy zakłada rozł5udowę stacji w 
promieniu 60 km. Na ile ten plan 
jest realny? 
Obę_cnie w trzech województwach 

(białostockim, suwalskim i łom­
żyńskim) działają trzy stacje. W su­
mie 22 stanowiska na półtora milio­
na mieszkań,ców. W Grajewie jest 
miejsce nie na dwa, a na dalasze 
trzy urządzenia. Polska nerka ko­
sztuje 2,"'t mln- zł. Nie ma - pi~nię­
dzy. Dyrektor Konopko liczy: na 

·realizację zaległych zamówień. po­
trzeba- 26 milionów złot;ych. I może 
b~ć. mało, bo to co było za półtora 
miliona, teraz kosztuje około . pięciu. 

B.rak pienięd::y, brak igieł, długo 
mozna by wyliczać. Ilu pacjentów 
czeka na „swoją" nerkę? Doc. Po­
pławski. konsultant wojewódzki . . z 
białostockiej Kliniki, powiada że • • pytani~ jest źle postawione. Bo 
przecież oni nie czekają. Bez nerki 
nie mają szans na życie. Kolejka 
jest więc krótka. 

Statystyczny wskaźnik ratunku 
pod hasłem „sztuczna nerka" w \\ra­
ju wynosi jeden do dzieslfłciu. 
To, eo - roł?lmy, '9 „eutanatzja" -

mówi mi któryś z członków komisji. 
- Nie ma innego wyjścia. Jesteś­
my ·zmuszeni dokonywać wybo~u. 
A przecież każdy ma prawo do zy­
cia. 

Choroby nerek w Polsce zajmują 
jedno z czołowych miejsc. Na mi­
lion Polaków rocznie umiera na nie 
około stu osób - umiera w mę­
czarniach. A przecież ta choroba nie 
rozwija się z dnia na dzień. - Jest 
bardzo podstępna - stwierdza dr 
Zawistowska. - Często nerka w o­
góle nie boli. 
Czę$ć z tych chorych - dzisiaj 

dializowanych, żyjących tylko dzię­
ki maszynie - miała szansę na in­
ną możliwość ratunku. Pacjenci 
przeszli przez ręce wielu lekarzy. 
Czy zrobili oni wszystko, by zaha­
mować ich chorobę? „Niewydol­
ność nerek" - powiedziano Zyg­
muntowi R. Było już za póino na 
pozytywne rokowania. 

' 

Dziwne też bywa potem stanowi­
sko . Komisji do spraw Inwalidztwa 
i Zatrudnienia. Nieuleczalnie cho­
ry, który musi się znajdować pod 
stałą .. opieką, otrzymuje nie pierw­
szą, a drugą grupę. Dopiero inter. 
wen~ja lekarzy ze stacji dializ po­
woduje .zmianę grupy. Jak nazwać 
takie de~yzje Komisji? Jak czują się 
ci ludzie, często wzorowi pracownicy, 
którym teraz państwowa komisja 
- wbrew przepisom - odmawia 
renty w określonej wysokości? 
Leżą; .przy każdym łóżku „pojem­

nik na życie". Pod oknem pacjent 
po zawale zaczyna tracić oddech . du­
si się. Już cały zespół jest przy 
nim. Co podać? W jakie1 dawce? 
Szybkie decyzje, uwzględniające 
działa.nie dializatora. Już lepiej. 

Pracuje tu jeden lekarz, .ti:zecli 
elektroników, dwanaście • piel~gnia­
rek i dwie salowe. Personel specjal­
nie przeszkoleny. - Ale w każdej 
chwili może się coś stać - mówi 
pąni ordynator. - Nie mamy za­
pasowej nerki. 

Nie ma też jeszcze drugiego le­
karza. Jej nie wolno chorować, 'cie­
szyć się wolną sobotą: Zdarza się 
również, ie któryś z młodych pa-

· cjentów chce na jeden wieczór za- . 
pomnieć o swojej chorobie. Chce 
się bawić-. A potem w nocy przy­
biega, wali rozpaczliwie w okno: -
Ratujcie, du~ si~ 

Leczenie jednego pacjenta (nie 
Ucząc ce111 nerki) kosztuje . ponad 2 
mln zł r~znie • .;ro wszy.stko, co moż­
na jesz~e dla nieb z.robić. 

ALICJA NIED2WIECKA 
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nielegulnu 
podwyżka 

Chcialbym w swoim liście przed­
stawić nurtującą mnie od pewnego 
czasu sprawę wprowadzenia przez 
AlPGKiM w lipcu 1987 roku wyż­
szych cen biletów za przejazdy au­
tobusami ZKM w Łomży. Moim zda­
niem byly one wprowadzone nie­
zgodnie z obowiązującym prawem, 
a więc nielegalnie. 

Nou:e ceny ustalil wojewoda lom­
;:yf1.ski zarządzeniem nr 19/87 z dnia 
14 maja 1987 r. w sprawie cen za 
przewozy osób i bagażu środkami 
miejskiej ko1nunikacji masowej. Za­
rządzene to zostalo opublilcowane w 
Dzienniku U rzędowym Wojewódz­
twa Łomży·iiskiego nr 5 z dnia 15 
lipca 1981 T., który ukazal się (to 
znaczy zostal wydany) dopiero w 
polowie października ubieglego ro­
ku - niemal w tym samym czasie 
co i numery 6 i 7 Dziennika. \lfy­
dawcą byly Bialostockie Zaklady 
Graficzne, gdz·ie można otrzymać 
dolcladniejsze informacje. Wyższe 
ceny biLetów można bylo wprowa­
dzić dopiero w listopadzie, pon.ie­

-waż artykul 72 ust. 1 i 2 u stawy z 
dnia 20 lipca 1983 r. o systemie rad 
narodowych i samorządu terytorial­
nego stanowi, że „Przepisy prawa 
miejscowego wchodzą w życie po 
uplywie 14 dni od dnia ich ogło­
szenia. Przepisy te oglas::a się w 
wojewódzkim dzienniku urzędowym 
i dzień wydania dziennika jest 
dniem prawnego ich ogloszenia" . 
Przestrzegać praw a powinni 11ie 

tylko obywatele, ale zwlaszcza pań­
stwowe jednostki organizacyjne. 
Ich niepraworządne działanie musi 
rodzić takie same, a. może jes-:cze 
surowsze, konsekwencje. 
Ponieważ wyższe oplaty za pr:::e­

jazdy autobusami ZKM byly pobie­
rane nielegalnie, pasażerom korzy­
stającym z komunikacji miejskiej 
należy się bezspornie zwrot nad­
placonych kwot. Jednakże proble­
matyczne wydają się forma i wy­
sokość tych zwrotów (rekompensat) . 
Szereg pytań i wątpUwości pojawia 
Bię także w związku z wymierza­
niem w tym okresie przez kontro­
lerów ZKl\1 kar za przejazdy bezbi­
letowe oraz za przejazdy z bileta ­
mi o poprzednio wymaganej warto­
ści. 

Jestem przekonany. że i i nni czy­
telnicy z niecierpliwością będą 
oczekiwać odpowiedzi rza poruszone 
kwestie. 

CZYTELNIK z Lomży 
(imię i nazwisko do u iadomości 

redakcji) 

' * Po osobistym wnikliwym zbada- · 
niu sprawy w trybie prokurator­
skiej kontroli przestrzegania pra­
wa uprzejmie informuję, że stwier­
dziłem naruszenie przepisu art. 72 
ust. 1 i 2 ustawy z dnia 20 lipca 
1983 1'oku „o systemie rad narodo­
wych ł samorządu terytorialnego„ 
przy stanowieniu prawa miejscowe­
go (zarządzenie nr 19187 wojewody 
lomiyńskiego). 

Wprowadzone z dniem 1 lipca 
1987 r. zarządzenie ogłoszone w 
Dziennilcu· Urzt:dowym Wojewód z­
twa Lomż11ńskiego w październiku 
1987 1'. 

W związT<u z powyższym skiero­
walem do wojewody lom~yńskiego 
odpou>iednie wystąpienie wskazu­
jące na naruszenie prawa. 

Mgr JERZY KUBRAK 
prokurator wojeu:ódz1-d 

,,Szczęki'' 
Bardzo !erdecznie dziękuję za 

interwencję i pomoc w wyjaśnieniu 

sprawy leżakującego pieczvwa w 
sklepach nr 12 i 14 w Kolnie. Po 
interwencji „Kontaktów·' iytuacja 
zm!enila się na lepsze. Nie ;est to 
wielka rzecz, ale cieszy f przyjem­
nie teraz pójść do sklepu i uslvszeć 
"proszę nie brać teuo chleba, oo jest 
nieświeź11". 

Jeśli ..$Chodzl o wyjaśnienia pana. 
prezes4, to nie 1ą zbyt satysfakcjo­
nujące. Ale końcow11 efekt interwen­
cji tygodnika jest poz11t11wn11, więc 
raz jeszcze dziękuję. 

CZYTELNICZKA z Kolna 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

KOBIETY W SZEPIETOW-
SKIM BARZE „ Uni wersal-
nym" zjawiają się rzadko, 

ale widok Danuty Jabłońskiej n ie 
zdziwił bufetowej. Wpadała od 
czasu do czasu, zawsze sama. Po­
gadała, coś wypiła i wracała do sie­
bie na wieś. Miała darmowy - prze­
jazd koleją i wygodne połączenie. 
Tym razem kupiła- 4 butelki piwa na 
wynos i paczkQ słonych paluszków. 
- To dla męża - powiedziała. Dla 
siebie zamówiła oranżadę i zaczęła 
opowiadać o swoich przeżyciach z 
czasu powstania warszawskiego 
pobytu w hitlerowskim obozie w 
RavensbrUck. Jabłońska nigdy do­
tąd tego Brzozowskiej nie mówiła, 
ale miesiąc wczesmeJ otrzymała 
Krzyż Oświęcimski i wspomnienia 
widocznie ożyły. 

Brzozowska nie m ogla jej słu-

chać zbyt uważnie. Wzmógł siq 
\Vłaśnie popołudniowy napłp.v go­
ści, choć kalendarz wskazywał 
czwartek, 7 maja 1987 r., ostatni 
dzief1 pieniężnej posuchy. Jabłoń­
ska dosiadła się do ojca bufeto­
wej i jego znajomych. Potem roz­
mawiała z Włodzimierzem Sląskim. 
Do Brzozowskiej dotarło: ,,. .. ucieka<': 
do domu". Nie zrozumiała jednak, 
czy Sląski sam się spieszy, czy po­
gania Jablo11ską. 

Po 17.00 zjawili się kolejni g2.­
ście : Stanisław Kuc ze swym bra-
tankiem Janem oraz Henrykiem 
Dąbr9wskim. V·lszyscy pracowali 
przy budowie Urzędu Gminy w So­
kołach. Po robocie Stanisław Kuc. 
w wigilię swych in1ienin, postawil 
sześcioosobowej brygadzie cztery 
butelki wódki. Do Szepietowa przy-

jechali w trójkę, a solenizant za­
prosił na jeszcze jedną setkę do 
baru. 

Jan Kuc przywitał się z Jabłońską. 
Srnieli się z czegoś, co po\viedzial 
jej do ucha. Nie w iadomo, skąd się 
znali. Kuc miał 27 lat, ona - 61. 
Mógłby być kolegą któregoś z jej 
synów. Na pewno jednak nie by­
ła to znajomość .szczególnie za­
szczytna. Za napad rabunko\vy w 
szepjetowskiej restauracji „Sło­

wiańska" Kuc został skazany na 
trzy lata więzienia. \.Vyszedł w 
1984 r., zwolniony warunkowo rok 
wcześniej. Ożcnil się i mieszkał w 
Łapach. Powinien wracać tym sa­
mym co Jabłol1ska pociągiem, ale 
też się n ie spieszył_ Póki co, popro­
sił Heó.ka, by mu pomógł odpro­
wadzić stryja, który wyraźnie le­
ciał z nóg, a miejsc siedz<}cych za­
brakło. 

J erzy P awebkf był - podobnie 
jak Kuc i Dqhrowski - kqmplet­
nie spłukany i tego popołudnia nie 
zjawiłby się w „Uniwersalnym", 
gdyby i jemu nie trafił się niespo­
dziewany fundator. A ranek nie 
zapowiadał się 001ecująco. Służbę 
na kolei skoi'lczył o czwartej nad 
ranem. Przespał się parę godzin i 
już przed dziewiątą poszedł do ko­
legi „obłatwić" zaoranie ogródka. 
Zachodził do Józka kilkakrotnie, ale 
zastał go dopiero .po piętnastej. Po­
nieważ ·Tadek Szuba akurat malo­
wał Józkowi mieszkanie, Józek po-

stawił połówkę. Doszedł kolega tak­
siarz. Rozpili drugą. Józka 
rzyła senność, więc Tadek 
sił towarzystw o do . baru na 
koszt. 

zmo­
zapro­

swój 

Pawelski stał teraz z kieliszkiem 
wódki i kawałkiem żółtego sera 
w ręce obok stolika, przy którym 
mężczyźni grali w karty. Lubił 
kibicować grze. Lubił gwar baru i 
smak alkoholu. 

Zagqszczalo się coraz bardziej: 
miejscowi, przejezdni, siedmiu żoł­
nierzy z zasadniczej służby woj­
skowej, jakiś wędkarz. Jedni wpad­
li tylko na piwko, inni - rozgasz­
czali się na dłużej. Jedni dopiero 
pijanieli, inni już trzeźwieli. Jan 
Kuc miał ochotę na następną ko­
lejkę, ale kumple byli „goli". Z 
nieodłącznym Dąbrowskim posta­
nowił odwiedzić stryja w nadziei , że 
jeszcze raz da się naciągnąć na ja­
kieś piwo czy wódkę. Nawet Jab­
łońska, która wcześniej wyszła, za­
wróciła i zafundowała sobie piwo. 

Sleszkun i Koper przyszli dopiero 
po dziewiętnastej. Kopra suszyło od 
rana. Już o 7.00 pędził do spożyw­
czego, ale piwo mlało być dopiero 
od 9.00. „Baryk", jak familiarnie na­
zywali bywalcy „Uniwersalny'', o­
twierał się od ósmej. Niestety, w 
drodze dopadł go s1~szkun ze z.l~ no­
winą, -że majster chce go natych­
miast widzieć. Do 19.00 robili pus­
taki, wypijając jedynie przy obie- · 
dzie po dwa piwa. Natyrali siq, ale 
majster dal pic;ć stówek zaliczki. 
Stanęli wfr;c przy bufecie i rozglq­
dali - póki •CO przytomnie - po 
zatłoczonym pomieszczeni u. Janek 
Kuc i Heniek Dąbrowski wla 'nie 

weszli i dołączyli do Jabloóskiej. 
Do bufetu nie mieli po co podcho­
d zić: stryj już spał, a stryjenka po­
traktowała ich niegościnnie. 

PO CHWILI Janek, Heniek i 
Jabłońska wyszli. Na tyłach 
baru stoją dwie wygódki, a 

na prawo, za nie zabudowaną po­
sesją, na której leży trochę gruzu, 
jest sadek z chlewikiem. \Vlaści­

cielka mieszka w inny.m końcu w si, 
więc czasem odbywają się tu bar­
dziej kameralne popijawy. Jabłoń­

ska i Janek usiedli na ławeczce 
przed chlewikiem. Dąbrowski od­
dalał się od nich w miarę, jak roz­
mowa zaczynała przybierać podej­
rzany charakter. · Wiiclział jes1~ze. 
jak kolega ze starszą kobietą we­
szli do chlewika. Gdy potem sobie 
przypominał, raz mu s:ę wydawało, 
że Jabłońska szła dobrowolnie, in­
nym razem - że została wepchnię­

ta. Na \vszelki wypadek wolał wró­
cić efo baru. Nie zagrzał tam miej­
sca. Wyszedł w zasadzie do wygódki, 
ale nadstawiał ucha. Wyraźnie sły­
szał szamotaninę i głos kobiety: 
„Nie rusz mnie" oraz Kuca: „Bądź 
cicho, k.„!" Znów schronił się w 
knajpie. Na jakieś 10 minut. Tym 
raziem wyszedł do sadku na papie­
rosa. Minął się z Kucem, który 
zniknął w barze. Dąbrowski zapalił 

kolejnego papierosa. 
Kuc tymczasem usiłował u-

szczęśliwić któregoś z kumplL 
Chcesz poptasić, Mikołaj? - zapy-

' , 

i' 

tal mężczyznę starszego od siebie 
o 20 lat. - Na taką starą babę nie 
będę lazł - odparł Koper„. W 
wieku Kuca Koper też był niezłym 
chojrakiem: dołożył milicjantowi, za 
co odsiedział 18 miesięcy, a wkrót­
ce potem - drugie tyle za znęca­
nie siG nad żoną. Teraz mieszkał z 
matką staruszką i pracował, latem 
u majstra, zimą - przy rozładun­
ku wagonów. Można powie.dzieć, ie 
się ustatkował. 

Kuc jednak nie dawał za wygra­
ną: - Co, skur ... , nie chcesz?! 
Szarpnął go za rękę. Koper . zau­
ważył, że Kuc jest pokrwawiony. 
- Dopier„. starej k ... wyjaśnił. 

- Wolałem pójść do chlewika -
przyznał potem Koper. Kuc 
nie poz~olił Jabłot1skiej się ubrać. 
„J eszcze jeden ci<~ wyp ... " - po­
wiedział i uderzył ją. Krzyczała, 

prosiła, żeby nie bil. Wtedy rzucił 
ją na ziemię, kopnął, a do mnie 
powiedział, żebym na nią właził. 

Przestraszyłem się i uciekłem do 
baru. Kuc zaraz przyleciał i wyciąg­
nął Sleszkuna. 

Krzysztof Sleszkun, 34-letni ka­
waler, utrzymywał się z dorywczych 
robót u rolników. A utrzymanie ko­
sztowało go coraz drożej, bo coraz 
częściej zaglądał do kielisrzka. Na 
lepsze zarobki nie mógł natomiast 
liczyć, bo nie zdobył dobrego fa­
chu. Z trudem skończył sześć klas. 
Dalej zupełnie mu nie szlo. Może 
dlatego, że już wtedy pil. W wię­
zieniu siedział tylko 7 miesięcy za 
niezapłaconą grzywnę, bo wyrok z 
art. 203 dostał w zawieszeniu. 

Konkretna propozycja Janka: 
uChodź, pobzykasz se.„" wydala mu 

się interesująca. Ale Jabłońska 
Sleszkuna też nie chciał a. Kuc prze­
konywał ją pięścią. 

Heniek Dąbrowski paląc kolejne­
go papierosa słuchał, jak J ablof1ska 
jęczy: 1 ,Zostav:cie mnie! Ludzie, ra­
tunku! ", choć Kuc ze złością pow­
tarza: „Siedź cicho, k ... .! 

Sleszkun wyszedł pierwszy, Dąb­
ro\\·ski ostrzegł Kuca: - Zobaczysz, 
jak się wpieprzysz!'' Kuc nie wyda­
wał się przejęty: ,,Co mnie za k.­
zroblą'' . .Jabłońska nadal jęczała o 
ratunek. Koper idący z b aru w ich 
kierunku też usłyszał te zawodze· ' 
nia. Splunął i zawrócił. 

D<1browskiemu zasychało w gard­
le. - l\iasz na piwo? - zapytal 
kumpla. - Skombinujem - odpo­
wiedział Kuc 'i przyniósł z chlewika 
trzy butelki. \V lepszych nastrojach 
w trójkę \vrócili ·do baru. Tam nie 
docierał głos Jabłońskiej. 

J an Kuc znowu się ożywił. Za­
czepił Pawelskiego: - Jurek, idi 
do chlewka, leży lam k ... , to se 
por... - Tamten odpowiedzial, i~ 
nie chce, co Kuc, Koper i Sleszyńsk1 
sk\·vitowali śmiechem : - A potra­
fisz? 

N IE PO RAZ PIERWSZY ko­
ledzy nabijali się z Pawelskie­
go. Wiedzieli, że chociaż ma 

już 32 lata, tylko jeden raz, VI 
1981 ro.ku miał stosunek z kobietą. 
Przez lata nabrał przekonania, te 
jest gorszy niż in11i i żadna dziey;„ 
czyna na niego nie spojrzy, więc 
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nawet nie próbował zaczepiać. Nie 
mógł zapomnieć o przę_bytej cho­
robie Heinego-Medina, o ukończonej 
szkoJe dla dzieci z lekkim niedo­
rozwojem. O jciec utopił się w rowie 
przydrożnym, do którego osunął się 
po pijanemu, i Jer~y żył pod opie­
kuńczymi skrzydłami matki, babki 
i siostry, dopóki nakaz administra­
cyjny nie zmusił go do podjęcia 
pracy. Dawał sobie radę, choć ko­
ledzy uważali go fajtłapę. Jego je­
dyną przyjemnością były godziny 
sp<;dzone w barze lub w lasku 
na tropieniu par oddających się mi­
wsnym igraszkom. 

I o tym koledzy wiedzieli. Slesz­
kun podpuszczał go więc ponownie, 
aż zbity z pantałyku P awelski zde­
cydował się w·ydać na piwo jedyną 
posiadaną gotówkę: 200 zł, za które 
miał kupić matce tabletki od bólu 
głowy. 

Tymczasem Kuc, w którym o-
dezwało się sumienie, a może ra­
czej strach, zdecydował się spraw­
dzić, czy Ja błońska zdołała się po­
zbierać: - Spier ... - zameldował po 
chwili Dąbrowskiemu - ale rzeczy 
zostawiła. - Wprawdzie oznaczało 
to, że pobita kobieta chodzi półna­
ga w chłodny, późny wieczór, ale 
to już im do wyobraźni nie prze­
mawiało. 

Rozbudziła się ona natomiast u 
Pawelskiego:- - Gdy poszedłem si­
kać - opoMadal póżniej - i trzy­
małem członka, przypomniało mi 
się, że Sleszkun mó.wił o tym ruch ... 
Zacząłem jej szukać. Gdy ją zo­
baczy !em, poczułem gwałtowną 
chęć. Zlapalem Jabłof1ską za biod­
ro, wtedy ona powiedziała: „Nie, 
nie!" i odpychała mnie od siebie. 
Prawą ręką przycisnąłem jej szyję 
do ziemi., żeby się uciszyła. Prze­
stała krzyczeć, głowa opadła jej na 
lewe ramię. Już się nie odezwała . 
Gdy wstawalem, wydało mi się, że 
ru szyła ręką. Zapiąłem rozporek 1 
wróciłem do knajpy. Kelnerka za­
czqla już opróżniać salę. 

Nazajutrz po 6.00 mieszkańcy 
Szepietowa spostrzegli między ba­
rem a chlewem zwłoki Danuty J ab­
łońskiej. Zbiegło się sporo gapiów. 
ktoś powiadomił milicję. O a.oo 
Heniek Dąbrowski spotkał się na 
budowie w Sokołach z J anem Ku­
cem. Na osobności Kuc pokazał mu 
ślady krwi na spodniach i rękach: 
- Popatrz, jak mnie ta k„. popla­
miła. 

Antoni Jabloó.ski noc prz spa l spo­
ko jnie. Zdarzało się, że żona- nie 
wracała na noc, zosta wala np. u 
jego brata w innej wsi. O JeJ 
śmierci ,powiadomił go zawiadowca 
stacji w Szepietowie. 

Przez nnstqpne dni w barze, a 
także poza nim, rozstrząsan.o dra­
mat w chlewiku. Komentujący zgod­
nie obwiniali Jabłońską: - Czego 
szła do chłopów, piła z nimi? Po­
rządna kobieta siedzi w domu, nie 
zadaje się z nieznajomymi w ba­
rze. - W jej wsi opinie były je­
szcze suro\vsze. Tylko Antoni Jab­
łof1ski nie ma do żony żalu i pr ten­
sji. \Vspomina natomiast z rozrz \V­
nieniem, jak w 1939 roku trzynasto­
letnia Danusia przyjechała z ro­
dzicami z Warszawy do ich wsi, na 
letnisko do dziadków. Wybuchła 
wojna i letn1cy zostali. Po trzech 
latach zaczął się tworzyć ruch o­
poru. On pracował już wtedy na ko­
lei. Sporo ludzi wstępowało do AK, 
Więc on też, a na łączniczkę wciąg­
nął dziewczynę-warszawianką-; On 
rniał 25, ona 16 lat. Partyzancka 
rniłość. Gdy Danusia została „spalo­
na", kolejarze przewieźli ją w węg­
lu do Warszawy. Tam znowu kon­
spiracja, potem powstanie i obóz. 
Spotkali się po wojnie. W 1947 r. 
Ujawnił się w Wysokiem Mazo­
wieckiem. Miał 30 lat i up.orządko­
waną przeszłość, więc się pobrali. W 
roku jej śmierci właśnie minęło 40 
lat wspólnego, dobrego życia. Nie 
dorobili się wprawdzie majątku, ale 
wychowali dziesięcioro dzieci. 
Mieszkają w Warszawie, Wrocławiu, 
Szczecinie i Białymstoku. 

Przyznaje, że ostatnimi laty, gdy 
wszystkie dzieci wyszły z domu , żo­
na zrobiła się bardziej pobudliwa, 
rozdrażniona i czasem lubiła trochę 
Wypić. Nie robił jej wymówek: 
I<t.o wie, · co na człowieka przyj­
dzie, kiedy puszczą nerwy? - oce­
nkia stoicko. - A ona przesz.la taki'ie 

atorgi w wojnę... W tym barze 
WYpila jedno piwo, a zgwałcili ją, 
rmasakrowalL Dlaczego? Pa-welsild 
~ syn kolejarza, który ze mną 
kh1edyś pracował. Znalem go jako 
c lopca. 

PRZED SĄDEM stanęło trzech 
oskarżonych : Jan Kuc, Jerzy 
Pawelski i Krzysztof Sleszyń-

ski. Kuc wyjaśnił, że pokłócił się z 
żoną i chciał mieć stosunek z inną 
kobietą, żeby jej o tym powiedzieć, 
i by go potem bardziej przez to do­
ceniała. żonaty był od roku. Mieli 
IO-miesięczne dziecko i oczekiwali 
drugiego. Utrzymywał też, że Da­
nuta Jabłońska zgodziła się „za 
dychę" i sama się rozebrała, pod­
czas gdy on rozkładał worki. Chle­
wik również otworzył bez uzycia si­
ły, gdyż jako wychowany w Sze­
pietowie wiedział, jak otworzyć sko­
bel „sposobem". Jabłońską uderzył 
w twarz tylKo wtedy, gdy opierała 
się Ślesz,kunowi. 

Sleszkun przyznał się, że mimo 
protestów Jabłońskiej chciał ją 
posiąść, co mu się niezupełnie u­
dało, gdyż zawiódł go organizm. 
Po stosunku Jabłońska wstała 
zapewniał sąd. Na pytanie, dlaczego 
się ukrywał do 11 maja, odpowie­

.dział : - :N'ocowałem po glinkach, to 
znaczy na świeżym powietrzu, bo 
już w chlewiku Kuc groził, że · mnie 
zabije, jak coś pisnę. 

„Kręcili" wszyscy. Można było 
odnieść wrażenie, że praw dziwy 
przebieg wydarzel'J był jeszcze 
bardzi j odrażający. Najbardziej po­
krGtnic zez.11awal Jerzy Pa \vel5kL 

J ' 

Mógł sobie na to poniek<1d pozwo­
lić, gdyż jego poczynaniom nie to­
warzyszli obserwatorzy, jak w 
przypadku Kuca i Sleszkuna. Wy­
cofał się np. z zeznań, które mo­
głyby go obciążyć za przy pieszenie 
śmierci Danuty J ablor1skiej wsku­
tek uduszenia jej. Powiedział na­
tomiast: - Po zamknięciu baru 
wróciłem do domu. Matka była na 
mnie zła i wygoniła spać do babki. 
Gdy szedłem, pomyślałem, żeby zo­
baczyć, co się dzieje z tq kobietą. 
Najpierw szukałem za barem, po­
tem kolo chlewka. Zauważyłem coś 
białego na gruzach. Leżała półbo­
kiem, prawie naga. Myśla1em, że 
śpi. Cały tyłek był goły. Postano­
wiłem wtedy. odbyć sto unek od 
tyłu. Ułożyłem ją lepiej. Nie zarea- · 
gowała. Sprawiała wrażenie śpią­
cej. Była „oziębiona". Nie wien1, 
czy żyła. 

Swiadkowie, czyli gosc1e baru 
;,Uniwersalnego", niczego podejrza­
nego tamtego wieczora nie zauwa­
żyli : oprócz Kopra i Dąbrowskiego 
jedynie Jerzy Orlowski wychodził 
za potrzebą i słyszał z szaletu 
śpiew oraz belkot Kocha, co go nie 

zaniepokoiło: „On tak zawsze, jak 
wypije". 

Antoni Jabłoński przy jechał do 
sądu w elegancko odświeżonym 
mundurze kolejarskim. Niewiele 
miał „w sprawie" do powiedzenia. 
Nigdy nie był w szepietqwskim ba­
rze. 

BAR „UNIWERSALNY" pow­
stał 10 lat temu w pomieszcze­
niu dawnego sklepu rybnego. 

Niewielki budynek. żółty, wesoły 
kolor tynku. Naprzeciw drzwi· 
bufet. Za jego szybą skromny prze­
gląd niewyszukanych przeką,~k: 
jarzynowa sałatka, żółty ser, nóżki 
w galarecie. Bufetowa w aptecznie 
bialym fartuchu. 

Od stolików o praktycznych, la­
minowanych blatach i solidnych, że-
laznych nogach słyszymy szmer 
zainteresowania: - Chyba jacyś 
misjonarze. Na\xracać nas przyszli. 
- Twarze o- ziemiste j cerze z na­
lotem kilkudniowego zarostu róż­
niq się jedynie stopniem zużycia 
przez czas oraz nałóg. Wszyscy jak­
by umunduro\J.rani - odziani w ja­
kieś złachane szarości. Ciemne ko­
lory wypłowiały, jasne - przeminę­
ły z niespieralnym brudem. 

- Nie mam z gośćmi kłopotu -
zapewnia bufe owa. - . Milicja nie 
musi tu zaglądać. W razie czego 
wystari::zy, że krzyknę i siG uspoka-

jają. D zienny u arg wynosi 100-
120 tysiq ·y złotych . 

Alkoholowa średnia dzi nna wi~c 
to jedno piwo n a sn1 ystycznego 
mieszkaóca. · Amatorzy trunków 
zaopatrują ię również w sklepie 
raczą nimi w restauracji ,.Slowiań­
ska '', w mieszkaniach, w plenerze. 

Niedawno zakol'lczył się proces 
Kuca, Paw lskiego i Slc zyllskiego. 
Sąd skaza! Kt!-ca na 10, a dwóch ' po­
zostałych nrl 7 lat pozbawienia wol­
ności. 

- Szkoda chłopaków - słyszy­
my w Szepietowie. - Młode lata 
upłyną im w kryminale. 

To nie koniec smutków. - Al­
kohol znów podrożał - wzdycha o­
bywatel. - \V „baryku" piwo już' 
po 108,50, a setka z oranżadą i 
obowiązkową zakąską ia 520. - Te,.. 
raz za tysiąc złotych - konkluduje 
inny - człowiek się nawet w domu 
nie upije. 

Czasy rz c-zywiście niełatwe. Ob­
roty w „Uniwer-alnym" je~r.ak nie 
spadają. 

Wszy -tkie nazwiska zo.·taly zmie­
aione. 

spięcia 

Z początkiem roku dotacje do 
kwalifikowanego ziarna siewnego 
w::rosly aż o 50 proc.! Co to prak­
tycznie oznacza? Ze wcześniej pań­
stwo doplacalo do kwintala 500 zlo­
tych, a teraz 750. Niby wszystko 
gra, tyle że ubiegłej wiosny rolnilc 
placil za 100 kilogramów kwalifiko­
wanej pszenicy okolo 5000, obecnie 
natomiast od 8500 do 9300 złotych. 
W dodatku su:o)ą pszenicę sprzedal 
jesienią po starej cenie, czyli po 
3500. Można więc przypuszczać, źe 
tak drogie nasiona kupią nieliczni, 
a szkoda, gdyż zastosowanie kwa­
lifikowanych zbóż zwięl<sza plony 
średnio o 5 kwintali z hektara. Za.­
nosi się zatem na powtórkę lekcji z 
początku lat osiemdziesiątych: znie­
sienie dotacji sprawiło, że 100 OOO 
ton kwalifikowanego żyta po szlo na 
przemial, a państwo musialo zwięk­
szyć import zbóż - (p-zelicznik jest 
prosty - obsianie 100 OOO ha gor­
szymi nasionami daje niższe zbiory 
o pól miliona ton!). Nowe przyslo­
wie ktoś tu sobie kupi, że i pr::ed 
szkodą i po s-:::kodzie głupi! 

• \V marcu mies::~anka Lomży na-
dała paczkę żywnościou:ą do Wroc­
ławia. Kilka dni później odwiedzil 
ją funkcjonariusz MO: poinformo­
wal, iż przesy1ka ::;ostała w Bialym­
sroku okradziona i sp1sal odpowied­
ni protokót. Niebawem, po tej wizy.­
cie pechowa klientka poczty otrzy­
mała wezu;anie do osobistego sta­
wiennictwa w Komisariacie Koie­
jowyni MO w Białymstoku ceiem o­
debrania sb·adzionych przedmiotóu; 
z' paczki. Czynności te można uznać 
za uzasadnione (np. tylko wl.aściciel 
rozpozna, który kawałek odzyskane­
go u złodzieja sera należy do nie­
go), ale dlac.::ego pos::kodowany ma 
ponosić dodatkou;e koszty: tracić 
dniówkę w pracy i 800 zŁotych na 
bilety autobusou: e. T ·yniczasem 
„winny", czyli poc::.ta mii.czy. Mil­
czenie jest zlotem. ale nawet złote 
bywa czasami brudne. 

• Przed trzema laty mies::.kanka Z a -
ręb Kościelnych, in wa/i.dka I gru­
py, sprzedała dom prywatnemu na­
bywcy pod warunkiem dożywotnie­
go zamieszkania w dwóch izbach. 
vV związku z tym zainstalowane zo­
stały oddzie lne liczniki: z jednego 
rozliczała się starsza pani (pona,d 
80 lat), z drugiego nowy właści-
ciel. Pod koniec ubiegłego roku by­
la wlaścicielka otrzymała rachunek, 
który obligował do za plaJcenia 17 800 
::lotych wyrównania i po 2800 co 
dwa miesiące. umy te wziąć się 
musialy z blędnego naliczenia bqdt 
wpisania na konto jednej osoby na­
leżności z du óch liczników, ale 
Zaklad Energecuczny nie wnikając 
w sprawę· odc-iql starej kob iecie prqd. 
Naczelnik· gminy, do którego o po­
moc zwrócil się ~ej krewniak, o­
świadczyl, że skoro wz.ięla pienią­
dze za dom, powinna być :Jeszcze 
„ciepla''• a jak napisze podanie o 
węgiel, dostanie zlecenie na 500 ki­
logramów. Komuś by się przydalc 
zlece.nie na myślenie. 

• , Kto~ kiedyś potężnie wutężyl sza-
re komórki i zadecydowal, że blok 
spółdzielczy w Rrajgrod:zie wybu­
dować należy 50 metrów od brze­
gu -najezustszego w Polsce Jeziora 
Rajgrodzkiego_. Blok stanąi. Dziś 
;ezioro służy lokatorom jako wysy­
pisko śmieci (znaleźć w ni.m moż­
na nawet stare wózki dziecięce) o­
raz myjnia samochodów. Wpuścić 
gbura do biura, to mach.nie de­
cyzję . 

• ·Nagrodę 500 zlotych za najleps::y 
sygnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć»" otr~ymiTje autor informacji 
o szczęśliwcach znad Jeziora Raj-
!?rodzkiego. Milo nam poinformować, 
ze autor informacji w·yróżn!onej to 
nr. 14 poprosil nas o przekazanie 
nagrody na renowację Muzeum 
Kurpiowskiego w Nowogrod"'ie. 
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dokumenty wciqgajq 
Pani Donata chciała zostać nau­

kowcem, biologiem. JUŻ na pierw­
szym roi\'.u studiów zorientowała się 
jednak. że nie to ją interesuje na­
prawdę. Przeniosła się na historię 
- Gdybym wybierała drugi raz, wy­
bralaby:n też historię - powiada 
dzis iaJ. Po studiach w Lodzi wró­
ciła do rodz.innej Łomży. W sierpniu 
1952 roku pod jej kierownictwem 
zaczęło działać Państwowe Archi­
wum. 
Początkowo w suterenie banku, 

potem w odremontowanym budyn­
ku więziennym (grube mury, zim­
no), gromadziła zbiory, porządkowa­
ła. Całymi latami, ze swoją współ­
pracownicą Ireną Czubowską, z nie­
zwykłą starannością, więcej - z za­
miłowaniem ogromnym. - Bo to 
trzeba lubić. Teraz jest to już zasób 
zamknięty. Ob~nie pracują tu cz.te­
ry osoby. 

Od początku wied~iała, że będzie 
pisać o Łomży; gromadziła źródła, 
notatki. Może brakowało jednak bez­
pośredniej zaohęty? W 1958 roku 
podczas zebrania Towarzystwa 
PrzyJac1ół Ziemi Łomżyskiej zabra­
ła głos; zwróclła na siebie uwagę 
·prof. Ciborowskiego. Zapytał: -
-Kto to Jest ta dziewczyna? - Pod­
czas przerwy podszedł do niej: -

A może byś napisała historię tego 
miasta? -:- To ją zdopingowało. 
Warszawskie archiwa, klasztorne, 
di~ezjalne, łomżyńskie odsłaniały 
przed nią swoje tajemnice. Z tych 
godzin szukanla, czytania, z tych „ 
wzruszeń przy dotknięeiu kart 
sprzed setek lat - powstała „Lom­
ża", czyli opis Jej dziejów od cza­
sów naJdawniejszych do rozbiorów 
Rzeczypospolitej w XIX w. - aż 
pd 1795 r. Jej pierwsza książka, wt­
dana także przez TPZL w 1962 ro­
ku. 

A wzruszenia były szczególne: pa­
ni Donata wtedy to odkryła jeden 
z najstarszych dokum-entów, do któ­
rego nikt dotąd nie dotarł. Odna-

. lazła go w zbiorach Ignacego Ka­
picy w warszawskim Archiwum Akt 
Dawnych. Dokument świadczący o 
·miejskim charakterze średniowiecz­
nej Łomży. W 1400 roku Jan Bia­
łek, mieszczanin warszawski, otrzy­
mał od księcia dar: „[ ... ] jemu i je­
go prawnym spadkobiercom nadaje­
my, dajemy i darujemy, zapisuje­
my, przywłaszczamy w naszym mie§-
cie zwanym pospolicie Ło-mżą w6j­
towstwo z 5 włókami i trzecim de„ 
narem od jakiejkolwiek osądzonej 
sprawy [ ... )". _ 

Ale nic za darmo, same „wierne 
slużby uczynione przez przezornego 
i rozważnego męża" to za mało: 
„ W zamian wyrównania tego, 
wspomniany Jan win_ien z tego wój­
tostwa jechat na wyp-r.awę wojen.,. 
nq na koniu wartości 4 k6p groszy, 
z kuszą, w pancerz.u [ ... ].', Pieczę,ć 
łfsięcia Janusza. 

Donata Godlewska dokonała teź 
następnego ~ażnego odkrycia~ dotąd 
źródła naukowe podawały jako datę 
lokacji Łol'l)ży - rok 1424, ona od­
nalazła akt lokacyjny z datą 1418. 

Wtedy to- Łomża . nabyła prawa 
do sądzenia. jej mieszkańcy mogli 
przechodzić - bez uiszczania cła przez 
komory celne, otrzymali także przy-

"wilej zbudowania łaźni i postrey­
galni, a także iru)e - „naszą zwykłą 

· laską książęcą i apecjal nym W1/1'ÓŻ­
. nieniem.„, ,..aby bylo pTzestrzegane 
tiienaruszenie i ntetykahie po wiecz­
u eztU71 przez nas i naszych na­
itępców . . Jan z Boże; łaski starsz11 
1utqżę Mazowsża i Ziem Ruskich, 
pa" 1 ·dz.Jeazic czeriki„. 
Pożółkłe karty czerpanego papie-

ru. Staranne pismo, łacińskie zda­
nia czarnym atran1entem. Dla pani 
Donaty kolejna radość, znowu ,,co­
fanie historii'' za jeJ udziałem. 

I ciekawy dokument z roku 1504. 
Oto kościół św. Michała (dzisiaj ka­
tedra) otrzymuje ,.mórg ziemi" z 
przeznaczeniem na cmentarz, „aby 
kościół parafialny w Łomży, ery„ 
gowany i założony murami z nowe­
go korzenia, rozkwitał i rozrastał i 
ozdabiał wielkością wokół mia­
sta [ ... ]". 
Piękny dar, ale przecież nie bez­

interesowny: „w nadziei wieczne; 
nagrody, dla powiększenia slużby 
bożej i dla zbawienia dusz najjaś­
niejszych książąt Mazowsza". 

- Język dokumentów w krew 

„Łomży" z 1962 roku - wyjdą dwa 
tomy. - Dokumenty wciągają. -
Pani Godlewska jest już na emery­
turze, ale nie ma czasu na nudę. 
Pisze artykuły do „Ziemi Łomżyń­
skiej", porządkuje akta TPZŁ. -
Szalenie ciekawy materiał. 

Za chwilę pójdzie do szkoły po 
małego bratanka, bo: - Nie żyłam 
zamknięta w archiwum. Żyłam w 
rodzinie. Człowiek zamknięty sam 
w sobie kostnieje. Trzeba się przed· 
tym bronić. 

Kiedy idzie ulfoą. na Łomżę pa­
trzy inaczej niż każdy z nas. Wie 
o niej zapewne wszystko. 

dla dwóch· linijek 
wchodq;i. - Pani Donata uśmiecha - Najbardziej brakuje mi czasu 
się. - I czyta się dobrze. i snu - mówi Czesław Brodzicki. 
Dowiedziała się, że w Gdańsku Dz.isiaj od rana załatwił kilka 

istnieją pisma handlowe z pieczę- spraw organizacyjnych, wystosował 
ciami Rady Miasta Lomży. Na:pi- odpowiednie zamówieni~ w sprawie 

ALICJA łłlEDŹWIECKA 

LAUREACI ·NAGRODY 
i111. ZYGMUNTA GLdGERA 

OD SI.ANIANIE 
-

NIC 
Dziesiątki regałów, na nich grube tomy opra\vione w skó­

rę; księgi, teczki, poszyty. Tysiące. Donata Godlewska jest 
wśród nich jeszcze bardziej drobna i krucha, niż zwykle. W 
łomżyńskim archiwum (niegdyś izba chorych pobliskiego 
więzienia) spędziła ponad trzydzieści lat. 

Czesław Brodzicki swój pokój :w wieżowcu zamienił w 
pracownię. Na biurku czytnik, mikrofilmy, tysiące fiszek w 
pudełkach, dokumenty, zdjęcia, książki. Jest starszym in­
spektorem wojewódzkim Wydziału Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. 
, Ona wyciszona, on ekspansywny. Za wspólnie napisaną 
książkę „Łomża w latach 1794-1866", \vydaną przez To­
\Varzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej i Wydział Kul­
tury-UW - otrzymali nagrodę drugiego stopnia im. Zyg­
munta Glogera. 

sała do . archiwum, przysłali mikro­
film tych pism z XVI w. Na pie­
częciach herb Łomży: jeleń prze­
skakujący przez kamienie. Czesław 
Brodzicki poszedł dalej tym śladem; 
i oto w Gdańsku odnalazł doku­
menty z herbem o cale sto lat 
wcześniejszym. 
Książka Godlewskiej (dzisiaj nie­

osiągalna) zawiera wiele interesu.-. 
jących załączników źródłowych. Co­
dzienność i fakty historyczne wiel­
kiej wagi. A w tej c9dz.ienności lu­
dzie ze swoimł przywarami (już 
wtedy odnotowan-0 opilstwo), a tak­
że proces „cza.rownicy" Barbary 
Król.ki, którą spalono na stosie w 
Wiźnie w 1664· roku. Nieszczęsna 
„gdy była na torturach palona raz, 
drugi, aż za trzecim razem powie­
działa [ ... f'. Z tych żmudnych d-o­
Ciekań, analiz., przemyśleń każdej 
niejasnośOi pani Donata konstruo­
wała historię. Trzeb~ umieć łączyć 
rzetelność z wyołfraźnią; wierność 
faktom ze swoi.stą intuicją. 

- Każdy dokument był prawdzi­
wym przeżyciem - wspomina pani 
Godlewska. -·Potem znalazłam ak­
ta Powstania Styczniowego. Listy 
poszukiwa\lych byłych powstańców, 
raporty mfiicyjne, ·nazwiska aresz­
towanych. Nie m-0żna powiedzieć 
ten dokument ważniejszy, 1 czy ten. 
Patrzę Ćałościowo. 
Dwadzieścia, trzydz.ieści lat pracy. 

Wyjazdy, kontrole, ślęczenie wśród 
kartek, teciek, poszytów .. I groma­
dzenie materiału, bo przecież .odnaj­
duje coraz więcej źtódeł o Łomży. 
Kiedy w końcu napisze dalszy ciąg 
bi<>grąfii miasta? - pytali w ·· To­
warzystwie. A · pani Don-ata zabie­
ga-n a, podupadła też na zdrowiu. -
A może by ją napisać wspólnie z 
panem Brodzickimll - zapropono­
wała. On się zgodził, miał też swoje 
materiały. · 

- Razem dyskutowaHśmy, anali­
zowaliśmy. On szlif ował:· sam pisał 
na maszynie. 

Ale przecież nie można pominąć 
odkrytej historii · _Już pracują ·nad 
znacznie ·poszerzonym wydaniem tej 

specjalistycznej aparatury_ dla no­
wego szpitala, przeprowadził roz­
mowy z pracownikami aptek (kwe­
stia podwyżek), dzieSiątkd telefo­
nów,_ do dyrektOtra "Cefarmu": -
Brakuje nam a.nty.biotyków. - Do 
departamentu farmacji: - Potrzeb­
ne są leki „na ratunek". - Podyk­
tował kilka pism, wydał dwa ze­
zwolenia na wystawienie recept na 
narkotyki dla. umierających, i zno­
wu roZJnowy, rozmowy. 

Potem ·wyjazd na kontrolę wy­
korzystania sprzętu medycznego. 
Ktoś podrahia r~epty na środki 
wzmacniające - trzeba to wyjaś­
nić.. Chwila odpoczynku w domu i 
na dyżur do sz.pitala, d<> godziny 
7 .30. Dwie god?iny snu i wyjazd do 
Krakowa (tym razem nie cierpiąca 
zwłoki_sprawa .rodzinna). 

Na tiemię łomżyńską przyjechał 
z Krakowa; najpierw zamieszkał w 
Kolnie, potem przeniósł się d-0 Lom­
ży. Doktor farmacji Czesław Bro­
dzicki od jedenastu lat zajmuje się 
historią tego regionu. Zaczynał ina­
czej niż pani Donat{." -. Z cieka­
wości,· żeby się nie nudzić. - Ta 
ciekawość wciągnęła. Potem już 
pracował pod· kierunkiem fachow­
ców. Powstała pierwsza książka o 
Kolnię, i następne. W drukt! „Ka­
:dmierz Pułaski - marszałek łom­
żyński" (w polsko-angielskiej wer­
sji). 

- Współpraca z panią Godlewską 
. układa się bardzo dobrze. W dużej 
kulturze i zrozumieniu ....:... mówL -
Ona pracowała nad tą książką 26 
lat, zbierając materiały, ja 5 lat. 

W jego „pracowni" na ścianach 
skóry dz.ik6w, sarny. . I prawdziwe 
skarby: toporek z XIII wieku, szab­
la z 1895 rok~ znaleziona w bag­
nie,~ święty Izydor - patron rol­
ników, obraz z 1876 roku z Pod­
hala. N a biurku mikrofilm przygo­
towany do sczytywania L. w klatce 
kolorowy szczygieł. 

Na półkach pełnyc)l książek praw­
dziwe unikaty; jeden z dwóch ist­
niejących rękopisó\V (bard.z.o staran­
ne, czytelne pismo): ,,Fannakogno-

- zyje ciał roślinnych' 'napisane przez 
„professora Wernera w 1858 roku" 
Dokumenty, zdjęcia, materiały zda~ 
bywane w przedziwnych okolicznoś. 
ciach, nieraz wypatrzone na pchlich 
targach. Wszystko to - każda po. 
żółkła kartka - to osobna radość 
pana Czesława. Bo przecież jest nie 
tylko kolekcjonerem. 

Na jakimś targowisku kupił księ, 
gę wizytacji dekanatu kolneńskiego 
z 1806 roku. - Mam zamiar poda­
rować ją diecezji łomżyskiej - po­
wiada i tłumaczy z łaciny zap;s z 
1802 r.: ,,Szkoła jest wyfundowana 
blisko kościoła. Dużo zdezelowana. 

. Potrzebuje reperacji. Sami obywate­
le, ile że wlnśnie do nich na.ieży 
podjęcie się reperacji, bez pośred­
nictwa rządu, nie chcą". (- Ho, ho, 
byli bardziej oporni do czynów spo­
łecznych jak dzisiaj). 

1: „Dzwony podczas palenia koś­
cioła popaliły się zupełnie. Ich. ma­
teria, w części w popiołach. znale­
ziona., zachowala się w kościele. 
Dzwon duży po spaleniu nabyty, 
spękał się." (- „Spękał się", piękne, 
prawda?) 

Niewysoki, pełen erutuzjazmu. cie­
szy się zawiłością łacińsik· ej stylisty­
ki i słownictwa. Wszystko, co wyra­
ża tamtą codz1enność, jest bezcen­
nym tlem . dla historii. Z wizytacji 
na plebanii w Kolnie można się do­
wiedzieć dodatkowo o zarazie, i me 
tylko: „Jest para wojów, powinno 

być dwie pary, ale jedna w 1806 
roku, podczas zarazy za przeszłego 
księdza plebana, zdechła. Powinno 
być gęsi 6, kaczek 5, kur 6, ale te 
podczas przechodu W oysk poginęły." 
(- Chodzi o wojska napoleońskie). 

- A teraz „bomba" - mówi pan 
Częsław i pokazuje o.statnią stronę. 
Do góry nogami je.st zapis w ję­
zyku polskim: .,Działo się w Kol­
·nie w 1809 roku. O wyborze miejsca 
na ~mentarz na gruncie wzgórzy­
stym". Podpisał prezydent miasta i 
czterech obywateli (w tym jedna 
obywatelka); oni trzema krzyżyka­
mi. 

Teraz przygotowuje ks.iążkę o 
Wiźnie. Si,edem lat zbiera materiały, 
samo pisanie zajmie mu dwa lata. 
Wiele godzin spędził wśród ocala­
łych zbiorów Zygmunta Glogera w 
~archiwum na Wawelu. Parę tysięcy 
dokumentów, ponad sto poszytów 
przeleżało, odkrytych zaledwie kil­
ka lat temu. Bezcenne źródło wie­
dzy o średniowiecznym Mazowszu i 
Podlasiu. To właśnie tam Czesław 
Brodzicki znalazł unikalny opis zam­
ku w Wiźnie z 1572 roku. Bardz.o 
precyzyjny, bowiem . powstal przy 
przekazywaniu starostwa kolejnemu 
nabywcy. Znajdzie się w jego książ­
'Ce. Z aptekarską dokładnością zgro­
mardzil ponad - 30 tysięcy notatek i 

różnych materiałów źródło}Vych. 
Na jego biurku przygotowane d<> 

sczytywani~ „szczotki" rocznika 
„Ziemi Łomżyńskiej" oraz wydawa­
ne także pod jego redakcją „Wspom­
nienia nowogrodzianina znad Nar­
wi" pióra Józefa Kozłowskiego (tym 
razem rzecz współczesna, interesują­
cy pamiętnik z czasów wojny). Wy­
daje TPZŁ. . 

W najbliższych dni'ach przechodzi 
na inne stanowisko. Będ~ie kiero­
wał całym zespołem współpracowni­
kó~. Czy będzie mieć więcej cza­
su?• Na to nie liczy, ma przecież ty­
le planów. 

· materiały?. 
Krakowie, 
diece"Ljach. 

- Kie<fy pan zbiera 
Archiwa w - Pozna ni u, 
Lublinie, w klasz.toraich, 
Kiedy? - Pytam. 

- Poświę.cam urlopy. Nierai dla 
dwóch linłjek trzeba odbyć kilkU„ 
dniową podrót. Przejechać kilkaset 
kilometrów. 

1' .S. ltslątce „ł..omt• w latach 11tf­
ucr p0hńęcł~y oso'bn, recenzJ•· 
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Nic nie jest doskonale!'' 

w;stchnął Lis, gdy od Małego 
J{sięcia dowiedział się, że na 
jego planecie nle t ylko nfe ma 
rnyśliwych, ale równie}; i kur. 
Filozoficzny komentarz Lisa 
przypomniał mi się, gdy po pa­
ru miesiącach od zachwycające­
go debiutu „Teleexpressu" 
stwierdziłam, że za interesu ją­
cym doborem obrazków nie na-
dąża ró\Vnie interesu jqcy ko-
mentarz. Od jesieni nie stać 
rnnie już jednak na filozoficz­
ny dystan~, gd) ż .. teleexprcss.o-

wa·' świeżość Z.'11.ieniła się w 
dener\\rującą manierę: ,.Luz" pa­
nów Krajewskiego i Nowakow­
slr.iego, manifestujący się w po­
krzyki waniach w stylu: ,,Ech, ta­
kim to dobrzet•>, „E j, chciałoby 

I" I . d . k ' ?l" si~ , „ co, nie owiar i. ~ 
,Trzymajcie się za kieszeń, pa­
~owie!", do znudzenia eksploa­
towane te same prymitywne 
skojarzenia. Jeśli np. mowa o 
Australij, można się założyć, że 
będzie „odsyłacz" do krokodyla 
lub kangura, albo zdziwienie, że 
tam akurat jest lato (względnie 
zima), skoro u nas wręcz prze­
ciwnie. Aż dziw, ie ponownie 
nie odkryli panov;.rie komentato­
rzy innego zdziwienia, równie 
jak w ,łklimatyczne'' archaicz­
nego: te Australijczycy nie cho­
dzą do góry oo gam i. 

Nie podzielam~ ę,ło:::zone j m.in. 
w telewizji, opinii, że „Teleex-

press" jest dla wieJu trudno zro­
zumiały, gdyż prezenterzy i ko­
mentatorzy mówią zbyt szybko. 
Jeśli już czegoś się nie chwyta, 
to z powodu bełkotu informa­
cyjnego, .wszelkich ozdobników, 
wykrzykników itp. szumów ""ń')'­
nikających z niestaranności lub 
przesady w szukaniu „oryginal­
nej formy". Przykłady : na wizji 
- dwaj bokserzy na ringu, na 
fonii - .,No i co wy na to? 
Iks nabił Igreka''. Widz czeka 
na re\.velację, że jeden z za­
wodn'.ków dołożył sęJzicmu, al-

bo nieprzepisowo potraktoy\·al 
przcciv.rnika. Nic z tego. To o­
ryginalny sposób na poinformo­
wanie, że zawodnik Iks wy~rał 
z !grekiem. · 
Wydawałoby się, że „Teleex­

press" z założenia jest magazy­
nem informacyjnym, a nie sa­
tyrycznym. Tymczasem do każ­
dej informacji starają si<: rea­
lizatorzy dopiąć znbawną puen­
tę_. Ten wysiłek jest, niestety, 
zbyt ~"icloczny. Zamiast budzi(; 
uśmiech odbiorcy, wzbudza li­
tość dla UmQczonych twórców. 
Zdarza się, że zapominają oni 
o najistotniejszym czlonie Infor­
macji. Opowiadano kiedyś wiele 
o pałacu, ale pominiGto ,,dro­
biazg" - · gdzie się on znajdu­
je... Od kiedy zabrakło \Vo jcie-· -
cha Reszczyńskiego, poziom ob­
niiyl się jeszcze bardziej. Zresz­
tą, tylko on i J olanta Fajkows-

ka (która chyba na dobre prze-
zła do magazynu „102") są cie­

kawymi - osobowościami telewi­
zyjnymi. Panowie Krajewski i 
Nowakowski może też byliby 
„stra \VUi ", gdyby nie „luzu i 
dowcip w marnym guście. 

Jeszcze w okresie świetności 
\.Vojciech Reszczyński na zarzut, 
że mówi zbyt szybko, dowcip­
nie zareplikował : „To jest <-;Te­
leexpress», osobowy rusza o 
19.30"'. Osobowy nadal odjeżdża 
o tej samej por ze, ale coraL cie­
kawszą trasą. Ekspres jest co-

raz b:::i.rdz.iej zaśmiecony, nie­
chlujny i wozi starocie. Nagmin­
nie serwuje się w nim wiadomo­
ści, które już \\·cześniej mogli­
śmy u..:;lyszeć w radiu, prze.­
czytać w prasie, nawet w ty­
godnikach . Ale sprzedawane są 
tak, jakby były zupełnie ciep­
lutkie. 
N~ szczę~cie, można tęż wy­

brać po$pie zny, czyli oglądać 
„Panoramę dnia". Robiona cie­
ka\\'ie, nowocześnie, z dużą kul­
turą polityczną i osobistym 
wdziękiem Zdzisławy Gucy. Do­
wcip jest tu pojedynczym, za 
io soczystym rodzynkiem. Cza­
sem (nie zwietrzałym) ziaren­
kiem pieprzu. Obawiam się jed­
nak, że ,,Panorama" również sic: 
kiedyś zmanieruje, jako ie nic, 
co dobre, nie trwa wiecznie. 

l~AROLINA 
R~ s . H enryka Cebałl 

A~A %1hf~ PR'ZE~PAT. PHZ.~o 
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ZAMIAST RECENZJI ----
Nie,viele sła \\mych r odzin his­

ioria potraktowała gorzej niż 
Borgiów. Na:l\visko to kojarzy 
się od w ieków nieodmiennie ze 
zbrodni<1,· zdradą, oszustvvcm; 
stalo się niemal sym balem mo­
ralnego upadku. Wiele jest w 
~e~ opinii prawdy - z\•;faszcza 
JCsli spojrzeć na spra\VQ z punk­
tu widzenia dzisiejszego Euro-

, pejczyka, 'v iele jednak i prze­
sady, wynikając-ej z jednostron-

ności historycznego przekazu. 

K'iedy w 14!12 roku n:l tronie 
~Pieskim zasiadł Rodrigo Bor­
gia, przybierając imię Alek­
sandra VI, Kościół siQgną ł dna 
Up?dlenia. Nigdy ani przedtem, 
an1 potem, nie szerzyły się tak 
b~rdzo rozwiązłość i nepotyzm; 
ntgdy wiara nie była duchow-
n~m iak obojętna. Oczywiście 
~1~ . dotyczyło to wszystkich 
ks1ęzy i zakonników, lecz prze­
de __ ,vszystkim najwyżs.zej hierar­
c~11. Aleksander VI zajął ~ tron 
Piotrowy · d zicki przekupieniu e­
lektorów, co było wówczas po­
wszechnym zwyczajem. Panował 
dwanaście lat, nic cofaj<lc się 
Drz~d żad.ną rn.trygą i zbrodnią. 
. Nie ulega wątpliwości, iż Rod-

rigo Borgia był bardzo złym 
duszpasterzem; bardziej trosz-
~Y~ się o ten niż tamten świat. 
. a;zagorzalsi krytycy twierdzą, 
~~ gdyby nie jego pontyfikat, 

te byłoby, być może, ani Lut­
........, 

oo 
oo 

ra„ ani Kal•Nina, ani całej pro­
testanckiej Reformacji. Niccolo 
Machiavelli uważał, że ,,Alek­
sander VI nic innego nie czy­
nił, jak tylko oszukiwał ludzi, 
o niczym też innym nie myś­
lał, a zawsze znajdmvał sposob­
ność by to czynić. Nigdy żaden 
człowiek nie dawal bardziej sta­
nowczych przyrzecze{1, żaden nie 
potwierdzał czegoś bardziej u­
roczystymi przysięgami, a żaden 
mniej nie dotrzymnl; mimo to 
uszustv\'a udawały siG zawsze, 

gdyż znal tę tronę ~wiata" i 
„chociaż jego zarniarern nie by­
ło powiqkszanie potQgi Kościo­
ła, [ ... J niemniej to, co czynił, 
przysporzyło pot<~gi Kościolo\vi, 
który po jego śmierci stał siq 
spadkobiercą jego trudów:,'. Zda­
niem Roberto Gervaso, autora 
politycznej biografi Borgiów 
Rodrigo był jak najgorszym du~ 
c_hov,~nym,. ale za to wielkim po-
litykiem i monarchą. · 

Jeszcze bardziej opinia ta pa­
su je do jego syna Cezara (w 
tamtych czasach papieże przy­
znawali siq do swoich nieślub­
nych dzieci), który odrzucił na­
dane· mu przez ojca godności 
kościelne, aby stworzyć własne, 
potężne państwo świeckie. Bu­
dził jeszcze większą grozę niż 
o jciec. To jego właśnie sportre­
tował Machiavelli w „Ksiqciu" . 
Observ.:acja podbojów .Cezara 
Borgii nasunqla mu wniosek„ 
który zapisał w postaci słynnej 

dyrektywy dla wszystkich wład­
ców: ,,Niech przeto książę ob­
liczfl się tak, aby zwyciężać i 
utrzymać państwo, wtedy środ­
ki będą zawsze uważane za go­
dziwe i przez ka:ldego chwalo­
ne~ gdyż tłum pó jdzie zawsze za 
pozorami i sądzi według wyni-. 
ku, a na świecie nie ma jak 
tylko tłum, mniejszość bowiem 
nie liczy się, kiedy opinia więk- · 
szości w spiera się na autoryte­
cie paó.stwa". 

H istoria nie oszczę<ll'ila rów-

nież córki Rodriga i siostry Ce­
zara - Lukrecji. W powszech­
nym m niemaniu uchodzi ona 
za libertynk:ę i 1norderczyniG; w 
rzeczywistości była kobietą po­
tulną i uległą, towarem wy­
miennym w . transakcjach poli­
tycznych. Nie świqtą, a le i nie 
potworem. Być może - jak' 
twierdzi Roberto Gervaso 
gdyby urodziła się jako córka 
innego ojca i siostra innego bra-
ta. zmarłaby jako przeorysza. 

Historia OS<ldzila Borgiów su­
r owo, choć pod wieloma wzglę-

- darni nie różnili się od współ­
czesnych im duchownych i arys­
tokratów. Tak jak oni pozba­
wieni byli skrupułów, wiary i 
moralności.. Przerastali ich za 
to o głowę pod wzgl~dem kwa- .. 
lifikacji polityczn ych. 

JAN ONISZCZUK 
Roberto Ger\'a o - „norgiowie". 

„Książka i \\Tiedza'', \Varsza\\a t98S. 

(17) 

- Z tym będzie klopot, niestety. Dorwał 
n1nie niejaki Zuber. były nauczyciel, albo 
coś w tym r odzaju. Selekc.fę negatywną ma 
na buzl wypisaną kolorowym atramentem. 
Jak moglem wywnioskować, jest on w Lom­
ży jedn)-rn1 z czołowych cinkciarzy. Kiedy 
wstawiłem mu bajer, że m:im na sprzedaż 
cale pięć tysięcy, facet o malo ze spodni nie 
·wyskoczył. Ja mu .pytlujQ, że tylko ze Szczu­
rem chcę rozmawiać, że braciszek n1i to na­
kazał i tak dalej, on niby słucha, a w rze­
czywistości caly czas kombinuje, skąd tu 
wytrzasnq_ć forsę na te pięć tysięcy. Pienią· 
dze pe\\-nie ma, ale t·aczej zamrożone w wa­
lucie. 

- Nie móglby.ś trochQ zwh~źlej. Karolku? 
- W porządku, będzie zwięźlej. Ne więc 

z.lama? się w końcu i mówi: „Idziemy do 
Sz.czur;i··. Vliedzlalen1, że weźmie mnie ze 
sobą, bo przecież nic może zostawić jelenia 
na pastwq losu i S\Yoich kolegów. Dopiero 
kiedy byliśmy już pod domem. powiada, że· 
bym chwilę zaczekał. No to czekan1, ino.te z 
pięć minut, albo i więcej, facet w:rcfiodzi l 
zaraz widać, że pieni~dzy dalej nie ma. 

- Gcfzie to bylo? - Kuźmicki nle m6gi 
:się doczekać pointy. 

- Po co panu ten adres, poruczniku? -
wywiadov„·ca uśmiechną? siQ łagodnie. - W 
tym domu pa(l ki Szczur nie mieszka. Żuber 
chciał pożyczyć pieniądze, ale nie od niego. 
Z cin kckirzem musilaby się podzielić zy­
skiem. poszedł więc do swojego bankiera. 

- Bankiera? 
- Widzi pan, żaden cinkciarz pieniędzy 

przy sobie nte nosi. \V przj!)adku jakiejś 
obławy lub czegoś takiego, facetowi nic nie 
można udowodnić. Jest czysty, a że kręci się 
pod „P ewexem", to i cóż z tego, każdemu 
przecież wolno. We własnym domu pienię­
dzy też raczej nie trzyn1a, to tak na wypa­
dek rewizji. W ko11cu kaidy z nich ma u 
nas grubą "Kartotekę ... 

-- To mnie właśnie zastanawia - Andru­
cki zerwał ię z krzesła i zaczął chodzić po 
pokoju. - Dlaczego Szczur nic ma swojej, 
tutaj w ~o mży? Kapitan Różycki przypu­
szcza, że gość mógl przyjechać z Polski, ale 
nie wydaje mi się to prawdopodobne. Nie­
boszczyk Czubała powiedział s\vojemu kole­
dze, żeby pytać o Szczura, nic więcej. I co? 
Przyjeżdża obcy, z Krakowa dajmy na to, 
id zie pod sklepik i mówi wszystkim doąko­
ła, że jak ktoś będzie pytać o Szczura, to do 
niego mają tego kogoś kierować? Bzdura. 

- Zgadzam się - powiedział wywiadow­
ca. - Szczur z pewnością mieszka w Lom­
ży, a kartoteki nie m a, bo jest człowiekiem 
~ęściowo spoza branży. Gdybyś mi nie prze­
rywał, dawno b.rn1 już to wyjaśnił. 

- W porządku, przepraszam. - Andrucki 
należał do ludzi, którzy dla dobra sprawy 
gotowi są iść na ustępstwa. 

- No więc Zuber zaprowadził n1nie do 
swojego banldera. Drobniejsze sumy mają 
przy ,sobie p om ocnicy cinkciarzy. S zef pod­
rywa klienta, a pei:sonel czeka w bram.ie, 
albo w kawiarni czy w jak.iejś restauracji. 
Jednak tym r azem chodziło p1-zecież o C:iuże 
pieniądze. Tak du2e, że nie warto byto na· 
wet wtajemniczać pomocnika, któremu trze­
ba płacić procent od obrotu, a który takiej 
gotówki przy sobie 1 mieć · raczej nie m6g?. 
Więc poszliśmy do kogoś, u kogo Zuber za­
pewne przechowuje swoje akty-..iva. I ten ktoś 
pieniędzy nie miał lub nie chciał mu pozy. 
czyć .. ,No to co, kupuje pan, czy nie?", py­
tam Zubera, a on ręce składa j ak dG ma­
dlitwy i" zaczyna prosić: ,,Ojczulku kochany 
bracie Polaku, awaria drobna nastąpiła, do~ 
piero jutro będę miał pieniądze". Ca to 
t . , . ,, ' 
o nie -- mow1ę. - Mnie forsa dzisiaj bez-

warunkowo potrzebna, idę z powrotem szu­
kać Szczura". „Jego w Łomży nie ma - on 
na to. - Wyjechał na urlop, jak Boooa ko­
cham! A w ogóle po cholerę on °panu? 
Szczur . w branży nie pracuje. Czasem kupi 
setkę czy dwie, ale na pięć kawałków na 
pewno nie będzie go stać". ,,Daj pan mnie 
jego adres - mówię. - Flaszkę wypijemy 
prz~ litkupie''. A on do mnie z mordą: 
„Dziadu zatracony, kmiocie n1:tlorolny sram 
ja na twój litkup ... " no i tak dalej. Nerwy 
go poniosly z tego wszystkiego. 

- N ie dał adresu? 
- Nie da1. Myślę, że on po prostu tego 

adresu nie zna. Ten cały S zczur to jakaś 
drobna plotka cinkciarska, a może me~ 
handlujący w6clką? Tacy też sl-upują bony 
bo na pewe~owskiej żytniej z kłosem znacz! 
nie !~piej się w ychodzi. I chyba rzeczywU­
cl~ rue ma go w tej chwili w mieście. Pod 
~oniec na_szej pięknie roz.w ijającej 'si~ zna. 
JOmośc.i Zuber poszedłby już na wszystko. 
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Chcesz, kmiocie, Szczura, no tG go masz. 
' Niech ci sam powie, że forsy nie ma, a jeśli 

nawet będzie ją miał, to lepiej zgarąąć 
mniej, niż nic nie zagarnąć, prawda? 

- Rozumowanie logiczne - zgodził się 
Andrucki. -- Szczur miał powody, żeby ulot­
n ić się z Lomży, choćby tylko na jakiś czas. 

- Tak czy owak, jesteśmy w punkcie wyj­
ścia - stwierdzil Kuźmicki. - Dalej nie 
wiemy, co to za jeden. 

- Mogę jeszcze raz spróbować - zapro­
ponował wywiadowca. - Może jutro będę 
mi al więcej szczęścia? 

Ale kapitan nie zgodził się na to. Pomysł 
nie był najlepszy. Ten sam człowiek w żad­
nym wypadku nie powinien pokazywać się 
cinkciarzom dzień po dniu, dwa razy z rzę­
du. Ktoś, kto rzeczywiście chce sprzedać do·­
lary, robi to możliwie jak najprędzej 1 z re­
guły jest mu wszystko jedno, komu je sprze­
daje. Upieranie się przy jakiejś konkretnej 
osobie mogłoby wzbudzić podejrzenie w śro­
dowisku ludzi, którzy dla własnego bezpie­
czeństwa muszą być nieustannie podejrzliwi. 
A do tego nie można było dopuścić. 

- Mam pewien pomysł - powiedział Kuź­
micki. - Jeśli nasz Szczurek jest rzeczy­
wiście meliniarzem, może uda mi s{ę usta­
lić jego nazwisko. 

Redakcja łomżyńskiego tygodnika, czaso­
pisma o charakterze i ambicjach reporter­
skich, mieściła się na piętrze starego budyn­
ku, częściowó przystosowanego do potrzeb 
redakcyjnych. Pracowało tu kilkunastu dzien­
n ikarzy, których wszakże trudno było za­
stać przy biurkacłi.. Naczelny redaktor, czło­
wiek niemłody już, ale i niestary, zwykł 
był ma wiać swoim pracownikom, że miej­
sce reportera jest wśród ludzi. Z tego też po­
wodu nikt nie przychodził tu częściej, niż 
musiał, i nie siedział dłużej, niż było to po­
trzebne. 

Porucznik Kuźmicki miał jednak szczęście. 
Kiedy zadzwonił do redakcji, Grzyme& był 
akurat na miejscu i dyktował tekst maszy­
nistce. W tekście tym pisał o trudnej oraz 
bardzo odpowiedzialnej pracy poczty łom· 
żyńskiej, dyktując zaś zastanawiał się jedno­
cześnie, jakich przyjdzie użyć mu argumen­
tów w dyskusji z kierownictwem, które z 
całą pewnością zechce wiedzieć, w jakim ce­
lu w ogóle to napisał. 

Kuźmicki zadzwonił do niego w porze naj­
mniej odpowiedniej. Grzymek był wściekły 
na niego, nie dał jednak poznać tego po 
sobie. 

- Wpadnij za jakąś godzinę- powiedział 
słodziutko. - Porozmawiamy sobie trochę, 
bo właśnie mam ci coś do powiedzenia. 

- To dobrze - ucieszył się porucznik. -
Ja też mam interes do ciebie. 

Po godzinie, kiedy siedzieli sami w jed· 
nym z pokoików redakcyjnych, Grzymek rzu­
cił tekst na biurko i powiedział= - Masz, 
przeczytaj! Może dodasz coś .od siebie do te­
go arcydzieła, które powstało na twoje za­
mówienie. 
Kuźmicki pobieżnie przekartkował maszy: 

nopis i chciał go już zwrócić autorowi, ale 
w ostatniej chwili trafił na akapit, pod wra· 
żeniem którego dosłownie oniemiał. „Zdarza­
ją się jednak pr2yp2dki okradania przesyłek 
zagranicznych - pisał reporter. - Czyjaś 
niezbyt czysta ręka od czasu do czasu otwie­
ra listy, poszukując w nich zapeyrne dola­
rów marek lub franków francuskich-. Ostat­
nio 'mieliśmy też do czynienia z aferą, której 
ofiarą padła pewna staruszka; tym razem to 
jej listy pisane do zmadego we Francji sy­
na przechwytywal jakiś przestępca, z sobie 
tylko znanych powodów. Ze względu na do­
bro prowadzonego śledztwa szczegółów nie 
ujawniam, ale obiecuję solennie, że w swoim 
czasie wrócę do tema tu." 

- J ure~ na litość boską, ten fragment 
musisz wyrzucić! - powiedział Kuźmicki. -
Jeśli przestępca to przeczyta, natychmiast 
podwinie ogon pod siebie i nigdy już go 
nie znajdziemy. Ch;s-ba tego nie ch~esz? 

- N iczego nie wyrzucę - Grzymek na­
stroszył się jak jazgarz wyciągnięty z wody 
przez wędkarza. - Cały tekst jest okropnie 
nudny. Dałem się wpuścić w maliny przez 
ciebie, nabraleś mnie na jakieś wątpliwe sen­
sacje i teraz 'tak czy owak wychodzę na osła. 
Nie wydrukować nie mogę, bo 1 do planu 
reportaż wstawiony, i cala poczta czek~ ~ 
ten materiał, a drukować me ma właśc1Wle 
czego. I teraz mam jeszcze zrezygnować z 
jedynego akapitu, który rzeczywiście może 
zainteresować czytelników? 

- Jerzy, to nie są żarty - Kuźmicki po­
stanowił nie dopuśc)ć do publikaeji tej czę­
ści reportażu, choćby mial rozmawiać z sa­
mym naczelnym. Jednakże próbował jeszcze 
załatwić sprawę polubownie= - Ta wątpliwa 
sensacja pociągnęła już do grobu czterech 
ludzL Chcesz być przyczyną śmierci kilku 
innych? 

- To jest szantaż! 
- To są fakty. No, a poza tym, jeśli mój 

szef to przeczyta, wylec~ z pracy. :Pardzo bym 
tego nle chciał. kapuiesz? 

(Cdn.) 

,,BAD'' 
Y our butt łs mine 
Gonna tell 11ou right 

Just show you.r face In broad 
daylight 

I'm telling you On how I f eeł 
Gonna hurt your mind 
Don't shoot to kiłł 
Come on Come on. 
Lay it on me Ałł right.„ 

I'm giving vou On count of 
three 

To show your stu!f 01' łet it be 
I'm telling you 
Just watch your mouth 
I know your game 

Michael Jackson bardzo 
rzadko udziela wywiadów. Nie 
lubi dziennikarzy, na konfe­
rencjach prasowych udziela 
tylko zdawkowych odpowiedzi, 
dlatego też wywiad, który nie­
dawno obiegł prasę muzycz· 
ną. na Zachodzie, stał się nie 
lada sensacją. 

- Dlaczego nie lubisz udzielać wy­
wiadów? 

- Dziennikarze są wścibscy, 
aroganccy i złośliwi. Rozmawia­
jąc ze mną interesuje ich bar­
d ziej moja twatz, moje konto 
bankowe i życie prywatne, niż 
to co robię, czyli moja muzy-

What you',-e about 
w en they sa11 the s ky' s the 

limit 
And to me that's really tru.e 
But my friend you have seen 

nothin' 

Just wait't till get throught 
Becau.se l'm bad, I'm bad -

come on 
(Bad, bad- really, really bad) 

And the whole world has to 
answer right now 

Just to tell you once again 

Who's bad 
The wora is out 

You're doin' wrong # 

Gonna look you up Before to 
long 

Y our ł11in' eves 
Gonn" ten vou right So listen up 

Don't make a flight 
Y our talk is cheap 
You're not a man 
You're throwin' stones 
To hide 11our hands 
But they say the sky's.„ 
Because l'm bad, l 'm bad 

We can change the world 
tomorrow 

This could be a better place 
lf you don't like what l'm 

sayn' 
Then won't 11ou. slap my face 
Because I'm bad, I'm bad ..• 
You know I'm bad, I'm bad ... 
Y ou know l'm smooth 
- I'm bad - you know it .. . 
You know l'm bad, I'm bad .. . 

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANIUK 

Twarz jest przecież tylko ro­
dzajem maski, w moim zawo­
dzie gram twarzą i muszę o nią 
dbać, bo jest przecież częścią 
składową mojego warsztatu pra­
cy. Zresztą, moja twarz bulwer­
suje zarówno białych, jak i 
czarnych, może dlatego, że nie 
jestem dostatecznie biały lub 
dostatecznie czarny. 

- Czy przetnawiaj~ przez ciebie 
jakieś kompleksy rasowe? 

- Nie chodzi tu o rasizm. 
Denerwuje mnie rzecz inna: sto­
sunek większości ludzi do tych, 
k tórzy różnią się od innych, np. 
ułomnością, kolorem skóry, a 
nawet inną fryzurą czy ekstra· 
waganckim strojem. Z takim po­
dejściem do człowieka powinno 

tlenowym, maskach chirurgicz­
nych chroniących mnie przed 
bakteriami, ale nie wiedzą, dla­
czego tak postępuję. Po prostu 
panicznie boję się chorób. Uwa­
żam, że najważniejszym warun­
kiem zachowania dobrego zdro­
wia jest utrzymanie pewnej 
części życia prywatnego tylko i 
wyłącznie dla siebie. Ciągłe 
przebywanie w miejscach pub­
licznych męczy mnie i den~r­
wuje. Dlatego też większość cza­
su spędzam w domu, a jeśli już 
z niego wychodzę, to robię to w 
przebraniu. Nie cierpię tłumu, 
który rozpoznawszy we mnie 
znanego piosenkarza, szarpie za 
ubranie, domaga się autografów, 
kobiety pocałunków. Raz zda-

inna Iw ar z 

ka. Nie udzielam wywiadów 
także dlatego, że w każdym z 
nich sugeruje się, że jestem ho­
moseksualistą i poddaję się 
ciągłym operacjom plastycz­
nym. A tak wcale nie jest. 

- Nie zaprzeczysz chyba, że two-
ja twarz zmieniła się. Kilka lat 
wcześniej wyglądałeś zupełnie ina­

czej. 
- Moja twarz na użytek pu­

bliczny jest zawsze odpowiednio 
ucharakteryzowana. Nigdy nie 
zmieniałem chirurgicznie policz­
ków, oczu czy ust, jak to podaje 
wiele gazet. Owszem, poprawia­
łem trochę nos. ale np. w Hol­
lywood jest t0 praktyka często 
stosowana Wszystkie wielkie 
gwi~zdy filmowe robiły sobie 
takie zabiegi kosmetyczne. Ja­
koś nie przeszkadz::tł nikomu no­
wy nos ~lvis::i Presleya czy M a-

. rilyn Monroe. Czvżby dlatego, 
że by li bfa w> 

.. 

się walczyć, bo nastawienie to 
nie wynika z uwarunkowań ge­
nety:znych, ale jesJ nabyte w 
procesie wychowawczym. \Veź­
my np. dzieci, one nigdy nie 
są do nikogo uprzedzone, jeśli 
nikt nie zrobił im krzywdy. Bo­
ją się innego człowieka dopiero 
wtedy, gdy zostały przez niego 
źl e potraktowane. Podobnie jest 
i ze mną. Prasa wypisuje na 
mój temat różne oszczerstwa, 
dlaczego więc mam być przy­
jaźnie do niej nastawiony? Wo­
lę być sam, zamknięty w swo­
im domu, zdany na łaskę przy­
jaciół i ludzi, którzy dobrze mi 
życzą. 

- Jednak swoimi dziwaC'twami do­
starczasz tej prasie coraz to now­
s7ych plotek. 

- Każdy ma swoje różne dzi­
wactwa. Dziennikarze wypisują 
różne rzeczy o moim namiocie 

rzyło się nawet, że pewna ko­
bieta, która poznała mnie na 
ulicy, koniecznie chciała odbyć 
ze mną stosunek na chodniku. 
Ludzie, wydaje mi się, mają o 
wiele więcej dziwactw w sobie 
niż ja. O tych ludziach nie pi­
sze się jednak, bo są zwykłą, 
szarą masą, ja natomiast, osoba 
znana z. ekranu i fotografii, zaw­
sze jestem pod pręgierzem opinii 
publicznej. 

- Jesteś jednym z najbogatszych 
ludzi świata„. 

- To wielka przesada. ·Wcale 
nie jestem taki bogaty, za ja­
kiego uważa mnie wielu ludzi. 
To, że mam du.ly dom i kilka 
rzeczy, które lubię i o których 
zawsze marzyłem, nie oznacza, 
że jestem Rockefellerem. Znam 
wielu innych muzyków, którzy 
są ode mnie sto razy bogatsi 
i jakoś nikt im nie ma tego za 
złe. 

Wielu ludzi uważa jednak, że 

to, co robisz, robisz dla pieniędzy. 

- Wielu ludzi nienawidzi swo­
}ej pracy. Ja mój zawód ko­
cham i cieszę się z tego, że mo­
gę zarabiać pieniądze na tym, 
co lubię robić. 

- Na co więc wydajesz te mi· 
liony? 

- Wszyscy mają mi za złe, 
że ·nie mam rodziny, kochanek 
i całej świty kręcącej się wo­
kół mojej osoby, żyjącej z mo­
ich pieniędzy. Nigdy nie miałe~ 
takich ambicji, żeby mieć swóJ 
własny dwór~ straż czy prz~­
boczną gwardię. Pieniądze daJą 
mi wolność i niezależność; one 
są po to, aby móc spełniać swoje 
marzenia. Zycie jest przecież ta­
kie krótkie i należy z niego k~­
rzystać, trzeba to jednak rob~ć 
z wielkim Ull}iarem. Jeśli się 
ma pieniądze, /wypada się . nimi 
dzielić nie tylko z najbliższą r~ 
dzinną, ale także i z tymi kt~­
rzy ich potrzebują. A to, .ze 
nie mam własnej rodziny? Kie: 
dyś będę ją miał, będę miał tez 
dużo dzieci. Pragnąłbym adop­
tować tyle sierot, na ile będę 
miał możliwości. 

- Czy jest to twoje kolejne dzi· 
wactwo? 

- To żatlne dziwactwo. Lu­
dzie powinni pamiętać, że sla· 
wa, sukces, majątek to tylko 1• 

ltizja. Prawdziwą wartość . rna 
tylko przyjaźń, której ja ciąg-

le poszukuję. 
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Następnego dnia po ukazaniu się 
ńa lamach „Kontaktów" reportażu z 
Kolna pt. „Szpital na fanaberiach", 
jegó dyrektor Jerzy _Jadczak stwier­
dzil kradzież szpitalnej radiosta­
cji, radiomagnetofonu i dw óch od­
biorników radiowych. Późnym wie­
czorem przedmioty te zostaly pod­
rzucone pod drzwi prywatnego 
mieszkania dyrektora. Fanaberiom 
końca nie widać. 

* * * W czasie godzin pracy w pokoju 
kierowniczki sklepu „Merkury" pow­
stal pożar. Jego przyczyny nie zo­
staly ustalone, a straty wyniosly o­
kola 100 tys. zl. 

* * * Funkcjonariusze ZOMO zatrzymali 
w Lomży na gorącym uczynku An-

drzej a K., mechanika samochodowe­
go, który sprzedawał Danucie B. 
11 dolarów USA za 15 tys. zl. 

* * * Nietrzeźwy łomżyniak, Tadeusz Z., 
potrącił samochodem FSO 1500 pie­
szego, który nagle wszedl na jezd­
nię zza autobusu stojącego na przy­
stanku. Pieszy został odwieziony do 
szpitala, kierowca - do aresztu. 

* * * Kierownik bazy skupu surowców 
wtórnych idąc do pracy zauważyl, 
leżące przy chlewiku na posesji · 
przy ul. Gwardii Ludowej, zwloki 
mężczyzny. Józef M. poprzedniego 
dnia wraz z innymi mężczyznami 
pit na te1·enie tej posesji alkohol. 

Organizm nie wytrzymal. Portfel z 
dokumentami i 10· tys. zl nikogo nie 
skusił. 

* * * 
W pobliżu miejscowości Zagroby 

Zakrzewo na drodze wiejskiej z ' . glębokimi koleinami, wywrócila się 
przyczepa traktorowa przewożąca po­
jemniki z mlekiem. Wylalo się po­
nad 1800 litrów mleka. 

* * * RSW Oddzial „Prasa-Książl(a-
-Ruch" w Lomży'poniósl 327 300 zl 
strat wskutek wlamania do jednego 
z kiosków. Zlodziei interesowaly 
przede wszystkim bilety autobuso­
we, znaczki skarbowe i papierosy. 

Grzegorz P., dwudziestoletni tD'Jl­
chowawca lomżyńskie1 • Bur~y 
Szkolnej nr 2, w mieszkaniu pan­
stwa Ch. skradl zloty :sygnet gos­
podarza, a trzy dni później P_Od­
czas kolejne1 wizyty - zloty pier­
ścionek pani domu. 

* * * 
Sąd Rejonowy w Zambrowie 

skazał towarza Zbigniewa K., który_ 
samodzielnie skonstruowal pistolet 1 
posiadal 6 naboi do karabinu kali­
ber 7 62 na rok pozbawienia wol-, ' . . 
naści (warunkowo zawiesza3ąc na 
trzy lata jej wykonanie) oraz 100 
tys. zl grzywny, 13 600 - koszt6~· 
sądowych oraz orzekl przepadek pi­
stoletu i nab~. 

ogłoszeni.a 

drobne 
SPÓŁDZIELCZY ZAKŁAD INSTALATORSTWA 

ELEKTRYCZNEGO i POMIARÓW ELEKTRYCZNYCH 
w Łomży, ul. Moniuszki 1 O 

URZĄD MIEJSKI w ŁOMżY 

'informuje HALSZKA" Zary, skrytka 12, rewela­
cyjne oferty krajowe, zagraniczne. 

, p 188-00 PRZYJMIE że od t5 kwietnia 1988 roKu ·Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Łomży pro­
wadzić będzie akcję odłowu bezpań­
skich psów. 

SPRZEDAM ładowacz do obornika z głę­
bokich obór. Truszki 13. 

K-885 
SPRZEDAM 2 ha ziemi w Lomży, tel. 
28-31. 

DO WYKONANIA W 1988 R. * instalacje odgromowe, * badania instalacji odgromowych wraz z usunięciem uste­
rek. 

K-887 
AKWIZYTORA zatrudnię. Dezynsek-
cja, cały kraj. Tel. 680-28, 25-18. 

Zapewniamy własne materiały. K-889 
PRZYJMĘ pracownika lub ucznia do 
warsztatu samochodowego. Łomża., Wy­
zwolenia 60, tel-. 24-94. 

Pełną informację uzyskasz w dni robocze, tel. 58-49. 
Prosimy o zaopatrzenie zwierząt w 

numery i wyprowadzanie na smyczy. 
„ K-135 K-890 

'UPRZEJMIE INFORMUJĘ 
MIESZKAŃCÓW MIASTA ŁOMŻY 
że z dniem 30 marca br. zosJały prze­
niesione tymczasowo z budynku Urzę­
du Miejskiego do pomieszczeń biuro­
wych przy ulicy Wojska Polskiego 
15/ 17· następujące Wydziały: 
1. Wydział Gospodarki Komunalnej, 

Mieszkaniowej, Ochrony Środo­
wiska z Miejską Służbą Porząd­
kową - tel. 45-28. 

2. Miejski Inspektorat Obrony Cy­
wilnej - tel. 29-68. 

3. Wydział Kultury · Fizycznej, Spor­
tu i Turystyki - tel. 29-68. 

4. Wydział · Kultury i Sztuki - tel. 
29-68. 

Przeniesienie ww. Wydziałów było 
podyktowane koniecznością opróżnie­
nia części budynku w związku z pro­
wadzoną rozbutlową i modernizacją 
budynku Urzędu Miejskiego przy pl. 
Żeglickiego. · 

PREZYDENT MIASTA LOMŻY 
. K-129 

* CHCESZ DOKONAĆ ATRAK­
CYJNYCH ZAKUPÓW? * ODWIEDZIĆ ZNAJOMYCH ? * POZNAĆ MIASTO? 

Takie możliwości stwarza Ci ŁPGT 
„Biebrza" w Łomży. 

Organizujemy w każdy czwartek 
jednodniowe autokarowe wyjazdy do 
Łodzi dla zakładów pracy i inywidu­
alnie. 

Wyjazd z Łomży godz. 5.00, powrót 
z Łodzi godz. 19.00. 

SZCZEGÓŁY: TEL. 29-65, 
PLAC ŻEGLICKIEGO 5. 

K-127 

SAMODZIELNY 
ODDZIAŁ 

WYKONAWSTWA 
INWESTYC~JNEGO 

w Łomży, 
ul. Woziwodzka 28, 

tel. 29-38 · 

pilnie zatrudni 
* kierownika brygady 
i·emontowo-budowlanej, 
wymagane wykształce­
nie średnie budowlane 
+ 5-letni staż pracy i 
uprawnienia budowlane. 

Warunki pracy i pła­
cy do uzgodnienia na 
miejscu. Wiadomość kie­
rować pod ww. adres. 

K-128 

WOJEWÓDZKI 
ZWIĄZEK 

SPÓŁEK WODNYCH 
w Łomży 

OFERUJE 
WYSOKIE ZAROBKI 

na umowę-zlecenie przy 
konserwacji rowów me­
lioracyjnych na terenie 
całego województwa. 
Bliższych informacji u­
dziela Biuro Związku w 
Łomży, ul. Giełczyńska 
11, tel. 46-16. 

K-120-00 

K-130 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATRUDNI 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 
~, murarzy [S. tyI1Karzy 'f:S. cieśli '!:S. stolarzy 'li. zbrojarzy 

posadzkarzy-lastrykarzy ~ torowców ~ blacharzy-deKarzy ~ 
szklarzy !S malarzy ~ monterów instalacji gazowycll; _ c.o., i 
wod.-kan. ~· maszynistów maszyn budowlanych (koparki, spy­
charki, ładowarki, walce d~ogowe, żurawie samojezdne -:- z pra­
wem jazdy kat. A, B, C. D) ~ spawaczy elektrycznych I gazo­
wych ~monterów konstrukcji stalowych 'IS. kierowców z pra~_em 
jazdy kat. A, B, C, D 't;. robotników niewykwalifikowanych (do 
przyuczenia w zawodach budowlanych) !:;. strażników straży prze­
mysłowej. 

Poaeimując pracę w naszym przedsiębiorstwie zapewnisz sobie: 

§ wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, 
@ bezpłatne zal{waferowanie w łiotelu pracowniczym, 
<§ świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty Praco-

wnika Budowlanego, · 
§ możliwość Korzystania z bazy wypoczynkowej w górach i 

nad morzem, 

§ wyżywienie w stołówkach pracowniczxch, 
§ możliwość zaooycia zawodu i. podniesienia kwalifikacji. 
Pracownicy posijldający wysokie liwalifiliacje mogą oyc skiero-

wani do pracy na budowach zagranicznych! 
„ 

Skorzystaj z ohazjil 

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA: 
Dział Zatrudnienia i Płac, Katowice, ul. Barbary 21, pokój 13, 
telefon 517-339. K-66-0 

1 
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Zawody 
Kiedy kolega sekretarz kola za­

wiesil na specjalnym stojaku plan­
szę, przedstawiającą brzegi Narwi, 
glos zabral kolega prezes, wyglasza­
jqc specjalnie na tę okazję przygo­
towane zagajenie. Stwierdzil, że w 
warunTcach, które rozpatrujemy, ist­
nieje zdecydowana wyższość po1o­
wów gruntowych nad przeplywanką. 

I 
Zostalo to potwierdzone wieloletni:. 
mi badaniami ankietowymi. wy.: 
nika. również z rachunku prawdo­
podobieństwa. I co najważniejsze 

- nie narus.za postanowień statu­
tu. 
Wystąpienie przyjęto serdecznymi 

oklaskami i ro.ipoczęla się dyskusja. 
Pierwszy glos zabral kolega sekre„ 
tarz. Poparl pre:zesa w calej roz­
ciąglości i zglosil wniosek, żeby pod­
jąć uchwałę o obowiązku zacinania 
w lewo. A zacinanie w prawo i w 
górę uznać za przejaw kłusownic­
twa. 

Kolega prezes zaproponowal glo­
sowanie. 
Członek o:znac.iony nu.merem 

pierwszym zglosil dodatkowy wnio­
sek w sprawie formalnej. Jego zda­
nieni propozycja powinna zostać u­
szczeg6lowiona. Powinna mianowi­
cie określić też silę ł rozmach za­
cinania, a także glę bo kość, na ja.ką 
wolno wbijać haczyki w rybie pyski. 

Po przyjęciu poprawek propozycje 
przegłosowano. Prezes dal znak 
gwizdkiem i zawody rozpoczęly si~. 
Wszyscy koledzy rywalizowali ze 
sobą w ciszy i skupieniu. 

Po godzinie, tak jak to bylo w re­
gulaminie, komisja sędziowska: o­
cenila reziiltaty. Zwyciężył kolega 
oznaczony numerem piątym, 1ctó­
ry na temat połowu leszcza. zapisa7 
drobnym maczlciem trz·y i pól strony 

Radzi prokurator mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-
-KONDRATOWICZ. 

Maria. Z.: „Niedawno wykupiłam 

mieszkanie sp6ldzielcze na wlas­
ność. Teraz mam możliwość wvjaz­
du za granicę na stale. Czv mogę, 
w formie darowizny lub jakiej1tol­
wiek innej, przepisać mieszkanie 
bratu, który posiada. domek na. wsi, 
lub mamie, tymczasowo przebywa­
jącej poza krajem? Czy może po­
winnam zwrócić niieszkanie sp6l­
dzie1ni?', 

Mieszkanie spółdzielcze własnościo­
we można zbyć w trzech formach, 
tj. sprzedaży, darowizny i zamiany. 
Każda z nich może być dokonana 
po zamieszkaniu członka w przy­
dzielonym mieszkaniu. Wlasnościo„ 
we spółdzielcte prawo do lokalu, 
może być zatem darowane. Doku­
mentem prawnym jest tu akt no­
tarialny. Od tej formy można jed-

Przypominamy o subskrypcji na 
„Kuchnię polską regionalną". 
Wszystkich, którzy do tej pory 
tego nie uczynili, informujemy, 
ie wpłat w wysokości 2470 zł 

ciągle jeszcze można dokony· 
wać na konto Społecznego Sto· 
warzyszenia Prasoznawczego 
„Stopka" w tomiy, ul. Swier· 
aewskiego 7, nr 45519-29809-
·132 PKO w Łomiy. Książka ta 
ufcaie się jeszcze w bieżącym 

roku. Zawiera ponad 1000 prze· 
pisów kulinarnych z naszego re­
gionu. Kilko z nich podajemy 
••• ntzeJ. 

papieru podaniowego. Co prawda 
kolega z numerem trzecim oddal 
czterv stronv, ale zrobil trzy blędy 

r>rtograficzne .•• 
Tak, moi drodzy. Jeśli trend roz­

wojowy PolsT,iego Związku Węd­

karskiego zostanie utrzymany, praw­
dopodobnie za. dwa-trzy la.ta zawody 
wędkarskie będq rnialy mniej wię­
cej ta.ki przebieg. Mniej więcej, bo 
tego, co potrafią wymyślić biuro­
kraci, nikt nie jest w stanie prze-

nak odstąpić w pxzypadku, gdy da:.. 
rowizna dokonana jest na rzecz o­
soby, która jest członkiem te j sa­
mej spółdzielni, oczekującej na 
przydział lokalu. 
Skuteczność darowizny uzależnio­

na jest od przyjęcia obdarowanego 
na członka spółdzielni. Kryteria, ja­
kie musi spełniać kandydat, okreś­

lają statuty poszczególnych spół­

dzielni miesz.kall1ii-0wych. 
Darowizny nie można dokonać na 

rzecz brata z uwagi na fakt, iż po­
siada on dom na wsi. J ego potrze­
by mieszkaniowe zostały zaspoko­
jone, nie może więc zostać człon­

kiem spółdzielni. 
W przypadku osoby przebywają­

cej czasowo poza - krajem również 

decydujące znaczenie ma członko­

stwo. Czytelniczka nie podaje, jak 
wYglądała sytuacja mieszkaniowa 
matki przed wyjazdem. Przyjmując 
wi<:C, iż nie posiadała zaspokojo­
nych potrzeb mieszkaniowych, moż­
na rozważyć możliwość dokonania . 
darowizny przy udziale pełnomoc­
nika ustanowionego przez matkę. 

Wtedy istotne znaczenie ma cha­
rakter jej pobytu za granicą. Musi 
to być pobyt legalny, w terminie o­
kreślonym we wniosku oraz przy 
zachowanym paszporcie. Jednak w 
różnych spółdzielniach jest w tym 
zakresie różna praktyka, wynika-

Rożki ziemniaczane 

1,4 kg ziemniaków, 2 jaja, mąka 

(ile się wgniecie), sól, 10 dag tartej 
bułki, jajko, tłuszcz do smażenia. Na 
nadzienie: około 1/2 kg gotowanej 
kury, 5 dag masła, 2 jaja ugotowa­
ne na twardo, 2 cebule, sól i pieprz. 
Mięso z kury obrać z kości i po­

krajać w drobną kostkę. Cebulę po­
siekać i przesmażyć w maśle. Ja­
ja na twardo posiekać. Wszystkie 
składniki wymieszać na· jednolitą 

masę, doprawiając do smaku solą i 
pieiprzem. Ziemniaki ugo:tować, ostu­
dzić, zimne zemleć. Dodać jaja i tyle 
mąki, ile się wgniecie, aby za­
gnieść ciasto. Wałkować je na s tol­
nicy, podsypują mąką, wykrawać 

kwadraty, nakładać nadzienie i 
zwijać w rożki. Maczać je w roz­
trzepanym jaj~u i tartej bułce, 

smażyć na rozgrząnym smalcu, ru-

widzieć. Cala Polska. natr:qsa się 

z wprowadzonych kwestionariuszy 
w których wędkarze powinni noto­
wać codzienne polowy, ale Zarząd 

Glówn11 podjąl uchwalę, że zapisy­
wanie jest obowiązkowe. Sądzę, że 

jak trzeba będzie uchwalić, iż po­
siadaczom kart wędkarskich n ie 
wolno lowić w żadnych wodach -
ZG też uchwali. I to, że ~awod11 

mają być ustne i pisemne - tet. 
CIACI-I 

jąca ze statutów 1 regulaminów. 
Od darowizny pobierany jest po­

datek, . którego wysokość uzależnia 

stopień pokrewieństwa osoby daru­
jącej i obdarowanej oraz wartość 

darowizny. 
W sytuacji, w jakiej znalazła się 

Czytelniczka, najprostszym rozwią­

zaniem wydaje się sprzedaż miesz­
kania. Umowę sprzedaży za\Viera się 
na piśmie. Nie może być ona spo­
rządzona w formie aktu notarialne­
go, ale można za wrzeć ją u nota­
riusza. Od umowy płaci się opłatę 
skarbową, która wynosi 5 proc. war­
tości mieszkania, liczonej w cenach 
wolnorynkowych. Nabywca spół­

dzielczego prawa do lokalu obowią­
zany jest przedstawić umowę w 
spółdzielni, która powinna przy jąć 
go na członka, gdy odpowiada on 
warunkom statutowym. W razie bez­
zasadnej odmowy nabywca może 

wystąpić do sądu przeciwko spół­

dzielni, żądając, aby sąd nakazał 
spółdzielni przyjąć go. na członka z 
prawem do nabytego lokalu. 
Członek spółdzielni, który nabył 

spółdzielcze mieszkanie własnościo­

we i w okresie 5 lat od nabycia 
sprzedaje je, może być obciążon..v 

przez urząd skarbowy podatkien.1 
dochodowym. Dochodem jest roz­
nica między ceną nabycia a ceną 

sprzedaży. 

mieni<łe' na zloty kolor. Podawać po- . 
lane topionym masłem lub sosem 
grzybowym. 

Potra·wka z kury 

Duża kura, 10 dag słoniny (naj­
lepiej solonej), 2 dag masła, 4 dag 
mąki, 1 szklanka mleka, sól, pieprz, 
natka pietruszki. 

Umytą kun~ pokrajać na kawałki, 

ul.ożyć w rondlu, zalać wodą tak, 
aby zaledwie przykryła mięso, wrzu­

cić pokrajaną w paseczki słonin~. 

szczelnie przykryć rondel i dusić 

nĄ malym ogniu, aż mięso będzie 

miękkie. Woda powinna się wygo­

tować. Roztopić na patelni masło, 

dodać mąk<:, mieszając zrobić bia­

łą zasmażk<:. Wlać mleko i zagoto­

wać. Sos doprawić do. smaku solą 

i pieprzem, polać nim miQso i po­

sypać siekaną natką~ 

Jak zrobić markizę instruuje 
mistrz stolarski - IGNACY ROś. 

M a t e r i a ł y: 4 listwy lub kije 
· do szczotek, 2 kolanka od rur wo. 
dociągowych, 0,75-1-calowe, 2 haki, 

· kilka metrów sznurka lub mocnej 
taśmy, kawa lek blachy i płótno. 

Z 3 listew (lub kijów) i kolanek 
sporządzamy ramę (drzewce · trzeba 
posmarować tłuszczem lub myd­
łem i mocno wkręcić w - gwinto­
wane wewnątrz - kolanka; dla 
pewności można je przewiercić 

wiertlem i wbić gwóźdź). ·wolne 
kof1ce listew mocujemy do futryny 
przy pomocy blaszanych zawiasów 
i śrubek. Przecinamy piłką końce 
listew nu długość 5 cm, prostopad­
le do przecięć wywiercamy otwory 
(ok. 5 mm), w sżczeliny przecięć 

wsuwamy blachę zawiasów i prze­
tykamy na wylot gwoździe. Brzeg 
płótna owijamy kilka razy dookoła 
czołowej listwy i mocuJcmy pinez­
kami (lub małymi gwoździkami); z 
drugim postępujemy podobnie, tyle 
że listwa musi być nieco dłuższa, a- , 
by wystające końce można było 

zawiesić na hakach w górnej po~ 

przeczcc futryny. 
Jeśli wzdłuż płóLna naszyjemy 

pochewki i przewleczemy przez nie 
sznurki, umocowane do czołowej 

listwy, a przy futrynie wolno zwi­
sające, będziemy mieli markizę ru­
chomą. 

O TY 

EWA NURCZYK uczennica 
Studium Nauczycielskiego w Łorn­

ży. 

Zodiak - Strzelec. 
Hobby - sport, muzyka. 
Rada: „Swiat bez miłości jest 

świ·atem martw.ym. Nie tZaniedbujrnY 
jej, by w trudnej chwili nie b~a­
gać o życzliwą twarz, o serce olśnio-
ne czułością." • 
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CZWARTEK - 21.04.88 
Program 1 

16.25. „Kwant". 
16.50. „Bylo sobie życie" franc. 
ser ial dok. 
17.30. „Aptekarz z Chojny" - woj­
skowy program dok. 
17.55. „Lenin w Krakowie" - film 
dok. . 
18.20. Sond~ 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz" - tygodnik gospo­
darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.00 „Dempsey i MaJkepeaice" na 
tropie" (9). 
20.55. Pegaz. 
21.35. Zawsze po 21.00. 
22.10. Czym żyje świat. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „ABC" - teleturniej języko­
wy. 
19.00. „Sekretny dziennik" (1) - se­
rial ang. 
19.30. Puls. 
20.00. Ciężarowcy. · 
20.30. „Italo disco" - program roz­
rywkowy. 
21.00. Express reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Non stop kolor. 
22.25. „997"' - kronika milicyjna. 

PIĄTEK - 22.04.88 
Program 1 

16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.30. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
17.50. Kreacje operowe Hanny Ru­
mowskiej. -
18.20. „Nowelizacja i odnowa" -
program publicyst~ 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „To tylko rock" - pol. film 
Cab. 
21.35. Czas. 
22.05. „Zawsze jestem sobą" - Vio­
letta Villas. 
23.05 „Andrzej żuławski" film 
dok. 

Program% 
17 .30 „J ak skłócić rodzefl.stwo" 
antyporadnik dla rodziców. 
18.30. „Polak dorabia" - rep. 
19.00. Magazyn „102'". 
19.30. Dookoła świata: „Między mo­
rzem a oceanem". 
20.00. „Białe miasto" - film dok. 
20.50. „Brawo". - program muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „Słodki ptak 
młodości" - film fab. USA. 
23.40. Rozmowy intymne. 

SOBOTA - 23.04.88 
Program 1 

9.10. „Drops" oraz film z serii „Szag­
ma albo zaginione światy". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 

· 11.30. „Generał nadzieP' - wojsko­
wy program dok. 
12.00. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Kle jnoty Adriatyku" (1). 
12.40. W świecie ciszy. 
13.10. Reportaż z przyszłości. 
13.35. „Faszyzm i wojna" ang. 
serial dok. _ 
14.30. Telewizja Prowincja. 
15.00. Duży Lotek. 
15.10. An.to•logia dlramaitu p0w­
szechnego: Maksym Gorki - „Mie­
szczan ie". 
17.00. „Jaka przyszłość" - program 
TVP i telewizji radz. 

W przerwie - Teleexpress. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród ~i. 

19.30. Dziennik. 
20.00. „Mistrz rewolweru" film 
fab. USA. 
21.50. Tydzień w polityce. 
22.00. Przegląd sportowy. 
22.30. llit '88: Matryla Rodowi.oz. 
23.15. DT - Wiadomości. 
23.25. „Lulu" - film fab. franc.­
-włosk.-RFN. 

Program% 
14.30. Koncert życzeń. 
15.00. Magazyn „Auto-sport". 
15.30. Atlas nadziei. 
16.00. „Zwierzęta świata" przy-
rod. film ang. 
16.30. Spektrum. 
17.0CJ. W kręgu kina: „Czesław 
Wołłejko - aktor i poeta". 
18.30. „ Wielka gra" - teleturniej. 
19.35. Alfa i omega. 
20.00. IV Dni -sztuki Wokalnej im. 
Ady Sari w Nowym Sączu. 
21.00. „Ja jestem jak ten chwast" 
- recital. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. „Zycie i czasy · don Louisa 
Bunuela" - ang. film dok. 
22.50. „ Wzruszenie - podróż senty­
mentalna Zdzisława Mrożewskiego" 
- rep. 

' 
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NIEDZIELA - 24.04.88 

Program 1 
9.0Q. „Teleraneit" oraz film z serii 
„Goście". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. Studio Sport. 
11.05. Sieden anten. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert życzeń. 
12.50. „Wygraj szansę" (I). 
13.20. Wokół Chopina: "Dzieci War­
szawy i Moskwy". 
14.20. „ Wygraj szansę" (Il). 
14.50. Prezydenci. 
15.20. „Hattusas" - tel. film dok. 

. 15.50. „ Wygraj szansę" (III). 
16.25. „O czym się mówi w Mos­
kwie" - program publicyst. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 

„ 

20.00. „Tysiącletnia ps~czoła" (3) -
serial CSRS. 
21.00. Sportowa niedziela. 
.21.30. 7 dni na świecie. 
21.40. „Sąsiedzi" - widowisko mu­
zyczne. 
22.20. „Dunikowski" - tel. ' film 
dok. 

Program 2 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
12.00. Bliżej świata. 
13.30. Jutro poniedziałek. 
14.00. Tajemnice starego Gdańska. 
14.20. Kino Familijne: „Wszystkie 
stworzenia duże i małe" (10). 
15.10. Rozrywki rodzinne (I). 
16.05. Wideoteka. 
16.40. Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
17.30. „Jedwabny szlak" (29). 
18.20. Rozrywki rodzinne (II). 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Z batutą i z humorem. 
20.05. Studio Sport. 
21.00. Sensacje XX-wieku. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Przepraszam, czy tu biją" 

- pol. film fab. 
23.10. Adam Hanuszkiewicz. - czy­
tanie Gombrowicza. · 

PONIEDZIAŁEK - 25.04.88 
Program 1 

16.25. „Latający Holender" - oraz 
film z serii „ Wszystkie żagle w 
górę". 
17.30. Do zobaczenia. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Iwan Turgieniew 
- „ Wiosenne wody". 
21.20. „Posiałem zieloną rutę" .-::: tel. 
film dok. 
21.50. „ Wokół wielkiej sceny" 
magazyn operowy. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30: „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata: „Przygoda z 
malarstwem". 
19.30. Życie muzyczine. 
20.00. Stan krytyczny. 
20.30. Magazyn „Auto-moto". 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Gasper David 
Friedrich" - film NRD. 
23.05. „Rozmowy o człowieku" 
program publicyst. 

WTOREK - 26.04.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harce- . 
rzy. 
16.50. Wyprawy pr ofesora Ciekaw­
skiego. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Diagnoza. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Kram" - m agazyn konsu­
menta. 
19.30. Dtiennik. 
20.00. ;,udane życie" (4) - serial 
austral. -
21.35. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
22.00 Sprawa dla reportera. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program Z 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Tajne akta skarbów" (3) -
serial fran. 
19.30. Program publicystyki kultu­
ralnej. 
20.00. Klucz do nowej muzyki. . 
21.00. „Młode kino i;>ełskie" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Dziewczyny i wojna: „Tak 
tu cicho o zmierzchu" radz. 
film fab. 

ŚRODA - 27.04.88 
Program 1 

16.25. „Tik-tak". 
16.55. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Kalejdoskop. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Próba wierności" radz. 
film fab. 
21.35. Program roa.;ryw'kowy. 
21.50. Klub międzynarodowy .. 
22.20. „ Twarzą w twarz" - rep. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Ekonomia na co dz1el.l"' 
program publicyst. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.10. „A może by na tubie.„" 
spotkanie ze Zdzisławem Piernikiem . 
19.15. Program muzyczny. 
20.00. Wieczór Afganistanu w TVP. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino studyjne „Dwójki": „Pięć 
łatwych utworów'· film fab. 
USA. 

..,...----~~--------------------------------------------------------------------------------------ZOBACZCIE KONIECZNIE 
9 W piątek, 22 kwietnia - w 

cyklu „Ekranizacje literatury świa­
to\.~·ej" - adaptację filmową głoś­
neJ sztuki Tennessee Williamsa 
„Słodki ptak młodości". Akcja toczy 
się na południu Stanów Zjednoczo­
nych; początkujący aktor chce zro­
bić karierę w Hollywood, nie co-

„l\feteor'' CIBCHANOWIEC: 21-
;;-22.04 - „Sprawa się rypła", pol., 
t d .L 15; 23-24.04 - „Szpital Bzy­
aĄnia", ang., od I. 18; 26-27.04 -

" madeusz", USA, od I. 15. 

I ,.lt?ma" GRABO\VO: 22-24.04 -
„Christine", USA, od 1. 18; 26-27.04 

fa się nawet przed szantażem. Los 
obraca się jednak przeciwko nie­
mu. W roli głównej Paul Newman; 
reżyseria Richard Brooks. (Pr. Il, 
godz. 21.45). 

e W sobotę, 23 kwietnia - a­
merykański western ·„Mistrz rewol­
weru", nakręcony na motywach 

- „Komedianci z wczorajszej uli­
cy", pol., od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 21-22.04 -
„Czułe słówka", USA, od 1. ·15; 23-
-25.04 - „Czy leci z nami pilot", 
USA, od l 12; 26-28.04 - „Hara­
kiri", jap„ .od 1. 18. 

„Oaza" JEDW ARNE: 23-24.04 -
, 1Cienie śmierci", jap., od t 18; 27-
-28.04 - „Christine", USA, od 1. 
18. 

„ Wrzos" KOLNO: 22-23.04 
„Boskie ciała", USA, od I. 12; 24-
-25.04 - ,,Aktorzy prowincjonalni", 
od 1. 18. 

japońskiego filmu „Honor samura­
ja". Główny bohater nie tylko 
świetnie strzela, ale również dosko­
nale posługuje się samurajskim 
mieczem. Występuje jako mściciel, 
nie mający litości dla bandytów i 
zawodowych rewolwerowców. (Pr. 
I, godz. 20.00). 

„Millenium" ŁOMŻA: 21--24.04 
- „Kopalnie króla Salomona", USA, 
od 1. 12; 25-27 .04 - „Kaczor Ho­
ward", USA, od 1. 15. „ 

„Saturn" STAWISKI: 21-22.04 -
„E.S.D.", pol„ od L 12; 23-24.04 -
„Ucieczka w noc", USA, od 1. 18; 
26-27.04 - „Prywatne śledztwo" 
pol., od 1. 18. ' 

„Wars" WYSOKIB MAZOWIEC­
KIE: 22-24.04 - „Szachrajki", NRD, 
od 1. 15; 26-27.04 - Harfa bir-

' k". dl „ mans a , Jap., o . 15. 
„Kosmos'~ ZAMBRÓW: 21-24.04 

- „Krokodyl Dundee", austral., od 
1. 12; 25-28.04 - „Anioł w szafie", 
od 1. 15. 

W sobotę, 23 kwietnia, o godz. 
9.00 na obiektach Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Loniży zainaugurowa­
ne zostaną miejskie Dni Olimpij­
czyka. W programie m.in. nagrodze­
nie dziesiątki najlepszych sportow­
ców szkól podstawoW1JCh Lomż11 i 
wyścigi kolarskie, natomiast w sali 
SP nr 5 - turniej tenisa stołowe­
go. 
Zaś już 21 bm. na boisku SP nr 

7 od.będzie się turnie; pttlci nożnej. 

23 i 24 kwietnia o godztnie 16.00 
(sobota) i 9.0Q (niedu ela) w saLi 
SP l w Łomży z okazj i d.~ies ięcio­
lecia Wojewódzkiego ~rzeszenia 
Sportowego Spółdzielczości Prac-y 
„::>tart'' rozegrany zostanie turnie} 
pilki siatkowej z udz ta te m. repre­
zentacji województ w suw alskiego, 
radomskiego, ostro ł ęckiego, ciecha­
now skiego i lomżyliskiego. 

* 
11 kwietnia w Łącku kolo Ra­

domia rozegrano rr~istrzost wa Polski 
juniorów w biegach przelajowyc:h. 
Mistrzostwa zaliczone zostały Jed­
nocześnie jako finały XV OSM i 
XIII OISM. Oto wyniki r eprezen­
tantów województwa to1nży ii;skiego: I 
XV OSM - Jadwiga Krajews/(.a z 
Zorzy Lomża (LO Jedwabne) zaję-
ta '15 miejsce w biegu na 3000 me­
trów, Krzysztof Laskowski z Zorzy 
(ZSD Lomża) byl 91 na 3000 me­
trów, a Sylwia Hutler, również Zo­
TZa (ZSR Marianowo), byla 115 w 
biegu na 2000 metrów; XIll OISM: 
w biegu na 2500 metrów młodzi­
ków Michał Okulczyk z SP Goniądz 
zająl 25 miejsce, Adam Karphiski 
z SP Tarnowo - 29, naiomiast 
Adam Ramotowski z SP 9 Łomża 
- 89. W biegu na 1500 metrów 
młodziczek 35 miejsce zaJęla Alicja 
Bekier z SP 7 Lomża, a Agnieszka 
Mieczkowska z te3 same1 szkoty 
byla 99. W klasyfikacji WOJewództw 
Lomża zajęła 16-18 mie)sce. W 
biegu na 3000 met·rów 3uniorów 
mlodsz1,1ch 55 byl Pawel Swider-
ski z Zorzy, a jego kolega Robert 
Sokołowski - 103, oba3 ZSD w 
Lomży. W biegu na 2000 metrów 
(juniorki) Agnieszka Just z Narwi, 
uczennica ZSR w Marianowi e, 
byla 52, natomiast w biegu na 4000 
metrów w kategorii juniorek Ag­
nieszka Kakowslca z Narwi byla 
66, a Bernadeta Przestrzelska z Zo­
rzy - 79. W kategorii juniorów 
młodszych w biegu na 5000 metrów 
Bogdan Iwanowski z LO w Jed­
wabnem zajql 55 miejsce. 

* 
13 kwietnia w Ciechanow ie wal­

czyly reprezentacje OZPN Łomża 
w pucharach Michalowicza i Ku­
chara, i odniosly zwycięstwa. W 

pojedynku o puchar Michalowicza 
nasi pokonali rówieśników · z Cie­
chanowskiego 2:0, a o puchar Ku­
chara 1:0. 

* 
W trzeciej kolejce o mistrzostwo 

klasy okręgowej padly Tozstrzygnię­
cia: Plońsk - Start 0:0, Bug II -
Grom 0:0, Polonia - Solcól 4.2 Izo­
lacja - Olimpia 1:1, Przasny~z -
LKS 1:1, Warmia - Ostrovia 1:0, 
Makowianka Blęlcitni 0:2. 

„ 

• W~ZYSTKIM, którzy okaza~ 
h m1 pomoc w ostatnich 
dniach iycia mojej 

MATKI 
skła~am serdeczne podzięko-
wanie. . 

Córka Maryla Jelińska. 
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pra11Wdy 
spektakularne 
„Mam chorobę Parkinso­

na, kompleks Edypa, jabł­
ko Adama, trąbkę Eusta-. 
chiu~za, Syzyfową pracę i 
piętę Achillesa. Czy, do 
cholery, w ogóle mam coś 
własnego?" 

DIONIZIE FISER · 

e1'rare 
' 

humanum 

EST 
„ Najw iększa szybkość lo­

tu człow ieka będz ie praw­
dopodobn ie nieco większa 
od szyb koś ci lo tu pta ków." 

Wilbur Wright na łamach 

„London l\'.lagazine", luty 1910. 
I 

,,n11mn1nHHlllllllftlalllltllilllrilHIHEHH -· •• „ ZHUftH• 

JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

• • poczucie 
moru r4J 

A równocześnie na en1igracji 
Piszą, że1n zdrajca, że nie mam racji, 

' Że mnie Borejsza na pewno upił, 
Moczar zastraszył, Mijal przekupił. 
Ze muszę schlebiać i kłamać stale, 
Bobym inaczej zgnił w kryminale, 
Ze nawet pisząc wiersze dla dzieci 
Robię to tylko,. ~o chcą „sowieci". 

Trzeba mieć dużo siły i hartu, 
Gdy innym brak jest poczucia żartu. 

Z tomu „Palcem w bucie" - 1948 r. 

Y.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERS ZY KIEM 

dawnie/ • l dziś 
W dawnej Polsce głównym stanem 
była szlachta z księciem panem 
Dziś natomiast ten si~ Jiczy 

· ' J{to jest w stanie urzędniczym 
Dawniej szlachcic na zagrodzie 
Równy bywał wojewodzie 
Dziś za biurkiem byle glista 
Ważniejsza dest od ministra 
Szlachcianki w dawniejszej modzie 
W rękawiczkach przędły kądzie l 

Dzisiaj każda panna wsiowa 
Tylko w biurze chce pracować 
Kniiecia dawniej w siódme poty 
Gnał ekonom do roboty 
Dziś nam inne wzorce służą 

„ Robić mało, a mieć dużo 

Lecz przez monient rni się zdało 
Że coś z czasów tych zostało 
Choć do tego wstyd się przyznać 
Została nam SZLACHETCZYZN.4 

J 

Nota biograficzna: K. Fr. Witka, Lomża. 
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Z OIZt:DOWEJ 
"TABLICY UGLOS~Ei 

„Szanowne KoLeżanki i K.o­
Ledzy! 

W zwiqzku z nadejściem 
wiosny proponujemy wspólny 
czyn porządkowawczy w ceLu 
właściwego przygotowania po­
sesji naszej instytucji do ła­
du i porządku sanitarnego. W 
związku z powyższym odbę­

dzi e się dzisiaj zebrar1:ie (1.5 III 
1988) ustalające , które piętra 

w jakie dni będą uporządko­
wywane ot oczenie w · zakresie 
zbierania śmieci, czyszczenia 
skwerku i trotuarów, oraz od­
n awiania śmietniczek pubLicz­
nych będących własnością na­
s::::ego zakładu. Liczymy na 
patriotyzm zakladowy i szero­
ki udziat w podejmowaniu ak­
cji. 

Rada Pracownicza „ . . . . . . . . . . . . . . . 
(dwa podpisy czytelne) 

podradakcyJna 
ekstrapoczta 

Mott o : 
Dobrze czy żle, 

byle dużo. 

S::anowna Podredakcjo! 
\ 

Po wydruk owaniu „liallady 
pi4tnickie j" w ty in samy ni 
a1iiu i przez arii nustępne po­
r.:4akowano plac. Ponieważ do 
dnia dzisiejszego nie zabez-'' . . . . pieczono z1ia3du3qcego su~ w 
gtębi budynK.u gospodarc:-ego 
przed dewastacjq, m oze ta 
krótka notatka znów obudzi 
kogo trzeba. Mieszkańqy Piqt ­
nicy nie mogą patrzeć na 
brud w samym centrum i po­
przewracane ztiaki drogowe, 
poprzerywane la?'Lcuchy och­
ronne na chodnikach, pełne 

kosze śmieci i brud wokół 

1.:epu „żelaznego" i pawilo ­
nów handlowych przy ulicy 
Szkolnej. Mamy też zbiorowe 
„szambo';, którym jest struga 
płynąca od fortów wzdłuż u­
licy Stawiskowskiej i wpada­
jąca do Narwi. Tak, tak, nie 
klaniię, proszę sprawdzić, gdzie 
odprowadzają fekalie i inne 
śmieci ci, co mieszkają nad 
strugą. Nie chcemy publi cz-

nego szaieti·; w centrum naszej 

miejscowości, która nie grze­

szy czystością, jeśLi chodzi o 
pa11.stwowe posesje. 

(Nazwisko i ad res znane 
podredakcji) 

wieści 
po11adgminne 

Mówiono do niedawna je­
szcze, ż~ w Polsce najwięcej 

jest lekarzy, bo każdy zna się 

na medycynie i leczeniu. Ale 
czasy zmieniły się i dzis iaj nie 
lekarze prym wiodą, lecz eko~ 

nomiści. Co gorza nie jest to 
żart, .t ylko ponura praw da, o­
biektywnie stwierdzona przez 
trójkę naukowców: Jana Klu­
czyńskiego, l{rzysztofa Opol­
skiego i Kazimier za Włodar­

skiego, którzy w konkluzji 
przeprowadzonych przez sie­
bie badań twierdzą, iż „na 
każde 100 osób z wyższym 

wykształceniem ekonomicz­
nym w ypada. 211 osó b wyko­
nujących ten zawód". 

'\V praktyce ozn;,l cza t o ni 
mniej ni więcej, że co drugi 
nasz urzędnik działający w 
ekonomii nie ma o niej zie­
lonego pojęcia, a w każdym 

razie tę złożoną wiedzę czer­
pie z sobie ty lko znanych żró ­

del. Ale to jeszcze nie wszy­
stko. Oto co piszą badacze o 
udziale niefachowćów pracu­
jących w naj,yażniejszych 

dz iałach gospod'arki narodo­
wej na wysokich etatach, a 
więc podejmujących odpowie­
drdalne decyzje i w ogóle 
sterujących naszą ekonomiką : 

,\w rolnictwie 79,6 proc. ogó łu 

osób; w administracji pań­

stwowej 73,9 proc. ogółu; ·w 
handlu 71,1 pr oc., w r esorcie 
finansów i ubezpi cczcł1 spo­
łecznych 68 proc. r .„ ]" 

Kiedy znachor bierze si(( za 
leczenie chorego czł owieka, 
pacjent ni c ma większych 

szans na przeżycie. Fachowcy 
twierdzą, że orga nizmy ludzki 
i społeczny pod wieloma 
względami podobne są do 
siebie. K Ol\ffiNTATOR 

Z cgklu1 
GEST 

~ 

Rys. Tomas •a Jury 

1 2 3 

9 10 

13 

17 
• 

27 

31 

35 

POZIOI\'.10.: 1) intensywne 
żywienie zwierząt, 5) szał wY· 
stępujący u 11ołudniowców, 8) 
ciężka praca, 9) wada towaru, 
11) r ybi tłuszcz, 13) żywa pu­
łapka na m yszy, 14) kończy 

partię s7iachową, 16) zniszczo­
na stolica Górnej Birmy. 17) 
lutowa solenizantka, 19) kraso­
mówca, .21) sąsiaduje z \Voli­
ncm, 22) terytorialna odmiana 
języka, 24) pieprzojad, 27) an­
gielska miara powierzchni 
g-runtów, 28) rozbija s ię o iz­
bicę, 30) imię Sari, 31) nie­
dźwiedzia koilczyna, 33) epo­
peja, 34) twó rca dzieł sztu­
ki, 35) opera V crdiego, 36) 
część opery. 

P IONOWO: 1) opakowanie 

6 7 

12 

il.937 r .• 4) kwiat. imię żeńskie, 
choroba, 5) między antraktami, 
6) jeden z najradykalniej­
szych przyw6dców \Vielkicj 
Rewolucji Francuskiej, 7) ga­
łąź, 10) ka.napa narożna. .l2) 
gruszka smaczliwka, 14) atry. 
but czyścibuta, · 15) . Weksel 
ciągniony, 18) przodek byd­
ła domowego, 20) ptak nie- · 
latając;v z rzędu kazuarową­
tych, 22) muszkatolowa, 23) 
węgierski Piast, 25) :przypra­
wa. kuchenna, 26) wał piasz­
czysty wzdłuż koryta rzeki 
29) jedna z europejskich ·sto­
lic, 32) papuga z potężnym 

dziobem, 33) w greckim alfa.­
becie. · (HCL) 

pasty do zębów, 2) w iejska Wśród Czytelników, którzy 
kryta strzechą, 3) p ianista ra- w ciągu 10 dni nadeślą pra­

dziecki, zdobywca I nagrody widłowe rozwiązanie, rozlo. 

na K onkursie im. Chopina w sujemy nagrody książkowe. 
ROZWIĄZANIE KRZYZóWĘ.I SWIĄTECZNEJ 

HASŁO: Nie narzekaj n a swój los, już wkrótce uśmd.echnie 
się on do ciebie w • lotedi „Kontaktowa". 

Nagr-ody ufur,i.dowane przez Społeczne Stowarzysumd.e Pra­
soznawcze „Stopka" wyfoc;owali: ANDRZEJ MAREK z Kolna . 
(radio), REGINA SA WICKA z Łomży (książkę), EWA TAUL 
z Białegostoku (radio), LEON TUROWICZ z r..omży (radlio), 
KAZIMIERZ WASIL z Radom:a (książkę) i TOMASZ ZDA­
NEWICZ z Trzdanrnego (książkę). 

~tirililDLl&EilihliiiWWWllllhUDDllDllDIHllllmHmllllllllftlDll 

-C) 
W' 
V) 

~ ..., 
w 
;: 
o 
z 
N 

WIEGEJ NARODU 
• 

NI 

:c 
u -~ 
Vl _. 
o 
a.. 
~ 
1Q 
..... 
Vl 
> 
N 
a:: 
a.. 

> . 


	IMG_0245
	IMG_0246
	IMG_0247
	IMG_0248
	IMG_0249
	IMG_0250
	IMG_0251
	IMG_0252
	IMG_0253
	IMG_0254
	IMG_0255
	IMG_0256
	IMG_0257
	IMG_0258
	IMG_0259
	IMG_0260

